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Działo się w r. 1567. Mikołaj Rey 
z Nagłowic, który otworzył wrota 
literatury językowi polskiemu, pisał:

„A  tak jeśli umiesz czytać, azaż to nie 
rozkosz też, sobie czas upatrzywszy, nad 
książkami posiedzieć, prawa i powinności 
Sie sw ojej dowiedzieć, w ięc sie namówić 
z onymi filo'iofy, z onymi mądrymi, prze­
ważnym i a rycerskirtii ludźmi? Nie trze- 
baż będzie wiell-ciego nakładu, zbiegasz 
wszytek świat lekkim kosztem, tuż na 
m ;ejscu siedząc, tak jakoby tam wszędzie 
oczywiście był a jakobyś wszytko, widział... 
Nuż zasię azaż to nie rozkosz wiedzieć 
przyrodzenie każdego żwirzątka, każdego 
ptaszka, każdego drzewka, każdego ziół­
ka? Z czego Sie może i gospodarstwa w ie­
le nauczyć i w  przygodzie w żdy sobie cza­
sem pom óc i między ludzi przyszedszy, nie 
siedzieć jako darmobyt, gdzie się wżdy 
będzie umiał i ku temu i ku owem u przy- 
m ó w ić ..

Mikołaj Rey z Nagłowic. Zwierciadło 
albo kstałt, w którym każdy stan snadnie 
się może swym sprawam, jako we źwier- 
cledle, przypatrzyć. Za szczęsnego pano­
wania sławnego króla Zygmunta Augusta,, 
króla polskiego, roku po narodzeniu Pań­
skim 1567.

Księgi^ wtóre żywota człowieka poczci­
wego. Kapitulum XVII.

A dalej gromił srodze w rozdziale 
„Czytać rozkosz“ :

„A  wżdy byś się też przysłuchał, co 
cnotliwemu a poćciwem u przystoi, abyś 
sie wżdy też do czego kiedy przygodził. 
A wżdy byś sie dowiedział, jako masz żyw 
być i jako masz poćciw ie umrzeć, nie jako 
krowa, co objadszy sie cykuty a odąwszy 
sie, jalto bęben, zdecłinie w e błocie, a skó­
rę odrą na cholewy, a mięso psi zjedzą. 
A  wżdybyś darmo nie liczył zegaru 
i zdałciby sie i dłuższy dzień i dłuższy ży­
wot, niżli w  onym obrzydłym próżnow a­
niu twoim .”

Księgi trzecie żywota człowieka poczci­
wego. Kapitulum VII.

Dziś w Ziemi Kieleckiej „zegan.i 
darmo nie liczą“ , a mogą „wżdy _ 
i kmiotkowie” sobie czas upatrzyw­
szy, nad książkami posiedzieć . . ,
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Akt erekcyjny biblioteki gminnej w Nagłowicacłi, 
dokonujący symbolicznego otwarcia wszystkicłi b-k 

w Kieleckim.
(zob. sprawozdania z akcji bibliotecznej w w oj.'k ie leck im  

na str. 14— 16 wewnątrz numeru).



DOKUMENTACJA W CZECHOSŁOWACJI

'W edług definicji p rzy ję tej w  r. 1937 p rzez M ię- 
Г. dzynarodow ą Federację D o ku m en tacyjn ą (Federa- 

tion Internationale de D ocum en tatipn) doku m en ta­
cja polega na sporządzan iu, zbieraniu, p o rząd k o - 
wainiu i u ży tk o w a n iu  dokum en tów ; D o k u m en t 
stanowi w edług tej samej definicji każde źró d ło  in­
form acji w  postaci fizy czn e j, k tó re  m oże służyć 
dp p ouczen ia, studiów  lub jako dow ód. W  p ra k ty ­
ce m am y do czyn ien ia  najczęściej z w iadom ością 
d ru k o w a n i w postaci książki lub a rtyk u łu , a w ięc 
z dokum entem  literack im . D zięk i tem u zb liża  się 
doikumentacja do czyn n ości od daw na znanej, m ia­
n ow icie  do bib lio grafii, a ró żn i się od niej głów nie 
tym , że o b o k  dat b ib lio graficzn y ch  zm ierza w  
w iększym  stopniu do ujęcia treści. C z y n i to  d w o ­
ma sposobam i. Z  jednej stro n y dołącza do fo rm al­
nego opisu b ib lio graficzn ego  zw ięzłą  treść, z dru­
giej opatruje  w y k a z  znajciem klasyfik acji, z reguły 
m iędzyn arodow ej k lasyfikacji dziesiętnej. C h ce  
służyć w  p ierw szym  rzędzie p ra k tyce, dlatego zaj-' 
m uje się głów nie dziaiłami tech n iczn ym i.

W  Czechos^łowacji ro zw ija  się ruch dokum en ­
tacy jn y  na w iększą skalę od maja 1945 r. P r z y c z y ­
ną tego jest głów n ie  gospodarka planow a, zw ię k ­
szona potrzeba ew idencji tw ó rczo ści narodow ej, 
p o trzeba  n orm alizacji, naukow ej organizacji p ra­
cy , zw iększenia p rodukcji. N a  szczęście m ożna się 
już oprzeć na daw niejszych pracach i zu żytk o w ać 
ich w yn ik i.

W  r. 1925 u tw o rzyła  się p rzy  C zech o sło w ackim  
T o w a rzy stw ie  N o rm alizacy jn y m  (C eskoslovenska 
spolecnost norm alisacni ’•') specjalna podkom isja dla 
b ib liografii tech niczn ej, k tó ra  .poleciła wyda.ć cze­
ski przekład  klasyfik acji dziesiętxnej z uw agi na p o ­
trzeb y  przem ysłu. W  realizow aniu  tego planu w y ­
szło w  r. 1930 w ydan ie skrócon ych  tablic z pełnym 
działem  dla elektrotech n ik i, k tó re  zostały  p rzy jęte  
do publikacji p rzez  brukselski Institut In tern atio ­
nal de B ibliographie, a k tó re  zao^^atrzyli w  p rzed ­
m ow ę Paul O tle t, ów czesn y k iero w n ik  i F. D on ker- 
D u y fis , generalny sekretarz tej instytucji.

W  r. 1927 u tw o rzyła  się p rz y  C zechosł. N arodo-, 
w,ym K om itecie  O rgan izacji N au ko w ej kom isja, 
k tó ra  p ró cz  Innych badała tak że  zagaidnienia reje- 

, « stracji czasopiśm ienniczych spraw ozdań z d ziedzi­
ny tech nik i, ale jej działalność n ap o tyk ała  пя nie­
p rzezw y ciężo n e  trudności, tak że w ko ń cu  zak o ń ­
czy ła  swoje czynn ości. W  r. 1937 od n ow io n o  ją 
jako kom isję doku m en tacyjn ą —  term in ten w y ­
stępuje w ów czas po raz p ierw szy —  z  in ic ja ty w y  
M iędzyn arodow ego In stytutu  D o kum en tacyjn ego  w 
H aag, b y b g o  M iędzyn arodow ego In stytu tu  Biblio-

•■*) Z powodu braku odpowiednich czcionek mu­
simy opuszczać diakrytyczne znafei czeskiego alfa­
betu (Red.).

graficznego. Jej p rzew o d n iczący  Bohusiay K outn ik, 
k tó ry  b y ł ju ż człon kiem  obu p oprzedn ich  kom i- 
syj, sform ułow ał cz te ry  zasadnicze p u n k ty  p ro gra­
m u p racy: skupianie p ra co w n ikó w , ew idencja śro ­
dow isk d o ku m en tacyjn ych , ześrodkow anie in for- 
m acyj i w ytw o rzen ie  w łasnych zb ioró w . Jeszcze 
w  sierpniu 1939 r. człon ek  kom isji in ż. O ld rzy ch  
O h lid k a  w ziął udział jak o  delegat czeski w X V  
m iędzyn arodow ej kon feren cji I^ederatlon Interna­
tio n a le  de D o cu n ien tątio n  w  Z u rych u . -

W  p ierw szych  latach drugiej w ojn y  św iatow ei 
kom isja nie odbyw ała zebrań, ale w r. 1941 mjala 
okazję  do bardzo  interesującego w ystąpienia.

N iem ieck i kom isarz na H olandię zażądał od k o ­
m isji, aby sp recyzow ała  swe stanow isko w siprawie 
jego zam iaru rozw iązan ia M iędzyn arodow ej Fede­
racji D o k u m en tacyjn ej. Kom isja w yp o w ied ziała  się 
n egatyw n ie i zazn aczyła , że gd yb y  M ięd zyn aro d o ­
w a Federacja została zlik w id o w an a, m usiałby dla 
jej zadań pow stać jakiś inny ośrodek. N a  to  na- 
de.<izła od tego sam ego kom isarza w iadom ość, że na 
podstaw ie w yjaśnienia kom isji praskiej w yco fu ;e . 
się w szelkie w nioski p rzeciw  p . I. D .

Z  p o czątkiem  roku 1943 w zn o w io n o  działał; 
ność kom isji doku m en tacyjn ej p rzy  C zechosł. K o ­
m itecie N a ro d o w ym . Podnietą do tego była  p o­
trzeba rew izji p rzekładu skrócon ego w yd an ia  k la ­
syfikacji dziesiętnej. Po m aju 1945 r. zaczęła  się 
kom isja zajm ow ać planem  założen ia sam odzielne­
go to w a rzy stw a  doku m en tacyjn ego. Pow iększyła  
się w sk u tek  pow ołania k ilk u  dalszych p ra co w n ik ó w  
do. tym czasow ego zarządu, a dnia 7 p a źd ziern ik i 
1946 r. o d było  się k o n sty tu cy jn e  w alne zgrom adzę- , 
nie C zeskosłow ackiego  T o w a rzy stw a  D o k u m en ta ­
cyjnego  (C eskoslovenska dokum entacni spolecnost). 
Prezesem w yb ran o  Bohuslava K o utn ika, zarządcą  ̂
inż. O ld rzy ch a  O hlidka. T ow arzystw o? w ysfało 
swego delegata na X V I  m iędzyn arodow ą ko n feren ­
cję doku m en tacyjn ą do P aryża  w  listopadzie 1946 r.
I na X V II  kon feren cję  w  Bernie w  sierpniu 1947 r.

P ierw szą p ra k ty czn ą  służbę dokum en tacyjn ą 
zorgan izo w an o  w  zakładach Sk od y z początkiem  
ro k u  1930. P o w ierzan o  jej oddział literatu ry  te­
chnicznej.

Za ro k  opracow ano około  30' tysięcy a rty k u ­
łó w  z fach o w y ch  czasopism . N o ta ty  p orząd k o w an o  
w edług klasyfik acji dziesiętnej. Podobn y oddział 
zorganizow an o w  fabryce broni (Zbrojow ka) w 
Brnie. P rzy  upaństw ow ien iu  przem ysłu  w listopa­
dzie 1946 r. w yd zia ły  literatu ry  technicznej zak ła­
dów Skody i Z b ro jo w k i przejęła centralna dyrekcja  
czeskosłow ackich  zak ład ó w  m eta lo w ych  i p o łą czo ­
ne w  D o k u m en tacyjn y  O środ ek Przem ysłu M eta­
low ego (D okum entacni stredisko hovoprum yslu), 
k tó ry  stał się podstaw ą T ech n iczn eg o  O środka D P '



ku m en tacyjn ego i został p rzy łą czo n y  do biblioteki j 
w yższy ch  szkól tech n iczn ych . K ieruje nim inż. Sa- ; 
va M edonos. i

C zech osłow ackie  T o w a rz y stw o  D okum en tacyj- i 
ne usiłuje .skupić p ra co w n ik ó w  d oku m en tacyjn ych  
i opracow ać ew idencję środow isk d o ku m en tacyj­
n ych w yk o n u ją c  w  ten sposób program  Bohuslava 
K o u tn ika  z r. 1937. Z  jego in icja tyw y dba się też 
o szkolenie p ra co w n ik ó w  do ku m en tacyjn ych  i p er­
sonelu środow isk doku m en tacyjn ych .

Jeszcze przed założeniem  Czechosł. T o w a rz y s t­
w a D o k u m . zorgan izow ał K o u tn ik  w  zim ie 1945/6 
d w udziestogodzin n y kurs k lasyfikacji dziesiętnej 
w ram ach kursu C entralnej R ad y  sekcyj. T o w . 
D oku m en tacyjn e  zorgan izow ało  potem  kurs od 
m arca do koń ca maja 1947 r. i w yd ało  jego w y-- 
k ład y  pod tytu łem  „D o ku m en tacja  a klasyfikacja  
dziesiętna". R edagow ał Bohuslav K o u tn ik . W  Pra­
dze 1947. 4°, 107, s. cyklost3vl, K cz. 150.— .

Jak n azw a w skazuje, kurs składał się z dw óch 
części, z k tó ry c h  pierw sza pośw ięcona była  d o ku ­
m entacji, druga klasyfik acji dziesiętnej. W  artykule 
w stępnym  „D o ku m en tacja  a -jlużba in fo rm acyjn a" 
podał K o u tn ik  wyjaśnienia g łó w n ych  problem ów  
dokum en tacji i przegląd całego zagadnienia. O  p o w ­
stawaniu i tech n iczn ym  w ytw arza n iu  literack 'ch  
dokum en tów , gazet, czasopism  i książek m ów ił 
Zden iek R ich ter.

D alsze t rz y  w yk ła d y  om aw iały zagadnien-e 
o ch ro n y  doku m en tów . D r Jan K lepl zgrom adził 
adresy praskich archiw ów , Brzecisław  Saukup spis 
praskich b ib liotek  i przegląd g łó w n ych  bibliotek 
św iatow ych . Zagran iczni fach o w cy  zainteresują się 
szczególnie  dw om a spisami praskich arch iw ó w  i b i­
b liotek. D w a referaty  inż. Savy M edanosa i B ogu­
sława. K o u tn ika  d o ty czy ły  własnej techniki d o k u ­
m entacyjnej, b ib lio grafii, spisów doku m en tacyjn ych  
i urządzenia os'rodka dokum en tacyjn ego.

Potem  kilku  autorów  podało przegląd d o ku ­
m entacji w  p oszczególn ych  gałęziach p racy. M e­
donos w  technice i naukach p rzyro d n iczych , Sva- 
tuszka w  praw ie, adm inistracji i gospodarstw ie, 
dr N evo le  w  naukach lekarskich. D r N evo le  jest 
p rzew o d n iczącym  sekcji lekarskiej C zechosł. T o ­
w arzystw a D o kum en tacyjn ego. Z  jego in icjatyw y 
praw ie w szystk ie  lekarskie czasopism a czech osło­
wackie^ w p ro w a d ziły  oznaczenia arty k u łó w  zna­
kiem  m iędzyn arodow ej klasyfikacji dziesiętnej.

R o zw ó j ruchu dokum en tacyjn ego, jego organ i­
zację i instytucje w  C zech osłow acji i ża granicą: 
opisał inż. O l d r z y c h  O h lldka. Przedstaw ił też, w  ja­
ki sposób C zechosłow acja p rzy łą czy ła  się do M ię­
d zyn arodow ej Federacji D okum en tacyjn ej.

D ruga część kursu, k tórą  p ró cz wstępnego p rze ­
m ów ienia inż. Józefa R z e rz lch y  p o p row adzili

Soukup i K o u tn ik , obejm ow ała n ow y w yk ład  K o u t­
nika o w y ż s zy m  stopniu k lasyfik ow an ia  dziesiętne­
go. Sam kurs p ołączon y b y ł z ćw iczeniam i p ra k ­
ty czn y m i i w ycieczkam i.

K urs cieszył się w ielkim  rozgłosem . Zgłosiło się 
78 uczestn ików . Jedną trżecią  część stanowiH 
urzędn icy m inisterstw , drugą —  u rzęd n icy  Innych 
u rzęd ów  i zain teresow anych  zrzeszeń, resztę —  
p ró cz k ilk u  p ry w a tn ych  m iłośników  —  u rzędn icy  
przedsiębiorstw . T en  skład s'wiadczy o tym , że 

"^przemysł dopiero przystosow u je się do now ej sy­
tuacji w  planow ej gospodarce. N ie  ma w ątp liw ości, 
że zainteresow anie przem ysłu  v/net w zrośnie.

Sama  ̂publikacja  jest w ięc nie ty lk o  przeglądem  
; dokum entacyjnej teorii i p ra k ty k i, ale tak że  prze- 
: glądem  w szelkiej działalności dokum en tacyjn ej 

w  C zechosłow acji, przeglądem  tego, co ju ż  w y k o ­
nano, a program em  p racy tam , gdzie są jeszcze 
brakL ,

C zech osłow ackie  T o w a rzy stw o  D o k u m en tacyj­
ne jest, jak  ju ż p ow iedziano, człon kiem  M ięd zyn a­
rodow ej Federacji D okum en tacyjn ej I ma fun kcję  
jej sekcji narodow ej dla C zechosłow acji. Sekcji jest 
w  ogóle 10: Belgia, D ania, Francja, W iełka  B ry ­
tania, H olandia, R um unia, Szw ajcaria, C zech o sło ­
w acja, W ło ch y  I N iem cy. C zechosłow acja  jest w ięc 
jed yn ym  państwem  słow iańskim  rep rezentow an ym  
w  Federacji. Ze w zględu na zainteresow ania fa ­
ch o w có w , oraz w ym agania świadom ej sIow iańsk‘ej 
p o lity k i ku ltu ralnej, należy starać się, ażeby jak  
najprędzej pow stały dalsze słowiańskie sekcje na- 

: rodow e. N ie  sposób, aby cała S łow iań szczyzn a była  
I reprezentow ana przez jedno jedyne państw o I miała 
i  do d ysp o zycji ty lk o  jeden g b s .

C zechosłow ackie  T o w a rzy stw o  D o k u m en tacyj­
ne zw raca uw agę na ten stan rze czy  w szystk im  
p racow n ikom  słowiańskim , n aw ołuje do jego napra­
w y  I chętnie p o słu ży  radą i pom ocą p rz y  zakłada­
niu dalszych n aro d o w ych  sekcyj słow iańskich, k tó  
re m o gły b y  się. z jed n o czyć w e w sp ó łp racy  I razem  

I w ystępow ać na forum  m ię d zy n a ro d o w y m ..

Bohuslav K o u tn ik  

Praha

z  c?.eskie|,o p r z e l .  W . K o z io ło w a

Od , Redakcji. Witamy serdeczny pierwszy po 
i  w ojnie na łamach „Bibliotekarza" artykuł z Pragi 
■ Czeskiej. Mamy nadzieję, że pogłębiająca się cze- 

sko-polska współpraca kulturalna ułatwi nam ko­
rzystanie z doświadczeń kolegów - bibliotekarzy 
Czechosłowacji. —  Szczególnie interesują nas ich 
wieloletnie doświadczenia z realizacji ustawy bi- 

1 bliotecznej, które można by, mutatis mutandis, za­
stosować w  naszej pracy.



JEDNO Z WAŻNYCH ZADAŃ BIBLIOTEKI 
W PLANIE TRZYLETNIM

N iezbęd n ym  w arunkiem  zupełnego ro zw o ju  na­
szego przem ysłu i rzem iosła jest zorganizow an ie 
kształcenia i dokształcania kadr ro b o tn iczycłi. N ie  
m ożem y w yk o n a ć naszego 3-letniego planu, jeżeli 
nie będziem y m ieli dostatecznej ilości w y k w a lifi­
k o w an y ch  p ra co w n ik ó w  i jeżeli nie będĄ się oni 
w ciąż doskonalić w  sw ym  fachu. Potrzebni są nam 
d o b rzy  fa ch o w cy : ro b o tn icy , tech n icy , in ży n iero ­
wie. Jedynym  naszym  bogactw em  po w ojnie jest 
praca.. M usim y napraw ić zniszczenia w ojenne 
i s tw o rzy ć  n ow e w artości. Pracą naszych rob o tn i­
k ó w  w, postaci w ęgla p łacim y drogo za m aszyny 
sprow adzane z za:granicy. Pow inniśm y sami bu d o ­
wać najbardziej p recy zy jn e  m aszyny, żeby unieza­
leżnić się od zagranicy.

R o zp o w szech n ien ie  i ugruntow anie w iadom ości 
tech n iczn ych , propaganda techniczn ej książki, tak  
samo jest w ażn e obecnie jak propaganda książki 
p opu larn o-n au kow ej i dobrej bele trystyk i. T o  w a ż­
ne zadanie stoi obecnie przed bib liotekarzem . Z a ­
danie bardzo  trudne, d o ty czy  bow iem  dziedziny 
ca łkow icie  nam  obcej. W  technice bow iem  p rze ­
ciętn y inteligent, a właśnie takim  jest b ib liotekarz, 
bardzo mało się orientuje. ZawÓd bibliotekarza 
p ow inien jednak obejm ow ać w szystk ie  dziedziny 
um iejętności ludzkiej, a technika należy obecnie do 
najbardziej w ażn ych . T o te ż  w  krajach up rzem ysło ­
w io n y ch  rów n olegle  z rozw ojem  p rzem ysłu  idzie 
praca bib liotekarza  w  kieru nku rozpow szećhn ien ia 
książki technicznej. W id zim y  to na p rzykład zie  
dw óch państw  o zupełnej p rzeciw n ej stru k tu rze  
społecznej: Z S R R  i Stanów  Z jed n o czo n ych . O ba 
te kraje stawiają praw ie identyczne w ym agania bi­
b liotekarzom .

R o z w ó j' przem ysłu w  Stan*ach Z jed n o czo n ych  
ro zp oczął się w  koń cu ub. stulecia. I praw ie jedn o­
cześnie pojaw iają się a rty k u ły  n aw ołujące do kształ­
cenia fach o w có w , do ich dokształcania, do c z y ta ­
nia i p ropagan dy ics iążk i tech niczn ej. W  L ibrary, 
Journal znajdujem y parę a rty k u łó w  na tem at kształ­
cenia technicznego b ib lio tekarzy. Stawiają one za­
gadnienia p raktyczn ie, na płaszczyźnie  handlow ej: 
„na  u trzym an ie  b ib lio tek  łożą w szyscy  p łatn icy p o­
d atków , w szyscy  głosujący w  ^w yborach, ty m cza ­
sem k o rzystają  z nich najw ięcej k o b iety  i m łodzież. 
Zainteresow ania zaw odow e m ężczyzn  są bardzo 
m ało uw zględniane. O b ow iązk iem  b ib liotek  jest za- 
dow alnianie i pobudzanie w szystk ich  u m ysłow ych  
zainteresow ań o byw ateli Stanów , trzeba w ięc u tw o ­
rzy ć  i propagow ać dział technicznej literatu ry". T ak  
samo jak u nas b ib liotekarze am erykańscy nie m ie­
li pojęcia o literatu rze  tech niczn ej ani o p racy  z 
książką fachow ą. W  bogatej i pełnej • rozm achu 
A m eryce sprawca była łatw a do rozw iązania: za ­

angażow ano do pracy w  bib liotekach  o b o k  biblio- 
■ tek arzy  ludzi obzn ajm ion ych  z  techniką. Z  cza- 
 ̂ sem jednak na kursach b ib lio teczn ych  zaczęto  

w ykładać m etody p racy  z techniczną literaturą, 
bib liotekarze n au czyli się tej pracy. N a  osobne- 

: go b ib liotekarza-techn ika do działu techniczn ego 
m ogły sobie p o zw o lić  ty lk o  w ielkie, zam ożne bi- 

; b lioteki. B ib lio tekarze  musieli się sami nauczyć 
kom pletow an ia działu technicznego, przeglądać re- 

 ̂ cenzje w  czasopism ach fach o w ych , szukać w  arty- 
’ kulach w zm ianek o książkach, w reszcie p rze­

glądać książki, żeby zdaw ać sobie sprawę, dla 
jakiego poziom u m ogą się nadawać.

T ru d n o ść propagow ania techniczn ej książki p o ­
lega m iędzy in nym i na tym , że jej aktualność jest 
bardzo k ró tk o trw a ła : tech nika  k r o c z y  szy b k o  na­
przód, zdarza się w ięc często, że po u p ływ ie  mniej 
niż 10 lat książka staje się przestarzałą. T rzeb a  
brać now e grun tow n ie  p rzerobion e w yd an ie albo 
now e dzieło, traktujące o ty m  sam ym  przedm iocie.

P ra k tyczn i A m erykan ie  dbają p rzede w szyst­
kim  o n ależyte  w yk o rzysta n ie  książki. Zdają sobie 
sprawę, że ro b o tn ik , b io rący  do ręki książkę te­
chniczną, m oże w  ogóle słabo czy ta ć, że zna przed- 

; m iot p ra k ty czn ie  z codziennej p racy  1 szuka w 
; książce w iadom ości te o rety czn y ch  albo dalszych 
; p ra k ty czn y ch  rozw iązań . T eo ria  pow inna b y ć  p o­

dana łatw o i popularnie, p ra k ty czn e  rozw iązan ie 
ujęto  w  sposób ła tw y, rze czo w y  i w yczerp u jący.

D ział tech n iczn y  w  ośrodkach p rzem ysło w ych  
pow inien b yć dostosow any do terenu. W ięc np. 
w  naszych polskich w arun kach, w  bibliotece szcże- 

' cińskiej należy m ieć książki o budow ie o k rętó w , 
dla p racujących  W stoczn iach, dla ro b o tn ik ó w  p o r­
to w y ch , zw iązane z ich fachem , natom iast zb ytecz- 
neby b y ły  ^dzieła o h od ow li bydła, p racy  górnika 

i  itp. K sięgozbiór b ib lioteki pow inien m ieć nasta­
w ienie przede w szystk im  p ra k tyczn e , nie naukow e.

Jeżeli w  ryiiej§cowos'ci są jakieś zak łady n auko­
we, b ib lioteka pow inna uw zględniać p o trzeby 
u czą cy ch  się, najw ięcej jednak p o w in n i się t r o ­
szczy ć  o dorosłych, nie o m łodzież. Jest to z ro ­
zum iałe postaw ienie spraw y dla Ą m ery k i, gd zie  b i­
b lioteki m łodzieżow e są bardzo rozpow szechn ione 
1 doskonale zaopatrzon e. Poza tym  p rzy  k o m p leto ­
w aniu b ib lio tek i na terenie p rzem ysło w ym  należy 
zw ró cić  się do czy te ln ik ó w -ro b o tn ik ó w  z prośbą- 
ankletą o ' w skazanie Interesujących ich zagadnień 
oraz do w ybran ia  z katalogu bib lio teki ty tu łó w  

I książek z ich specjalności i w skazanie zagadnień, 
do k tó ry ch  brak literatury.

T y le  o Stajnach Z jed n o czo n ych . W  Z S R R , gdzie 
i  książka jest n iezbędnym  i w ażn ym  narzędzrjem k u l­

tu ry  1 przem ysłu, gdzie jest ona m otorem , dźw iga­



jącym  i utrw alającym  n ow e życie , książce tech­
nicznej i jej rozpow szechn ien iu  pośw ięcają wiele 
uv,-agi. A . K ucharski w  w yczerp u jącym  artykule 
„P lan  w ielkich  prac i zadanie biiblioteki w w y k o ­
rzystaniu tech niczn o-przem ysłow ej książk i" (Biblio- 
tiekar n r ir-12 /19 4 6 ) pisze: „ D o  w yk o n an ia  pla­
nu 5-łatki p otrzebn i są w yk w a lifik o w a n i robom icy; 
Pow inni oni w ciąż się dokształcać, ko rzystać z  b o ­
gatej technicznej literatu ry  sow ieckiej, tym czasem  
książka techniczna jest niestety m ało w y k o rzy sta ­
na. Jest to  w ina b ib liotek  i b ib lio tekarzy. N astęp ­
nie p rzyta cza  daine cy fro w e  ilustrujące słabą po- 
czytn ość technicznej literatu ry:

w  1945 r. w  sieci b-k w yp o życza lń  Leningradu 
w y p o ż y cz o n o  7 m ilionów  książek. N a  dział tech 
n iczn y przypada 5% . K a żd y  czyte ln ik  w  ciągu roku 
prz/eczytał 20 książek i tyllko i techniczną. W  w y  ­
p ożyczaln iach  b-k zw ią zk ó w  zaw o d o w ych  w  ciągu 
pierw szego p ółrocza  1946 r. w y p o ży czo n o  3%  m i­
liona książek. N a  literaturę techniczną v/ypada 
zn ow u 5% . N ie  zn aczy  to  w cale, że ro bo tn icy- 
czyte ln icy  nie chcą czy ta ć  fach ow ej literatury, po 
prostu ona do nich nie dochodzi.

B iblioteka nie zajm uje się ofganizacjią system a­
tyczn ego  czyte ln ictw a  2 zakresu technicznej lite­
ratury, niie dopom aga ro b o tn iko m  w  uzupełnieniu 
ich kw alifikacji zaw o d o w y ch , w  ulepszeniu m etod 
pracy. Zadanie tó  w ym aga iim iejętnego k iero w n i­
ctw a  ze strony biblioitekarzy, tym czasem  oni sami 
słabo się orientują w  literaturze technicznej i nie 
p otrafią skutecznie jej polecać. W  swej pracy nie 
mają żadnej ,p o m o cy  ani w y ty c z n y c h . N a  kursach 
biblitotekarskich i w  b ibliotecznym  technikum  mało 
się zajm ują techniczną literaturą, m ało o d b yw a  się 
w ycieczek  do ośrodków  p rzem ysło w ych , mało ćw i­
czeń bib lio graficzn ych  z literatury techniicznej, 
z b y t m ało w yk ład ó w  z techniki. B rak rów nież b i­
bliografii selekcyjnych  z tych  p rzedm iotów .

B ibliografie przedw ojenne są nieaktualne, prze­
starzałe; now e zas' na razie nie ukazują się. Przed 
w ojną w ych o d ził przegląd technicznej literatury 
pod tytu łem  „ C o  m a czytać robotn ik  w  swoim 
fach u". Poza tym  Państw ow a B iblioteka P olitech ­
niczna w ydała 7 p rzew o d n ik ó w  pt. „ C o  czytać 
z techniki. Poradnik dla b ib liotekarzy  i czyte ln i­
k ó w ". 'W skazyw ały one książki z chem ii, p rzem y­
słu w ęglow ego, energetyki i budow nictw a, trans­
portu itp.

A u to r w ysuw a pewne w nioski z rzeczywiistoioi, 
pewne w ym agania, k tó re  w tym  kraju, gdzie w szy ­
stko n ow e szyb k o  się w ciela w  życie, będĄ na pew ­
no p rzeprow adzon e:

1. K onieczność opracow ania b ibliografii selek­
cyjnej, polecającej dobre książki techniczne, jako  p o­
m ocy dla b ib liotekarzy. O p raco w ać taką bibliogra­
fię pow inni nie b ib liotekarze, a fach o w cy-tech n icy.

2. W  program ach kursów  bibliotekarskich, tech ­
nikum  bibliotecznego kłaść w iększy nacisk na

kształcenie b ib liotekarzy do pracy z techniczną li­
teraturą. P ow in n y się o d byw ać popularne w yk ład y  

j ' z techniki, w ycieczk i, zw iedzan ia  zakładó«w prze- 
j m yślow ych , ćw iczenia z  bib liografii technicznej.
I 3, N a leży  n iezw łocznie zorganizow ać k ró tk o - 
' trw ałe w y k ła d y  o p racy z  literaturą  techniczną 
! i popularne w yk ład y  z tech nik i dla b ib liotekarzy  
i pracujących w  ośrodkach p rzem ysło w ych  oraz 
i  p raktyczn e ćw iczenia z  bib liografii technicznej-

4. Specjaliści pow inni opracow ać szereg biblio- 
, grafii selekcyjnych  na rozm aite p o zio m y oraz sze- 
‘ reg książeczek na następujące tem aty: M etody pra­

cy z książką techniczną. Sam okształcenie technicz-
; ne w edług planu. Jak w yk o rzysta ć  książkę tech- 
; niczną w sv/ej pracy zawodowej.' Praca z czasopi- 
j  smami tech niczn ym i —  itp.'

5. O p ró cz  t y c h . ogóln ych  w sk azó w ek  k ażd a  bi­
blioteka pow inna u siebie ro zp ocząć p racę  nad 
zw iększeniem  poczytnos'ci książki technicznej i pra-

! cę tę oprzeć o plan 5-łatki. K ażd a  publiczna bi- 
I b lioteka pow inna sobie w yjaśnić p ro fil p ro d u k cy j­

ny sw ych czytela:'ków , ich zaw ód. W in n a w iedzieć, 
. gdzie pracują czyte ln icy-robociarze . W  zw iązk u  

z tym  p rzejrzeć ksiięgozbiór i uzupełnić braki tech- 
niczej literatury. P rzy  kom p letow an iu  księgozbioru 
należy zasięgnąć rady dośw iadczonych  fach ow ców - 
techników .

A u to r poleca rozm aite sposoby propagandy 
I  książki techniczn ej: pow iązanie z zaikładanii prze- 
' m ysłow ym i, istniejącym i w ' pobliżu, zorgaiDizowa- 
I nie w yp o życza ln i książek na terenie fabryki, 

w św ietlicach, stołów kach, bursach itp. B ib liote­
karze pow inni zacząć interesow ać się literaturą 
techniczną, przeglądać czasopism a techniczne, oma- 

. wiające ulepszone m etody pracy, zw racać na nie 
uw agę czyte ln ik ó w , interesow ać się w sp ółzaw od­
nictw em  pracy i w ciąż śledzić spraw y kształcenia 
i dokształcania roboitników. N a le ż y  dobierać lite­
raturę selekcyjną do ro z m a ity c h z a g a d n ie ń  i w y ­
wieszać spisy książek na w id o czn ym  miejscu.

Polscy bib liotekarze pow inni skorzystać z  do­
św iadczeń am erykańskich i sow ieckich  kolegów , 
tym  bardziej, że w szystkie  ich p oczyn an ia  i w ska- 

 ̂ zó w k i m ożna zastosow ać do naszych w aru n kó w .
N ainiezbędniejsze jest ułożenie b ib liografii selekcyj- 

. nej z działu technicznego p rzez fach o w có w  tech- 
n ików . Bez tego sprawa upow szechnienia technicz- 

; nej literatury nie ru szy z miejsca. P ow in n y si  ̂ tym  
i  zająć organizacje zaw odow e, np. SIM P, albo Połi- 
! technika, czy  jakaś inna in stytucja  grupująca fa- 

ch o w có w -tech n ikó w , b u d o w n iczych , e lektrotech n i­
ków , tran sp o rto w ców  itp.

M ożna taką bibliografię —  „P o ra d n ik " —  dru­
kow ać w  czasopiśm ie jako dodatek, lepiej jednak 
na p oczątek  w yd aw ać broszurki, podające literatu­
rę z p o sz cz e g ó b y ch  fach ów , gd yż łatw iej je będzie 
rozesłać do w szystk ich  bibliotek. •



K ażda p o zycja  takiego „Poradnika'* p o w m n i za­
w ierać op ró cz adresu bibliograficznego  k ró tk ą  ad­
notację —  ch arakterystykę  treści (m oże być szcze­
g ó ło w y spis rzeczy), sposób ujęcia, p o z io m .'T rz e b a  
rów n ież podkreślić wylpitnie ■ w artościow e pod 
w zględem  treści i sitylu publikacje. T a k i „P o rad n ik  
b ib lio graficzn y " jest spraw ą w ielkiej w agi, u łatw i 
niezm iernie pracę b ib lio tekarzy , k tó rz y  p rz y  naj­
lepszych chęciach pozostaną zaw sze laikam i w  spra­
w ach techniki. Znajdą oni w  nim m ateriał do p ro ­
pagandy literatu ry  technicznej.

P oza ty m  bibliografia  selekcyjna odda jeszcze 
jedną w ażną usiugę. M am y w ielkie braki w  naszej 
literaturze technicznej. Po wojnie sporo w yszło  
książek z tej dziedziny, zbyt m ało jednak, zdaniem  
fach ow ców , w  stosunku do p otrzeb  naszego ro z w i­
jającego się przem ysiu. U s.inąć te braki będziem y 
m ogli dopiero w ted y, g a y  zdam y sobie z nich 
sprawę. T a k i „P o ra d n ik " , obejm ujący całokształt 
do brych  książek z każd ego  fachu, dopom oże do 
w yjaśnienia istniejących b rakó w  literatury. M o że­

m y je usunąć tłu m iczem em  odpow iednich dzieł 
z o b cych  języków ^ lub ("'pracowaniem p otrzebn ych  
tem atów  p rzez naszych autoró-w. P rzy  czasopiśm ie 
„G osp od arka P lan ow a”  w ych o d zi obecnie jako do­
datek „P rzegląd  B ib lio graficzn y" uw zględniający 
a rtyk u ły  z dziedziny technicznej, drukow ane w cza­
sopism ach w ych o d zą cy ch  na terenie R zp lite j. Ma­
m y rów n ież dział tech niki w „P rzew o d n iku  B ib lio­
graficzn ym  —  U rzę d o w ym  W y k a zie  D ru k ó w ". T e  
dw ie publiikacje m ogą' stanow ić m ateriał do op ra­
cow ania bib liografii selekcyjnej. M ogą służyć jako 
źródło  dla fach o w có w -tech n ik ów . B ibliotekarze 
.sami nie p otrafią  z nich korzystać. Im  jest p o ­
trzebn y selekcyjn y „P o ra d n ik  B ib lio graficzn y". N ie  
ty lk o  b ib liotekarzom  zresztą,' lecz całej masie czy- 
te ln ik ó w -ro b o tn ik ó w , k tó rz y  chcą się dokształcać.

W yd an ie  takiego „P o ra d n ik a " jest rzeczą k o ­
nieczną. L ecz naw et gdy się on ukaże, nie zdejm ie 
to  z bark bib liotekarza  obo w iązk u  śledzenia za re­
cenzjam i książek tech n iczn ych  w  czasopism ach.

J. Skarżyńska

O WSPÓŁPRACY BIBLIOTECZNEJ W ANGLII

• A nglia  posiada szeroko rozbudow an e b ib lio te­
karstw o w szystk ich  ty p ó w  i stopni: od starych b i­
bliotek  u n iw ersyteckich  p o cząw szy , a na b ib liote­
kach hrabstw  sk o ń czyw szy .

D zięk i tem u, że w o jn y  i zniszczenia om ijały ją 
przez długie w ieki, m o gły  jej in stytucje ku ltu ra ln e—  
w  danym  w yp ad ku  b ib lio tek i —  rozw ijać -się stale 
i w zbogacać. M o gły  p rz y  ty m  w zrastać, jako nieza­
leżne od nikogo, autonom iczne organ izm y, poniew aż 
państw o do tych  spraw śię nie mieszano. Г  d zi­
siaj jeszcze w iększość b ib liotek, naw et te n ajw ięk­
sze, —  to  in stytucje  nie pozostające pod zarządem  
państwa. W  A h glii b ib lioteki c z y  to un iw ersyt'’ ckie, 
c z y  publiczne, są dum ne ze swej n iezależności i o 
nią zazdrosne. K ażda rządzi się po sw ojem u; stąd 
w iększa m oże w  ty m  kraju  n iż gdzie indziej ro zm a ­
itość i zin d yw id u alizo w an ie  o rgan izacyjn e  ty p ó w  
b ibliotek.

D ziw n y m  m oże się w yd ać, że pom im o w ielk ie­
go zró żn iczko w an ia  organ izacyjnego i tra d y cy jn y ch  
ten dencyj o d śro d k ow ych  —  właśnie w  A n g lii r o z ­
w inął się i udoskonalił system , o p arty  "na w sp ół­
działaniu i w sp ółp racy ró żn y ch  bibliotek/ system  
w ym agający  p rzecież  rezygnacji z  lo k a ln y ch  sw o­
bód na rzecz dobra ogólnego. H asłó w spółpracy b i­
b lio tek . „L ib ra ry  C o -o p eratio ń " rzucon e la t tem u i 

kilk a d ziesią t,. ojpecnie dom inuje w  p o lityce  biblio- S 
tecznej W ielkiej B rytanii, a jego, realizacja zakreśla | 
coraz szersze kręgi. Idea ta pow stała z troski o sza- i 

rego czyte ln ik a, chęci dopuszczenia każdego do ; 
źródeł w ied zy . W  tej dziedzinie b ib liotekarstw a —

upow szechnienia książki —  stw o rzyła  A n glia  rze­
czy  bardzo oryginalne i godne naśladowania.

W y p o ży cz a n ie  książek p om ięd zy p o szczeg ó ln y­
mi bibliotekam i nie jest rzeczą  n ow ą; n ow e jest je­
dynie ujęcie ty c h  sp orad yczn ych  w y p o ży cze ń  w 
zw artą , przem yślaną, jedn olitą  organizację.

. Idea w sp ółp racy  m iędzybibliotecznej została zre­
alizow ana w  form ie utw o rzen ia  N a ro d o w ej B ib lio­
teki C entraln ej —  N atio n al C en tral L ib rary.

In stytu cja  ta Istnieje od lat 30. Z a ło żo n a  w  1916 
ro k u  p o czą tk o w o  pod nazw ą C entraln ej B ib lioteki 
dla Studentów , stop n iow o rozszerzała  zakres swego 
działania, z biegiem  czasu, gd y p otrzeba centrali dla 
w y p o ż y cz e ń  m ięd zyb ib lio teczn ych  stawała się c o ­
raz bardziej o czyw ista , p rzek ształco n o  ją na N a ­
rodow ą B ibliotekę C en traln ą; obecna nazw a i sta­
tut .datują się od r. 1931. Jest to,*centrala w y p o ­
życzeń  dla całego kraju. Zadaniem  jej jest s tw o ­
rzenie organizacji w y p o ży cze ń  m ięd zyb ib lio tecz­
n ych  I ko o rd yn o w an ie  prac tej organizacji. O zn a ­
cza to, że w iele tysięcy książek, leżących  dotąd po 
ró żn ych  < bibliotekach  b ezużyteczn ie, zostało zm o ­
b ilizo w an ych  do w ysłania tam , gdzie będą w y k o ­
rzystane, ' j

N a ro d o w a  B ib lioteka C entraln a jest uzup ełn ie­
niem B ib lioteki M uzeum  B rytyjsk iego , będącej jak 
sviadomo biblioteką narodową. A nglii. O bie te In­
stytucje  .stanowią dwa bieguny jednego narodo* 
w ego -sy stem u  .b ib lioteczn ego: 2 jednej strony B i­
b lioteka -British M u s e u m '—  olbrzym ia  zbiornica 
w szystk ich  d ru k ó w , któi:a nie w y p o ż y c z a  na , ze­



w n ętrz, а ty lk o  grom adzi i p rzecbo w u je, z drugiej 
strony —  N arodow a C entralna B iblioteka, grga- 
nizacja w szystkich bib lio tek, k tó re  w yp o życza ją .

K ażd y obyw atel W ysp  B ryty jsk ich , bez w zg lę­
du na miejsce zam ieszkania, m oże za pośredni­
ctw em  Centr?.!nej N arodow ej B iblioteki w yp o życza ć  
potrzebn e mu książki naukow e. B eletrystyka’, a z 
n aukow ych  podręczn iki w szelkiego rodzaju i dzie­
ła podręczne (słow niki, encyklopedie itp) nie w ch o ­
dzą w zakres w yp o życza ń  N C B .

Istnieją 3 grup y źródeł, z k tó ry ch  czerpie ksią- 
ki N arod ow a B iblioteka C entraln a: i)  b iblioteki 
regionalne; 2) zasoby b ib liotek  w spółpracujących , 
tzw . „o u tlier libraries“ i w reszcie 3) księgozbiór 
w!asny.

Praca N B C  jeS't m ożliw a dzięki posiadaniu przez 
nią C en traln ego  K atalogu bibliotek  regionalnych 
(„U n ion  C atalo gu e“ ), oraz katalogu dzieł znajdu­
jących się w  „outliey libraries". ^

Jeśli chodzi o sieć regionalną —  A nglia  łącznie 
z W alią, a z w yłączen iem  Szkocji i Irlandii P ó łn o ­
cnej, została podzielona na 9 o kręgów . W  k ażd ym  
z nich znajduje się biuro regionalne, zazw yczaj 
zw iązane lo kalow o  z jakąś w iększą b iblioteką, k tó ­
re p row adzi w yp o życzen ia  w  obrębie okręgu na 
własną rękę oraz za- pośrednictw em  N aro d o w ej 
C entrali. D o  system u regionalnego należą z reguły; 
bib lioteki hrabstw , b ib l'o tek i miejskie, z pew nym i 
w yjątkam i un iw ersyteckie i specjalne. K ażd e biuro 
regionalne posiada katalog z b io ro w y  dzieł w szyst- 
k 'ch  b ib liotek  swego okręgu, należących  do sieci. 
Szkocja oraz Północna Irlandia posiadają odrębną 
sieć regionalną oraz odrębny organizację w y p o ż y ­
czeń na sw oich terenach. M ogą jednak korzystać 

. rów nież z usług N aro d o w ej C entrali B ibliotecznej 
za pośrednictw em  sw oich reprezentantek; Irlan dz­
kiej B iblioteki C entraln ej dla Studentów  i Szkockiej 
Biblioteki C entralnej dla Studentów .

O gó ln o k ra jo w y system w yp o życze ń  nie obejm u­
je . w szystkich  bibliotek angielskich, należenie do 
niego jest dobrow olne, W  każdym  razie obejm uje 
w iększość z nich i liczba ta stale w zrasta. N ie  nale­
żą  do sieci: B iblioteka M uzeum  B rytyjskiego, k tó ­
ra ma inne całkiem  zadania, bib lioteka Bodlejańska 
w O xfo rd zie , uniw ersytecka w  C am bridge, i na ogół 
bib lioteki in stytucyj p ań stw ow ych.

D rugim  p o w ażn ym  źródłem  książek dla N B C  
są b iblioteki w spółpracujące nie objęte siecią re­
gionalną, „ o u t l ie r " .  Są to te b ib lioteki, k tó re  zgo ­
dziły się w y p o ż y cz a ć  książki bezpośrednio Centrali, 
na jej życzenie, z om inięciem  biur regionalnych. 
G rupa „o u tlie r"  składa się w  w iększości z bib liotek 
specjalnych, k tó ry ch  różn orodne a w artościow e za- , 
soby oddane do d yspozycji N B C  w yn oszą ogółem  '  i 

o ko ło  4 m iliony tom ów . W y k a z  „o u tlie r"  zaw ierał I 

w 1946 i-oku 166 ró żn ych  bibliotek. ^
_NBC rozp orządza w reszcie w łasnym  księgozbio- , 

rem , obejm ującym  obecnie ponad 90 tysięcy to ­

m ów  i stale pow iększan ym . K upuje się ty lk o  takie 
książki n aukow e, k tó ry ch  nie m ożna znaleźć w  in­
nych b ib liotekach , i ty lk o  droższe, p o w yżej 8 szy ­
lingów .

O rgan izacja  w yp o życza n ia  jest następująca:
Jeśli k to ś pragnie w y p o ż y c z y ć  jakąś książkę 

naukow ą, udaje się do swojej b ib lioteki, w  której 
jest zapisany. O  ile dana biblioteka nie m oże za ­
łatw ić tej spraw y w  swoim  zakresie, posyła za­
potrzebow an ie do B iura R egionalnego. Jeśli żą- 
daria książka znajduje się na terenie danego regio­
nu (co m ożna spraw dzić p rzy  p om ocy katalogu 
biblioteki danego okręgu), b iblioteka, k tó ra  ją 
posiada, proszona jest o przysłanie jej do b ib lio ­
teki w łaściw ej. Jeśli natom iast żądana książka riie 

' jest dostępna na terenie danego okręgu —  B iu ­
ro R egionalne przesyła  kw erendę do Centrali. 
Jeili biM ioteka m iejscow a nie n ależy do sieci, p rz e ­
syła zap otrzebow an ie bezpośrednio do C entrali.

N aro d o w a B iblioteka C entralna m oże zastoso­
w ać jeden z następujących sposobów  zdobycia  ksią­
żk i;

1) dać z własnego księgozbioru;
2) w y p o ż y c z y ć  z jakiejś „o u tlie r"  bib lioteki;
3) w y p o ż y c z y ć  zą pośrednictw em  innego biura 

regionalnego;
4) kupić książkę; ,
5) sprow adzić z b ib lioteki zagranicznej (w w y ­

ją tk o w y ch  w ypadkach).

C zyn n o ści w ym ienione w  punktach i i 4 za­
łatw ia D epartam ent B ib lio teczn y  N B C , w  punktach 
2, 3 i 5 —  D epartam ent In fo rm acyjn y . D zięk i p o ­
siadanym  katalogom ; Centraln em u K atalogow i b i­
b liotek  regionalnych, katalogow i b ib liotek  „ o u t­
lier" oraz innym  źród łom  b ib lio graficzn ym —  D e­
partam ent ten m oże ustalić, gdzie znajduje się da­
na książka. O  ile książka znajduje się na terenie 
L on dyn u zam awia się ją telefonicznie. W  p rzeciw ­
nym  w yp a d k u  um ieszcza się ją na jednej z list, w y ­
syłanych regularnie przez C entralę  2 razy  .w ty g o d ­
niu do ró żn ych  grup bibliotek ob jętych  systemem 

,„co -o p eratio n “ . L isty takie są k ró tk ie , zaw ierają k il­
kadziesiąt ty lk o  p o zy cy j, to też  zw racane bywajĄ po 
kilk u  dniach z odp. adnotacją. K siążki zam ów ione 
N B C  w ysyła  p ocztą  pod adresem bib lioteki zgła­
szającej. Czas w yp o życzan ia ; 2 tygodnie, czasem 
dłużej. W  m iejscow ościach p ozbaw ion ych  bibliotek, 
m ogą czy te ln icy  zw racać się bezpośrednio do N a ­
rodow ej C entrali B ibliotecznej. O rgan izacja i tech­
nika w yp o życze ń  są n ieskom plikow ane I pom yśla­
ne w  ten sposób, aby zam ów iona książka dotarła 
jak najszybciej do rąk  czyte ln ik a, p rz y  m inim um , 
fatygi i ko sztó w . W  r. 1946 w y p o ż y cz o n o  za p o ­
średnictw em  N B C  o ko ło  60 tysięcy tom ów  książek 
i ro czn ikó w .

Zupełnie odrębn ym  działem  pracy w N a ro d o ­
wej Bibliotece Centralnej jest w yp o życza ln ia  książek 
dla stude'ntów, w yd -zielon a'w  osobny departam ent,
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k tó ry  ro zp orząd za  n iezależn ym  od księgozbioru 
N B C  zasobem  kciążek.

N aro d o w a C entrala B ib lioteczn a posiada p onad­
to  szereg in n ych  zadań, z k tó ry c h  najw ażniejsze, to: 
służba in form acyjn o-b ib liograficzn a, oraz w y p o ż y ­
czanie m iędzyn arodow e. N B C  prow adzi też b iuro 
bibliografii am erykańskiej, posiada k o m p letn y  ka­
talog k a rtk o w y  L ib ra ry  o f Congress w  W a szy n g ­
tonie.

O p ró cz  n arodow ego system u w yp o życze ń  m ię­
d zyb ib lio teczn ych  z N aro d o w ą  B ib lioteką C entral 
n4 na czele Istnieje w  A n g lii k ilk a  m n iejszych s y - ‘ 
stemów, w sp ó łp racy  pom iędzy p ew n ym i grupam ' 
b ib liotek  lo k a ln y ch  lub specjalnych. N a jw ażn ie ' 
szym  z n ich jest system  w y p o ż y cz e ń  p om ięd zy b i­
bliotekam i un iw ersyteck im i. N ależą  do niego p ra­
w ie w szystk ie  b ib lio tek i u n iw ersyteck ie  głów ne i za 
k .adow e, choć w iele z nich należy jednocześnie do 
regionalnej sieci w yp o życze ń , bądź do gru p y  „o u t: 
lier“ . ^

N aro d o w a  B ib lioteka C entraln a jest instytucja  
społeczną. Państw o subw encjonuje ją w  w ysokość' 
mniej więcej w y d a tk ó w ; najw iększą pom oc fi­

nansową daje Carnegie U nited K ingdom  T ru st oraz 
Fundacja R ockefellera . Poza tym  bib lio teki w płaca­
ją p ew ne składki.

N B C  posiada w łasny obszerny . gm ach, k tó ry  
w r.. 1941 został na skutek bom bardow ania u szk o ­
d zon y, p rz y  czy m  uległo zniszczeniu  o ko ło  100 tys. 
książek.

W  gm achu tym  znalazły  ró w n ież pom ieszcze­
niu biura regionalne miasta L on dyn u oraz biu- 
10 regionalne okręgu  połudn iow o-w sch odniego.

T a k  w o gó ln ych  zarysach przedstaw ia się o r­
ganizacja w y p o ży cza ń  m ięd zyb ib lio teczn ych  na te- 
I enie A n glii. D ane zaczerpnęłam  z własnej obser­
wacji (w czasie zw iedzania b ib lio tek  angielskich 
w jesieni 1947 r.) oraz z następującej literatury:

1) The National. Central Library. 30th Arinual 
R e p ort. . .  for 1946.

2) Jast L. S.: The Library and the Community. 
1939.

3) Irwin R.: The National Library Service. 1947.
4) Newcom be L.: Library Co-operation in the 

British Isles. 1937.
M aria Pisarska

MIĘDZYNARODOWA W YSTAW A KSIĄŻKI DZIECIĘCEJ 
W MONACHIUM

Po w ojnie w zrosło  znacznie zainteresowaniie kw e­
stiam i w ych o w a w czy m i, szczególnie jednak zain te­
resowanie książką. Skargi na zniszczenie i brak 
książek są nie ty lk o  polskim  zjaw iskiem . W  całej 
E uropie n iów i się o odbudow ie książki. N ic  v/;ęc 
dziiwnego, że w  okresiie- p o w o jen n ym  zorgainizowa!; 
Z w iązek  N a u czycie lstw a  Polskiego w  W arszaw ie 
m ięd zyn aro d o w y kongres literatu ry  dziecięcej p o ­
łączo n y z w ystaw ą. Podobną w ystaw ę, na k tó rą  ze­
brano 4000 książek dla dzieci z 14 państw, zorga­
nizow ano w  r. 1946 w  M onachium . Zebraniem  
eksponatów  zajęła się A m ery k an k a  mrs. Jella Lep- 
man.

W ystaw ę zorganizow an o w  ten sposób, że cały 
m ateriał k siążk ow y podzielon o na grup y, odpo- 
T^-iadające fazom  ro zw o jo w ym  dzieci i ich zainte­
resowaniom  literackim  w  p oszczególn ych  fazach. 
L iteratura dziecięca w e w szystk ich  krajach w y k a z y ­
w ała pod tym  w zględem  pew ną zgodn oić. A  w ięc 
dla okresu przedszkoln ego  typ o w e  b y ły  książki 
z obrazkam i, k tó re  ilustrow ały bezpośrednie o to ­
czenie dziecka i zaw ierały podpisy ilustracji w  k r ó t­
kich  zdaniach."

U  dzieci 8— 14-letnich za u w a ży ć  się daje trzy  
fa zy  ro zw o ju  zainteresow ań literackich . W  fazie 
fantastycznej syn tezy, w  której pełno jest perso­
nifikacji i anim izm u, pociąga dziecko  n iezgodny 
z rzeczyw istością  cu d ow n y św iat bajki; Bajka speł­
nia w  życ iu  d ziecka rolę kom pensacyjną —  własne

ubóstw o ustępuje w yczarow an em u  bogactw u , cn o­
ta trium fuje  nad nikczem nością, determiniizm przy- 

I ro d n iczy  nie istnieje w obec świata d ziw ó w  i czarów .

, Fantastyka ustępuje m iejsca fazie analizy, kie- 
; dy dzieci zaczynają  obserw ow ać świat zew n ętrzn y, 
i jest to  okres zainteresow ań realistyczn ych, k^edy- 
; budzi się zam iłow anie do bohaterstw a i p rzygó d ,
! u dziew cząt dla spraw zw iązan ych  z życiem  rodzi- 
j  n y  i szk o ły . K lasyczn ym  bohaterem  jest Robinson.
I  P rzez utożsam ianie się z postaciam i książki lektura 
i spełnia rolę kom pensacyjną, pozw ala  dzćeciom  od- 
I czuć zadow olenie, z własnej siły fizyczn ej i ducho- 
i wej.

I Po okresie analizy dzieci w rastają w  fazę syn-
] tezy , k ied y ró żn e szczegóły  zaobserw ow ane w  ota- 
I  czającym  je s'wiecie wl^żą się w  pew ne całości. Jest 
' to faza zainteresow ań p rzejściow ych  do literatury 

lu d zi'd o ro sły ch .

: M im o w sp óln ych  u dzieci całego świata faz roz-
! wojow*ych w  p oszczególn ych  literaturach świato- 
I w y c h  zau w ażyć m ożna b y ło  pew ne odrębności, 

zw iązane z charakterem  n arodow ym .

j  K siążki am erykańskie św iadczą o silnym  samo- 
I p o czu ciu  narodu. Ilustracje są dobrej jakości i mó- 
I w ią o afirm acji życia. Sama opraw a książek jest 
J bardzo scj^dna i trw ała. Najpiękniejs'ze książki dla 
i  naijm lodszych dzieci to  G ołden  M ac D onalda „L ittle  
 ̂ lost lam b“ , D o n n ab ay ‘a „T een ie  W eenie T o w n “ ,

§



H ow son a „ T h e  land o f the L ost“ . K siążki histo­
ryczn e nie są przeładow an e szczegółam i, znać 
w  nich d zied zictw o  ducha pionierskiego p ierw szych 
kolon istów , m ów ią o duchu o d k ry w czy m  i w yn a­
la zczym  w ielk ich  ludzi. Kom pensatę dla zracjon a­
lizow an ego otoczenia  dają książki z pew ną skłon ­
nością do sensacji, np. D itm arsa „Strange animals 
I have k n o w n “ .

"W literaturze francuskiej czu je  się silne zw ią­
zanie z tra d y cją  narodu. D u żo  w d zięku  arty sty cz­
nego mają o^isy dziecięce w  ró żn ych  w spom nie­
niach, np. w  Pierre L o ti‘ego „L e  rom an d ‘un en- 
fan t“ . T e k sty  odznaczają się jasnością sform ułow a­
nia m yśli i p iękn ym  językiem . L iteratura p rzed ­
stawia w szystk ie  w arstw y społeczne, środow iskow o 
zaznacza się ciążenie do Paryża. N ajbard ziej c z y ­
tane książki to  znane i u nas w  przekładzie  Y ic to ra  
H u go  „Les тг5ёгаЫ еа“  i M alota „Sans fam ilie” . 
Św iat p rz y ro d y  w  pow ieściach jest sztu czn y  i zm ie­
n ion y ręką człow ieka, w ystępu je  raczej park, alta­
ny, kaskady, aniżeli las pieł-wotny. O  um iłow aniu 
p rzy ro d y , o silnych liry czn y ch  • akcentach, świad­
cz y  książka Bernardin de Saint P ierre‘a „P au l et 
V irg in ie “ , znana i u nas z p rzek ład u  B oya.

K siążk i szw ajcarskie m ów ią o silnej m iłości o j­
c z y zn y  ze św iatem  gór. W yró żn ia ją  się książki M a­
rianny Scheel „D ie  G eschichte von  der "Wiese", 
W ilh elm a Sm olika „D as grosse Fruh;ahrsw ecken“  
i ,,K reislauf des Jahres“ , K reidolfa  „G rash iip fer".

W  książkach w łoskich  uderza silnie ro zw in ięty  
zm ysł rodzin n y, zw łaszcza  m iłość dziecka. Bardzo 
korzystn ie  w yró ziiia ła  się ks>iążka C arlo  C o llo d i‘e- 
go „L e  aventure di pinocch io, storia di un bu- 
rattin o".

W  literaturze angielskiej zaznaczają się zam iło­
wania dom ow e w  m yśl zasady „M y  hom e is m y 
caistle“ . O czyw iście  w  dom u dziecko  i jego spraw y 
zajm ują u p rzyw ile jow an e stanow isko. W  książkach 
M iine‘a „W in n ie-th e-P o o h “  oraz w  „T h e  house at 
Pooh co rn er" jest, pełno kom izm u sytuacyjn ego 
zw iązanego ż  zabaw kam i i zw ierzętam i dom ow ym i

dziecięcego bohatera. W yścig i konne, n arodow y 
sport A n g lik ó w , i w yw o d zące  się stąd upodobanie 
do kon i znalazło  sw ój w yra z  w  książce Beatrix 
P o tter ,,T h e tale o f Peter R a b itt“  oraz w  opow iada­
niach H artm ann a „M r B uffin  and his grey m are“ . 
T y p o w e  postacie angielskiej literatu ry  dziecięcej 

; to bona i p roboszcz o sym p atyczn ych  rysach. Za 
I klasyczną ’ pod tym  w zględem  u ch odzić  m oże ksią- 
j  żka „ T h e  v icar o f W akefield ''. Im perializm  b ry ty j-  
! ski w yra ża  się w  książkach z przygodaifti, w  któ- 
i rych  jak  w  barw nej m ozajce w-ystępują ob razy  

Indii, w ysp  k o ra lo w ych  O ceanii i in nych części 
świata. P rzyk ład em  jest ' książka Carstaira „L o lli- 
popp w o o d “ , opow iadająca o p o d ró ży  trzech  m i­
siów  naokoło świata.

W  literaturze n arodów  skandyn aw skich silnie 
podkreślone są ko n trasty  światła i ciem ności. Św ia­
tło sym bolizuje dobro, ciem ność w szelkie  zło , up o­
staciow ane w  k ształty  czarow n ic, kob o ld ó w . Z a ­
znacza się to  szczególnie w . baśniach.

Zadaniem  w ysta w y  m onachijskiej b y ło  p rzed ­
stawienie tego, co łą czy  dzieci i m łodzież całego 
świata, zapoznanie publiczności niem ieckiej z naj­
ciekaw szym i w yd aw n ictw am i literatu ry  św iatow ej, 
b y  ‘rzucić sugestie, w  jakim  kieru nku w inien pójść 
rozw ój literatu ry  dziecięcej w  N iem czech , któ re  
z w ystaw io n ych  książek zasługują na przetłum acze­
nie na ję zy k  niem iecki.'’")

L. B.

*) Przypisek Redalicji: Z artykułu wynika, że 
chcąc przedstawić „co  łączy dzieci i młodzież całe­
go świata" oraz „rzucić sugestie, w  jakim kierunku 
powinien pójść rozw ój literatury dziecięcej w  Niem- 
czecłi“ , mrs. Jella Lepman pominęła zupełnie lite­
ratury słowiańskie —  albo też przemilczały je 
sprawozdania, z których autor artykułu czerpał in­
form acje (Internationale Zeitschrift fiir Erzie- 
hungs wissenschaf t).

Ten znamienny fakt należy podkreślić, jeśli 
z okazji monachijskiej wystawy chcem y podumać 
o tym> co łączy młodzież całego świata —  i kto ją 
dzieli.

Z ZAGADNIEŃ KSZTAŁCENIA BIBLIOTEKARZY

Kształcenie bibliotekarzy jest podstawowym  za­
gadnieniem w  bibliotekarstwie. Stanowiąc w  dużej 
mierze o roli społecznej i rozw oju, b-k, ściągnęło 
ono na siebie w  wielu krajach uwagę sił stojących 
u steru w  tym dziale pracy oświatowej. Sprawa 
kształcenia bibliotekarzy obejm uje swoim zasię­
giem wszystkich bibliotekarzy i łączy w  sobie za­
równo moment podniesienia poziomu bibliotekarzy 
już działających, jak i przygotowania nowych sił 
do tego zawodu.

W 1946 r. na zamówienie K orporacji Carnegie 
opracował prof. J! L. Wheeler książkę pt.: „Postęp 
i problem y w  dziedzinie kształcenia bibliotekarzy" 
(Progress and problems in education for Librarian- 
ship. Carnegie Corporation o f New York, 1946). 
Książka ta zawiera szęzegółową anializę dotychcza­

sowego stanu rzeczy w  zakresie kształcenia biblio­
tekarzy na terenie Stanów Zjednoczonych. Artykuł 
niniejszy referuje ważniejsze zagadnienia i wnioski 
zawarte w  tej książce.

I. Organizatorzy szkolenia.

Pierwsza szkoła bibliotekarstwa powstała w  ro­
ku 1887 przy uniwersytecie w  Kokimbii. Najwięk­
szy ilościowy rozwój szkół bibliotekarstwa zazna­
czył się w  15-leciu 1911— 1926 r.; gdy ilość szkół 
bibliotekarstwa w  Stanach Zjednoczonych wzrosła 
z 12 do 30. Po 1930 r. tempo rozw oju opada, (do 
1945 r. wzrost już tylko do liczby 34 szkół), podnosi 
się natomiast znacznie poziom jakościow y szkół b i­
bliotekarstwa, ich program y i metoda nauczania.



Do tak poważnego rozwoju śzkolnictv/a biblio­
tekarskiego . przyczyniło się w  znacznej mierze za­
łożenie w  1911 r. K orporacji Carnegie (Carnegie 
Corporation) i Stowarzyszenia B -k  (Am erican L i- 
brdry Association, zwanego w  skrócie —  A.L.A.); 
w  1915 r. —  Am erykańskiego Stowarzyszenia Szkół 
Bibliotekarstwa (Am erican Association o f Library 
Schools), a w  1924 r. —  Kom itetu Kształcenia Bi­
bliotekarzy (Board o f Education for Librarianship).

Corporacja Carnegie jest instytucją, m'ającą za­
łożenia naukowe, m. inn. badanie spraw bibliote­
karstwa, przekazywanie w yników  badań społeczeń­
stwu, finansowanie pracy drogą stypendiów i fun­
dacji różnego rodzaju.

A. L. A. koncentruje w  swym  łonie wszelkie 
sprawy bibliotekarstwa; w  ostatnim dziesięcioleciu 
A. L. A. w yłoniło z siebie Radę Okrągłego Stołu, 
(Round Table).

Stanowi ona forum, na którym  szkolenie biblio­
tekarzy dyskutowane jest przez czynniki zawodo­
we i przedstawicieli szerszego społeczeństwa.

Stowarzyszenie Szkół Bibliotekarstwa składają­
ce się z delegatów szkół akredytowanych (z upraw­
nieniami) przeprowadza poważne studia nad pro­
gramami szkół bibliotekarstwa. M ateriały zebrane 
przez to Stowarzyszenie-nie zostały dotychczas opu­
blikowane.

Komitet Kształcenia Bibliotekarzy ma za zada­
nie stałe w izytowanie podległych mu szkół i udzie­
lanie uprawnień tym szkołom, których poziom zo­
stał uznany za dostateczny. Ponadto do zadań K o­
mitetu należy przekazywanie wszystkim szkołom 
interesujących doświadczeń poszczególnych szkół 
oraz praca wydawnicza, zwłaszcza w  zakresie opra­
cowywania i wydawania podręczników  bibliotekar­
skich. Zadania obu tych instytucyj pokryw ają się 
częściowo —  niektóre prace przeprowadzają ońe 
wspólnie.

Organizacją w yżej opisaną objęte są wszystkie 
biblioteki na terenie Stanów Zjednoczonych. Jed­
nakże nie w  sensie zupełnego podporządkowania, co 
daje dużą swobodę w  kształtowaniu metod i progra­
m ów  pracy w  różnych ośrodkach, lecz utrudnia k o­
ordynowanie w’ysiłków.

II. Typy pracowników bibliotek i rekrutacja bi­
bliotekarzy.

Bibliotekarstwo ma do czynienia z książkami oraz 
z drukami innych rodzajów , ich gromadzeniem, se­
lekcją, przygotowaniem  dla czytelnika, a równocze­
śnie z coraz to wzrastającym  zapotrzebowaniem 
słowa drukowanego w  społeczeństwie wśród grup 
ludzkich i jednostek, które chcą się uczyć i poszu­
kiwać w  słowie pisanym materiału inform acyjnego 
i samokształceniowego, a czasem po prostu odpo­
czynku i radości życia. Bibliotekarstwo jest trud­
nym zawodem, w ym agającym  różnorodnych uzdol­
nień.

Niestety w yrobiło ono sobie opinię, że jest spo­
kojną przystanią i zawodem finansowo zabezpieczo­
nym a socjalnie użytecznym, toteż do tego zawodu 
kieruje się duża ilość ludzi beż celu w  życiu, bez 
przekonania do własnego zawodu, egocentrycznych, 
o negatywnym  stosunku do ludzi. Wiele szkół b i­
bliotekarstwa stwierdza obecność znacznej ilości 
kandydatów tego typu i-bron i się przed nimi.

Niemniej jednak dp szeregów bibliotekarzy zgła­
szają się również i innego typu jednostki, a miano­
w icie: cenni pracownicy biurowi, ludzie dokładni, 
systematyczni, którzy najw łaściw iej byw ają w yko­
rzystani w  dziale akw izycji, katalogowania, klasy­

fikowania, sporządzania skorowidzów, pracy biblio­
graficznej oraz przy wszelkich pracach, nie w ym a­
gających bliższego kontaktu z publicznością. Ci pra- 

' cow nicy nieraz rozkwitają po prostu w  tej działal- 
; ności i w  w ynikach swych prac, jak np. w  zdoby- 
' .w aniu materiałów dla czytelników, przechodzą nie­

raz wszelkich innych kolegów, a z czasem obejm ują 
nawet kierownicze stanowiska w  swym  zawodzie.

Najbardziej poszukiwani w  bibliotekarstwie po- 
: winni być jednak miłośnicy książek. W obec zainte- 
‘ resowania, jakie budzą obecnie zagadnienia admi­

nistracyjne i wąska specjalizacja, typ czystych m i­
łośników  książki był ostatnio niedoceniany. Ale dla 
dobra czytelników należy mu przyw rócić właściwe 
miejsce. K ierow nictw o niektórych szkół dokonuje 
specjalnych w ysiłków  w  celu wyszukania tego ro­
dzaju pracowników.

Jednostki o społecznym zacięciu w inny w  stu­
diach zdobyć rzetelne przygotowanie nie tylko 
w  zakresie sw ych zainteresowań socjalnych, ale 
i w  pozostałych działach ogólno-kulturalnych, tzn. 
w  dziMe literatury, historii, w  dziale administracji, 
nauk pom ocniczych itp.

W obec związania prawie wszystkich szkół z uni­
wersytetami i wzbogacenia program u studiów pro­
wadzących do uzyskania stopni naukowych magi­
sterskich i doktorskich w  bibliotekarstwie, nauka 
bibliotekarstwa stała się atrakcyjną dla jednostek 

; o nastawieniu naukowym, co jest objaw em  bardzo 
dodatnim.

Dotychczas niewielka stosunkowo liczba pracow ­
ników bibliotekarskich była poważnie zaintereso­
wana sprawami administracyjnymi, ale prace 

' w  tym zakresie dają rozległe pole do działania dla 
jednostek o szerszych zdolnościach organizacyjnych 

 ̂ w  działach: planowania, organizowania pracy;
w wyborze, instruowaniu i nadzorowaniu persone­
lu; w  analizie pracy i je j składników; w  finansowa­
niu pracy i obliczaniu w ydajności osiągnięć w  sto­
sunku do kosztów; a wreszcie w  kontaktach z przy- 

I wódcam i życia społecznego.
Listą powyższą nie są objęte wszystkie typy jed - 

' nostek, znajdujących ujście dla swych zdolności 
w  bibliotekarstwie, ale daje ona w  każdym razie 
pewien przegląd charakterystycznych typów  pra­
cow ników  tego zawodu.

Część młodzieży zgłasza się do szkół bibliote­
karstwa wprost z ław y szkolnej, znaczna część słu­
chaczy jednak powraca do drugiego roku studiów 
w  wieku lat 30— 40, po rocznych studiach bibliote­
karstwa przeprowadzonych w  młodości i po wielu 
latach pracy zawodowej.

III. Typy szkół.
Ogółem istnieją na terenie Stanów Zjednoczo­

nych 34 szkoły bibliotekarstwa.
Typ I szkół —  Szkoła typu I jest 2-letnia; przyj­

muje tylko bakalaureatów („bachelors"), czyli dy- 
, plom owanych absolwentów 4-letniego College o kur­

sie dłuższym o dwa lata od naszego liceum; pro­
gram tych szkół pozwala osiągnąć w  ciągu dwu lat 
stopień magistra, a później ew. i stopień doktorski. 
Na terenie Stanów Zjedn. istnieje 5 szkół tego typu.

Typ II szkół —• Szkoła tego typu jest 1-roczna; 
przyjm uje, jak i poprzednia tylko bakalaureatów; 
nie daje stopnia naukowego. Szkół tego typu jest 17.

Typ III szkół —  Szkoła tego typu jest 1-rocz­
na; nie wym aga bakalaureatu i przyjm uje kandy­
datów po trzech latach College; nie daje stopnia 
naukowego. Takich szkół jest 12.

Dwadzieścia spomiędzy opisanych wyżej szkół 
bibliotekarstwa przeprowadza kompletny zatwięr-
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dzony kurs nauczania na kursach wakacyjnych. 
Trzy szkoły bibliotekarstwa I i II stopnia, zorgani­
zowane przy College‘ach pedagogicznych, przygoto­
wują bibliotekarzy szkolnych, jedna szkoła typu II 
przygotow uje do pracy w  bibliotekach szkolnych 
i dziecięcych, połowa szkół bibliotekarstwa III typu 
przygotow uje bibliotekarzy szkolnych,, a kilka szkół 
o tradycji specjalizacyjnej prowadzi swe prace 
przy zakładach przemysłowych.

Czy potrzebne są szkoły III typu? Czy właściwe 
jest kierowanie do zawodu bibliotekarskiego ludzi 
o niedostatecznym przygotowaniu kulturalnym, po 
niekompletnym TzKolnym kursie ogólno-kszta^cą- 
cym ? Po długich dyskusjach K orporacja Carne^ie 
wysunęła tezę, że skoro w  bibliotekarstwie istnieje 
potrzeba zatrudniania pracowników, przeszkolo­
nych na skróconym kursie, należy uzn^-^ ten stan 
rzeczy, ale nie w olno absolwentów takich skróco­
nych kursów określać mianem bibliotekarza. N^ile- 
r:ałoby ich nazywać technikami bibliotekarskimi.
IV. Związanie szkól bibliotekarstwa z uniwersy- 

tam i.. ■
W ciągu ostatnich 20 lat wszystkie szkoły Ь’ЬИо- 

. tekarstwa zostały związane z instytucjami przyzna­
jącym i dyplom y naukowe.

Szkoły bibliotekarstwa posiadają w'''asnyęh dzie­
kanów i dyrektorów; w ysokość kredytów, uposażę- : 
nie ciała pedagogicznego, regulaminy w ew netr/ne j 
oraz przyznawanie stopni uregulowano analogicznie ; 
do sposobu stosowanego w  innvch szkołach zaw o- | 
dowych, istniejących przy uniwersytetach. Bez | 
wątoienia tak’’e postawienie sprawy podniosło po­
w agę i znaczenie szkół bibliotekarstwa.

Związanie szkół bibliotekarstwa z kursami iri- « 
nych szkół zawodowych, istnieiącymi przy uniwer­
sytetach jednak nie dało, ogólnie biorąc, nailen- 
szych rezultatów; personel i studenci tych szkół 
stanowią w  dalszym ciągu w  większości College‘ów 
odrębną, zamkniętą w  sobie grupę. U jemnvm skut­
kiem związania szkół bibliotekarstwa z uniwersyte­
tami jest ponadto zerwanie ich kontaktu z bibliote- '  
kami publicznymi i w  rezultacie postawa akademi- ' 
cka,* nieżyciowa. Po st-w/ierdzeniu tych ujemnych 
w pływ ów  życia akademickiego należało, zdaniem 
krytyków,^ ponownie związać 9-m iesięczny program 
wszystkich szkół bibliotekarstwa z normalną pracą 
pierwszorzędnych bibliotek.

Największą trudnością w  dziedzinie związania 
zainteresowań bibliotekarzy ze sprawami pozaszkol- ’ 
nymi jest brak czasu. Dni i w ieczorów  nie wystar­
cza na pokonanie pracy, którą większość słuchaczy 
ma am bicję pokonać, a' personel nauczycielski 
w  szkołach bibliotekarstwa również ma zbyt wielką 
ilość lekcji, aby mógł otoczyć należytą uwagą inne 
sprawy, wychodzące poza bezpośredni zakres ich 
obowiązków. Pomimo to jednak słuchacze szkół b i­
bliotekarstwa powinni być zachęcani do korzystania 
z różnorodnych w ykładów  i dyskusji poza szkołą, 
a kierownictw o szkoły powinno przewidywać 
w  swoich programach odczyty znanych osobistości 
na tematy ogólno-kulturalne.
V. Program szkól.

a) Bliższe dane dotyczące programów szkól.
Program szlcół bibliotekarstwa w  Stanach nie  ̂

jest jednolity. Nie pretendując do kompletnego'^ | 
uschematyzowania program ów, A. L. A. wysuwało ' 
kilkakrotnie projekt ujednostajnienia przynajmniej | 
program ów rocznych chociażby szkół bibliotekar- i  

stwa, ale wciąż dominują obawy o zbytnie ograni­
czenia w  praCy i w obec teg o ' nawet minimum trzo­

nu program ów  szkolnych nie zostało ujednostaj­
nione regulaminem.

Pi'Ogramy wszystkich szkół mają jednakże pew ­
ne .w spólne cechy, a m ianowicie: we wszystkich 
rocznych szkołach III typu I semestr przeznaczony 
jest na zaznajomienie słuchaczy z zawodem biblio­
tekarstwa i zawiera w  swych program ach pięć pod­
stawowych przedmiotów: 1 ) selekcja książek, 2) ka­
talogowanie i klasyf'kacja, 3) służba inform acyjna,
3) administracja, 5) historia książki i b ’bliotekar- 
stwa, nadto ew. temat: b-ka a społeczeństwo. Dal­
sze semestry pozwalają na pogłębienie jednego lub 
kilku z tych podstawowych przedmiotów, na w ysłu­
chanie cyklu w ykładów  z tej dziedziny, w  której 
słuchacz zamierea pracować zawodowo, oraz w ykła­
dów  uniwersyteckich luźno związanych ze sprawa­
mi bibliotekarstwa, na co w olno przeznaczać 06.%  
do /̂.3 wszystkich godzin w ykładow ych.

Szkoły dwuletnie obejm ują ogólne przygotowa­
nie w  pierwszym roku nauczania, a specjalizację 
w  drugim roku.

b) Ogólne braki programów szkól.
Główną wadą program ów jest nadmiar szczegó­

łów  i nadmiar uwagi, poświęconej kwestii techniki 
bibliotecznej. Chociaż wszystkie szkoły bibliotekar­
stwa uprościły znaczń‘e ostatnio sw oje programy, 
za mało czasu przeznacza’ się jednak na najw ażniej­
sze elementy, tj takie, które powinny nauczyć si û- 
chacza myśleć, a w ięc na analizowanie procesów 
i wytłum aczenie ich znaczenia, na filozofię zawodu 
i socjologię, na zaznajomienie ich z now ym i m eto­
dami pracy, na kontakty ze społeczeństwem itp. Za 
mało czasu przeznacza się również na sprawy orga- 
nizacii i administracji.

Wiele niedociągnięć powstało z pow odu usiło­
wań- przygotowania słuchaczy ,6 zbyt rozbieżnych 
zainteresowaniach do zawodu, który się stał tak 
wyspecjalizowanym , że nie pozwala osiągnąć do­
brych w yników  pow ierzchow nym  przygotowaniem 
i entuzjazmem: innym pow odem  jest to, że szkoły 
starają się zmieścić w  swym  rocznym, lub nawet 
dwuletnim program ie przygotowanie do zbyt wielu 
typów różnorodnej pracy bibliotekarskiej.

Jedynym chyba właściwym  rozwiązaniem tej 
sprawy jest skupienie programu dokoła kilku pod­
stawowych przedmiotów. Obserwacja pracy wielu 
szkół wykazuje, że szkodliwe jest narzucanie szko­
łom ścisłego szablonu w  tym względzie. Giętkość 
program ów w ydaje się rzeczą zdrową i pożądaną. 
Większość np. szkół bibliotekarstwa przygotowuje 
do pracy w  b-kach szkolnych, niektóre szkoły spe-, 
cializują się w  poszczególnycłi działach technologii. 
Wyłania się potrzeba specjalizacji w  zakresie przy­
gotowywania do pracy w  b-kach powszechnych, 
uniwersytetach albo też do pracy administracyjnej!

W obec coraz większej potrzeby wykorzys‘tyw a- 
nia b -k  przez specjalistów  różnych branż technicz­
nych kierownictwa niektórych wielkich zakładów 
przem ysłowych dochodzą w  tym względzie do 'p rze- 
sady; w yobrażając sobie, że zasadniczą rzeczą w  w y­
szkoleniu bibliotekarza zakładowego jest jego spe­
cjalizacja, nie zaś przede wszystkim ogólne rzeczo­
w e przygotowanie, jako podstawa do wszelkiej dal­
szej specjalizacji.

Przy wysuwaniu idei specjalizacji nasuwa się 
wątpliwość, czy szkoła może i powinna nastawiać 
się jednocześnie na dwa typy pracy: tj. uwzględniać 
potrzeby norm alnego pracownika obok potrzeb 
tych, którzy chcą się specjalizować. Po pierwsze, 
bardzo mało studentów zna sw oje uzdolnienia w 
chwili w yboru zawodu, na to trzeba oprócz przy­
gotowania szkolnego — jeszcze i praktyki w  obra­
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nym  zawodzie, po drugie, do każdej pracy biblio­
tekarskiej nieodzowna jest ta minimalna doza ogól­
nych wiadom ości, które się zdobyw a w  program ie 
rocznego kursu bibliotekarskiego.

Specjalne studia udowodniły w  każdyni razie, 
że podstawą dla dobrego bibliotekarza pozostanie 
zawsze: znajomość przedmiotu i umiejętność kata­
logowania, następnie metoda pracy inform acyjnej, 
kom pilacji i dokumentacji. Kursy specjalizujące 
w  ścisłym zakresie pow inny być utrzymane tylko 
w  kilku największych szkołach bibliotekarstwa 
i uzupełnione praktyką w  specjalnych bibliotekach.

c) Praktyka dla słuchaczy.
Praktyka w  połączeniu ze studiami jest coraz 

w ięcej ceniona. Jest też coraz częściej stosowaria, 
a to w  postaci 1 ) zapoznawania się z pracą biblio­
tekarską przed wstąpieniem do szkoły (np. miesięcz­
na praktyka wym agana jako warunek przyjęcia do 
szkoły), 2) praktyki w  czasie trwania studiów (tak 
np. konieczność zarabiania na utrzymanie przez słu­
chaczy byw a w  niektórych szkołach wyzyskana na 
korzyść słuchaczy w  ten sposób, że praca zarobko­
wa w  dziedzinie bibliotekarstwa w  czasie studiów 
jest im zaliczana przez szkołę jako praktyka), 
i wreszcie 3) okresu praktyki po ukończeniu kursu 
(niektóre szkoły np. przyznają dyplom  dopiero po 
wykazaniu się dwuletnią praktyką po ukończeniu 
szkoły).

Wszystkie te trzy rozwiązania odciążają częścio­
w o słuchaczy z konieczności czysto pam ięciowego 
opanowywania materiału instrukcji i przepisów, 
dając im jednocześnie odpowiedź na wiele pytań 
zasadniczych oraz niezmiernie cenne kontakty 
z żywą instytucją społeczną.
VI. Szkolenie poza szkołą bibliotekarstwa.

a) Kursy korespondencyjne.
W obec tego, że na 12 ООО publicznych b -k  pow ­

szechnych w  Stanach Z jednoczonych połowa, tj. 
6 ООО posiada zbyt niskie budżety i ich pracownicy 
nie mogą marzyć o szkołach zawodowych, pozostaje 
im jako jedyna droga dokształcenie na kursach 
korespondencyjnych. Niestety Kom itet Kształcenia 
Bibliotekarzy stwierdził wielokrotnie, a ostatnio 
w  1946 r., że kursy korespondencyjne są kosztowne, 
wym agają specjalnego personelu kierowniczego, a 
w  rezultacie nie dają dyplom ów, i chociaż cieszyły 
się dobrym i wynikam i w  czasie w ojn y  w  dziale b -k  
w ojskow ych. Kom itet nie widzi obecnie możliwości 
utrzymywania ich nadal.

b) Krótkie kursy dla bibliotekarzy bibliotek pu­
blicznych.

Z inicjatywy kilku uniwersytetów zostały zorga­
nizowane dziesięciodniowe internatowe kursy dla 
bibliotekarzy b -k  publicznych. Kursy te w ytrzym a­
ły próbę i cieszą się ogólnym  uznaniem.

Doświadczenia z tych kursów doprowadziły do 
sprecyzowania potrzeb w  tym dziale kształcenia b i­
bliotekarzy w  skali ogólnokrajowej. Stwierdzono 
potrzebę:

a) 4 do 6 regionalnych 6-tygodniow ych w akacyj­
nych kursów o charakterze krytycznym  i do­
świadczalnym dla zaawansowanych pracow ­
ników;

b) 12 do 15-tu 2-tygodniow ych kursów dla pra­
cow ników  m niejszych b -k  w  zakresie prakty­
ki administracyjnej i zagadnień społecznych, 
spraw książek i zasad bibliotekarstwa;

c) w  każdym z 48 stanów — jednego lub w ięcej 
kursów tygodniowych o skróconym progra­
mie.

Ilość kursów dla pracowników  bibliotek szkol­
nych i nauczycielskich powinna być dwukrotnie 
większa, a program  tych kursów winien być natu­
ralnie opracowany oddzielnie, w  zastosowaniu do 
potrzeb tego typu bibliotek.

Przeszkodami w  organizowaniu kursów interna­
towych są: a) wysokie koszty; b) trudności w  uzy­
skaniu pomieszczeń dla słuchaczy; i c) trudności 
w  udzielaniu pracownikom  płatnych urlopów, w o­
bec niskich budżetów m ałych b-k , z których winna 
się rekrutować większa część słuchaczy. Zdarzają 
się ponadto wypadki, że zarówno sami biblioteka­
rze, jak i zarządy b -k  nie zdają“ sobie sprawy z te­
go, jak w ielkie korzyści płyną ze stopniowego do­
kształcania się czynnych bibliotekarzy. Toteż kursy 
internatowe organizowane są wyłącznie przez ruch­
liwsze samorządy i przez dobrze zorganizowane bi­
blioteki.

W dużych miastach zespoły bibliotek organizują 
też co jakiś czas dla swoich pracowników  cykle w y ­
kładów na tematy ogólno-kulturalne.

WNIOSKI. “
Sprawa kształcenia bibliotekarzy jest od dłuż­

szego czasu szeroko dyskutowana zarówno w  zam­
kniętych kołach bibliotekarskich, jak i na łamach 
prasy. Głosy krytyki są bardzo niejednolite; naogól 
stawia się szkołom następujące zarzuty:

1". że szkoły bibliotekarstwa dają za dużo szcze­
gółów  w  program ach nauczania;

2°. że są zbyt teoretyczne;
3*̂ . że poziom  nauczania jest zbyt niski, sposób 

zaś podawania wiadom ości zbyt prym itywny;
4". że potrzeby zawodu bibliotekarskiego nie 

znajdują dość szybko oddźwięku w  progra­
mie szkolnym.

W dyskusji wysuwają się następujące ogólne 
tezy:

Szkoły bibliotekarstwa powinny służyć potrze­
bom biblioteki jako warsztatu pracy. W tym celu 
należy przede wszystkim określić ‘ i s t o t ę  i z a ­
d a n i a  bibliotekarstwa oraz zasady postępowa­
nia, gdyż w  gronie samych bibliotekarzy te sprawy 
nie zostały dotychczas jasno sprecyzowane, a dopie­
ro następnie ustalić ramy program u nauczania.

W program ach szkolnych zająć w inny odpow ied­
nie m iejsce; filozofia zawodu, socjologia, zaznajo­
mienie się z nowym i metodami pracy, kontakty ze 
społeczeństwem, ponadto sprawy organizacyjne 
i znajom ość książki pow inny być wprowadzone w 
zakresie w iększym  niż dotychczas.

Poza sprawami, zv/iązanymi bezpośrednio z pro­
gramami szkół, odzywają się w  dyskusji głosy, skie­
row ujące uwagę na zagadnienia o nieco innym cha- 
i’akterze, mające jednakże duże znaczenie dla ogól­
nego rozw oju  bibliotekarstwa. Stwierdzono miano­
wicie, że potrzeby b -k  w iejskich nie były nigdy do­
tychczas dość poważnie uwzględniane w  progra­
mach szkół bibliotekarskich. Jako oddzielny pro­
blem wyłania się poza tym fakt, że pobory biblio­
tekarzy są za niskie w  porównaniu ■ z zarobkami 
w  innych zawodach. Samo stanowisko społeczne 
i szacunek, jakim się cieszy zawó^ bibliotekarski. 

ф 1е mogą stanowić dostatecznego bodźca do pracy. 
Jeśli zespół bibliotekarzy nie ujmie się o swoie 
prawa, to pom im o istnienia jak najlepszych szkół, 
zdolni ludzie nie będą się kierowali do tego zawodu.

J. E. Wheeler dochodzi wreszcie do wniosku, że 
przedyskutowanie tych wszystkich spraw i realizą-
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cja postulatów wysuwanych w dyskusjach, prze­
kraczają siły Komitetu Kształcenia Bibliotekarzy, 
ale Komitet ten musi być reprezentowany w  spra­
wach, m ających na celu przygotowanie program ów 
szkolnych i w  sprawie opłacalności zawodu biblio­
tekarskiego —  dla samej gwarancji, że sprawy w y ­
szkolenia i zabezpieczenia bytu bibliotekarzy są na­
leżycie rozważane. Poza tym w  skład kom isji prze­
znaczonej do tych spraw powinni, zgodnie ze wska­
zaniami K orporacji Carnegie, wchodzić proporcjo­
nalnie przedstawiciele samego zawodu bibliotekar­
skiego jak i osoby stojące poza zaiwodem. Tematem 
obrad powinien być nie tylko program nauczania 
w  szkołach bibliotekarstwa, jak dotychczas, ale 
i pytanie: jak podnieść poziom tych wszystkich 
pracov/ników bibliotekarskich, którzy nie mogą 
przejść przez szkołę bibliotekarską, oraz tych, któ­
rzy już po ukończeniu szkoły zawodowej potrzebują 
odświeżenia swych wiadomości.

Zestawione w  artykule inform acje wskazują, że 
w  St. Z jednoczonych, tak bardzo różniących się od 
nas strukturą ekonomiczną i kulturalną, wysuwają 
się w  kwestii „opłacalności” zawodu bibliotekar­
skiego i szkolenia pracowników  bibliotek niektóre 
podobne do naszych problemy.

Zofia Tworkowska

W Y J A Ś N I E N I E
W artykule pt. „Brzydkie kaczątko" (Bibliote­

karz nr 9— 10/1947) wskutek niezupełnie właściwej 
stylizacji i spowodowanych felietonow ym  ujęciem 
niedom ówień znalazły się wyrażenia i zwroty, któ­
re, jak się okazało, mogą w yw ołać wrażenie, że au­
tor artykułu krytykuje Zarząd Główny ZwiązkuJ

Bibliotekarzy i Archiw istów  Polskich, czy zarzuca 
Zarządowi lub poszczególnym kolegom  prowadzą- 

. cym pewne działy pracy związkowej niewłaściwe 
postępowanie. Chcę usunąć to przykre nieporozu­
mienie i wyjaśniam :

1. Znam, podziwiam i cenię wysoko pracę kole­
gów z Zarządu Głównego; wiem, że poświęcają oni 
działalności dla dobra naszej organizacji w ięcej w y ­
siłku i czasu, niż można by tego oczekiwać od ludzi 
obarczonych przecież wielom a obowiązkam i zawo­
dowymi. Nie mogłem i nie chciałem atakować niko­
go osobiście ani Zarządu Głównego jako całości. 
Ocena krytyczna odnosiła się do układu stosunków 
w  ofganizaćji polegającego na tym, że grupa biblio­
tekarzy oświatowych nie w yłoniła dotychczas ze­
społu działaczy związkowych, którzy zajęliby się 
przepracowaniem rozlicznych zagadnień bibliote­
karstwa powszechnego z taką troskliwością i sku­
tecznością, ż jaką uczynili to w obec bibliotek nau­
kow ych koledzy będący ich pracownikami.

2. Zarzut, jakoby Zarząd Główny nie zaintere­
sował się sprawą etatów i uposażeń kierowników 
bibliotek powiatowych, okazał się niesłuszny, gdyż 
— jak się później dowiedziałem —  Zarząd nie in­
terweniował w  tej sprawie dlatego tylko, bo otrzy­
mał wiadom ość, że załatwią ją w  sposób w łaściwy 
czynniki urzędowe, co też nastąpiło.

3. W chodząc sam w  skład Zarządu Głównego 
Z. B. i A. P. jestem świadom, że dąży on do zrze­
szenia w  naszym Związku wszystkich nowowstępu- 
jących do pracy bibliotekarzy-ośw iatowców . Zano­
towane w  artykule zastrzeżenie na ten temat nie 
odnosi się do działalności Zarządu Głównego.

Czesław Kozioł

S Y G N A Ł Y  Ż Y C I A

Bydgoszcz

U R O C Z Y S T O S e  O T W A R C I A  B IB L IO T E K I 

L E K A R S K IE J  W  B Y D G O S Z C Z Y

B iblioteka L ekarska m ieszcząca się w  B ibliotece 
M iejskiej w  B y d go szczy  i stanow iąca obecnie inte­
gralną ale odrębną część tej ostatniej, składa się 
z daru B ydgoskiego T o w a rzy stw a  Lekarskiego w  p o ­
staci przeszło  6oo to m ó w  książek oraz ze zb ioró w  
treści lekarskiej w yd zie lo n y ch  z B ib lio teki C en tra l­
nej w  ilości o ko ło  1400 w olu m inów .

W  dniu 21 grudnia 1947 r. odbyło  się w  Sali 
O brad M iejskiej R a d y  N a ro d o w ej w  B yd go szczy  
u ro czyste  posiedzenie p ubliczne B ydgoskiego  T o w a ­
rzystw a L ekarskiego pod p rzew o d n ictw em  delegata 
nie m ogącego p rz y b y ć  R ek to ra  U n iv;ersytetu  M. 
K op ern ika, zarazem  oficjalnego repi ezentanta sena­
tu akadem ickiego prof. dra K . H artleba. U r o c z y ­
stość ro zp oczęło  głęboko ujęte przem ów ienie p re­
zesa B ydgoskiego T o w a rzy stw a  L ekarskiego dr Ste­
fana Sw iąteckiego i akt p rzekazan ia p rzez niego na 
ręce P rezyden ta  M iasta B yd go szczy  Józefa T w a r- 
d zickiego  b ib lioteki tegoż T o w a rzy stw a. N astęp ­

nym  p un ktem  obchodu było  w ręczenie  człon ko - 
, stwa h on orow ego B ydgoskiego T o w a rzy stw a  L e­

karskiego w yb itn iejszym  o byw atelo m  M iasta: w ie l­
ce zasłużonem u na polu  p racy  zaw odow ej i spo­
łecznej 80-letniemu dr med. Stefanow i G aszyń ­
skiem u, p rezyd en to w i M iasta B y d g o szczy  Józefow i- 
T w ard zick iern u  i d y re k to ro w i B ib lio tek i M iejskiej 
drow i W ito ld o w i Bełzie. P ró cz tego akty  zostały 
doręczone drow i G aszyńskiem u p rzez specjalnego 
delegata W y d zia łu  Lekarskiego U n iw ersytetu  W a r­
szaw skiego prof. dra M elanow skiego i przez dele­
gata Zarządu Izb y Lekarskiej w  Sopocie.

Po p rzem ów ieniach d zięk czyn n ych  n ow ych  
cz ło n k ó w  h o n o ro w ych  B ydgoskiego  T o w a rzy stw a  
Lekarskiego nastąpił o d czy t, prof. dra H a rtb b a  pt. 
„W ielk a  T ró jca  L ek a rzy  Polskiego O d ro d zen ia" 
(M aciej z M iechow a, K o p ern ik  i Józef Struś) ujęty 
w  piękną literacką form ę.

Po o d czycie  licznie  zebrani lekarze i zaproszeni 
goście udali się do B ib lio teki M iejskiej na Starym  
R y n k u , gdzie o d b ył się akt o tw arcia  B ib lio teki L e­
karskiej, której organ izow an ie ro zp oczęło  się w  lip- 
cu 1947 r. W  pracov/ni naukow ej B ib lioteki p r z y ­
byli m ogli p odziw iać um ieszczone na paru stołach
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ciekaw e książki i ry c in y  lekarskie  dawniejsze i 
w spółczesne oraz w ysta w io n y  oddzielnie akt fu n ­
d acyjn y  B ydgoskiego  T o w a rz y s tw a  Lekarskiego, 
p rzek azu jący  B ibliotekę T o w a rzy stw a  M iastu na i:ę- 
ce Jego Prezydenta'.

N a  papierze im itu jącym  stary pergam in w y p i­
sana została sty lo w y m i literam i odpow iednia treść 
aktu, a p rzed inicjałem  w idnieje artystyczn ie  w y k o ­
nana kop ia  starej p łasko rzeźb y, przedstaw iająca le­
karza greckiego  epoki aleksandryjskiej, czytającego  
w  swej bib liotece ro zw in ię ty  rulon  pergam inu, u 
dołu aktu  um ieszczon o o d tw o rzo n ą  starą pieczęć 
Miasta B yd go szczy .

Po obejrzeniu  w ysta w io n ych  o k a zó w  nastąp ł 
akt o tw arcia  B ib lio tek i L ekarskiej, p rz y  czy m  po 
k ró tk im  p rzem ów ien iu  niżej podpisanego i po ser­
decznej odp ow iedzi prof. M elanow skiego, prezes 
M iejskiej R a d y  N a ro d o w ej p rzeciął wstęgę o d ­
dzielającą pracow nię n aukow ą od pom ieszczenia 
B ib lio teki L ekarskiej, w yp ełn ion ej ju ż  szczelnie 
książkam i, a o zd obion ej portretam i M. C u rie  Skło­
dow skiej, Jędrzeja Śniadeckiego, T y tu sa  C h ału biń ­
skiego, Pasteura i M ieczn ikow a.

U ro czy sto ść  została zak oń czo n a  zwiedzen'-em 
B ib lioteki M iejskiej, zw łaszcza  jej bogatej w ysta w y , 
posiadającej białe kru k i, i p rzylegającego  do niej 
zakątka, tzw . B ib lio tek i Bernardyńskiej, z bezcen ­
n ym i rękopisam i i sprzętam i m uzealn ym i, sięgają­
cym i X V  w ieku .

L. Z em brzuski

Kielce

G Ł O S Y  O  A K C J I  B IB L IO T E C Z N E J  
W  W O J . K IE L E C K IM

N a'jdow cipniejszy z d o w cip n ych  i n ajp opu lar­
niejszy z popu larn ych  ty go d n ik  „ P rz e k ró j"  (nr 147 
z 1.IL1948) zaw iadom ił kilkaset tysięcy  sw ych  czy- 
te ln 'k ó w  (nie b cząc ko biet i dzieci), że ustaw a b i­
blioteczna w  Polsce p rzez najbliższe 300 lat nie z o ­
stanie jeszcze uchw alona. Jednocześnie w yraził zd u ­
mienie,- że ten fujara m ałżon ek sławnej M istinguett 
nie połam ał jej dotychczas nóg, choć są ubezpie­
czone na 600 000 fu n tó w  szterlingów ! . . .

N a  szczęście z in nych m oże troch ę mniej do­
w cip n ych  czasopism  m ożna u zyskać bardziej a k tu ­
alne w iadom ości nie ty lk o  o uchw aleniu ustaw y bi­
bliotecznej, lecz naw et o jej realizacji.

Szczególn ie  dokładne i kom petentn e naśw ietle­
nie znalazła ostatnio  akcja b ib lioteczna na terenie 
w o jew ó d ztw a  kieleck iego, p rzodującego obecnie 
pod w zględem  ro zm iaró w  i skuteczności w ysiłk ó w  
sam orządu teryto ria ln eg o  w  tym  zakresie.

Z w ięźle  i jasno in form uje o przebiegu i rezulta­
tach. ty ch  prac m gr W ł. G łażew ski w  artyku le  pt. 
„A k c ja  b ib lioteczn a w  w ojew ó d ztw ie  k ie leck im " 
(Rada N aro d o w a  nr 2-3 2 i lu tego  1948 r.) C z y -  
ta>rny tam  m. in.:

„ . . . J u ż ’ w dniu 18 lipca 1945 roku W y d zia ł 
W o je w ó d zk i zw o łu je  w  K ielcach  j)ierw szą  k o n fe­
rencję p rogram ow ą.

'W  ko n feren cji w zięli udział przedstaw iciele sa­
m orządu, w ładz o św iatow ych . Sam opom ocy C h ło p ­
skiej, partii p o lity cz n y ch  i organ izacji społeczn ych.

N a  ko n feren cji tej uzgo d n io n o  pogląd:
1) że podstaw ą akcji b ib liotecznej w  terenie 

w inn a b y ć  sieć sta łych  b ib lio tek  gm in n ych, 
p o w ia to w y ch  i w ojew ó d zkiej,

2) że do akcji b ib lioteczn ej K u rato riu m  O . S. 
p rzy d zie li personel, a sam orząd d ostarczy  
śro d k ów  na w y d a tk i rzeczo w e,

.3) realizacją akcji zajm ie się sam orząd te r y to ­
rialn y i w ładze ośw iatow e.

Po p rzy jęciu  ty ch  zasad p rz e z  organ y sam orzą­
du w ojew ó d zk iego  już w  dniu 20 sierpnia 1945 ro ­
ku W y d z ia ł W o je w ó d zk i w yd a l pierw sze zarzą ­
dzenie p od leg łym  h ierarch iczn ie  zw ią zk o m  sam o­
rząd o w ym , w  k tó ry m  sp recyzow ał zasady organ i­
zacji b ib lio tek  i w ezw ał do uruchom ienia akcji.

Z w ołan a na 16 lutego 1946 r. kon feren cja  k ie­
ro w n ik ó w  b iu r P o w ia to w y ch  Z w ią z k ó w  Sam orzą­
d o w ych  i miast w y d zie lo n y ch  oraz in sp ektorów  
sam orządu gm innego p rzyn osi już ra p o rty  o u ru ­
chom ieniu szeregu b ib lio tek  p o w ia to w y ch  i gm in ­
n ych , .0 obsadzeniu stanow isk b ib lio tek a rzy  p o w ia­
to w y ch  i m ieiskich, o grom adzeniu  książek. W  w y ­
niku  te ’’ kon feren cji uru ch o m io n o  w  r. 1946 p o ­
zostałe b ib lioteki p ow iatow e i m iejskie w  w iększych  
m iastach oraz B ib liotekę  W o jew ó d zk ą ..

W  ro k u  1946 już w  w ielu  b u d żetach  gm in n ych, 
nie m ów iąc o b udżetach  P o w iato w y ch  Z w ią zk ó w  
Sam orządow ych  i m iast, zn a laz ły  się k re d y ty  na 
b-blioteki publiczne. A le  ukazała się i ustaw a b i­
blioteczna; w  ten sam dzień, k ’ edy nadszedł zaw ie­
rający o czekiw an ą ustaw ę D zien n ik  Ust^w, tj. 
20 czerw ca  1946 r. —  poszło, zn ó w  w  teren zarzą ­
dzenie W y d zia łu  W o jew ó d zk ieg o , p rzyp o m in ają ­
ce już ustaw o w y o b o w iązek  zw ią zk ó w  sam orządo­
w ych  w  dziedzinie b ib lioteczn ej i w zy w ają ce  do 
realizacji n a ło żo n y ch  zadań bez ociągania się.

W  w y n ik u  ty ch  zarządzeń  na ro k  1947 w p ro ­
w ad zo n o  k re d y ty  na b ib lio tek i do w szystk ich  bud*- 
żetó w  grninnych.'

O stateczne term in y p o szczeg óln ych  etapów  
akcji b ib lioteczn ej ustalono w  porozu m ien iu  z K u ­
ratorium  jeszcze jedn ym  zarządzen iem  z 18 m ar­
ca 1947 r.

O d tąd  sk o ń czy ły  się pisma, a o d b yw ały  się już 
ty lk o  osobiste inspekcje. N a cze ln ik  W y d zia łu  Sa­
m orządow ego U . W . i w iz y ta to r  b ib lio tek  K u ra ­
to riu m  O . S. osobiście z lu strow ali prace w  całym  
w o jew ó d ztw ie  . . .“

„  . .  . Z aan gażow ano we w szystk ich  gm inach b i­
b lio tek a rzy  (płatnych), p rzeszko lo n o  ich d w u k ro t­
nie na kursach (wiosną 3-dn iow ych  i jesienią 
7-d n iow ych), p rzy g o to w a n o  lokale, zakupion o jed­
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n o lity  sprzęt, naw et jednolite szy ld y  , i zakupion o 
książki, a do ich o p ra w y w ciągnięto  w szystk ich  
in tro liga to ró w  w  w o jew ó d ztw ie , pod R adom iem  
naw et 78-letniego, em eryta.

O czy w iście  w  w y ic ig u  ty m  prace m usiały b yć 
skoordyn ow an e i z uw agi na ’ zakreślony plan, 
i z uw agi na tem po, i z uw agi na jednolitos'ć i po- 
wszechnos'ć działania', i z uw agi na osiągnięte ma­
ksim um  rezultatu  p rz y  pos'Iadanych s'rodkach.

D latego  zam ów ienia zostały  skon cen trow an e ! 
w  jednym  ośrodku. /

A k c ję  p rzep ro w ad ził W y d zia ł W o je w ó d z k i-  
centralnie-, stąd szy ld y  em aliow ane płacono po : 
780 zł, szafy b ib lioteczne po 4 200 zł, książki z ra- : 
batem  30— 40% , a każda z ty ch  spraw  p o p rze d zo ­
na b yć musiała studiam i, ofertam i, konferencjam i. 
N ad  doborem  książek dla b ib liotek  gm innych 
(kom plet • p o d staw o w y 500 książek) pracow ała 
p. W anda D ąbrow ska beziriteresiownie i z radością, 
że  p rzy czy n ia  się do tw orzen ia  b ib liotek  w  takiej . 
skali.

W  p ierw szym  tygo d n iu  listopada zjechali się ' 
w  W arszaw ie w szyscy  b ib liotekarze  p o w iato w i w o ­
jew ó d ztw a  kieleck iego  po resztę zam ów ień, k a żd y  
z sam ochodem  cięża ro w ym  i ob ład ow aw szy je 
w  „ C z y te ln ik u " , ' w  „ W ie d z y " , w  „K sią żce", 
u „G eb eth n era" i w  w ielu  in nych firm ach po brzegi, : 
ip ieszy li, b y  jak  najprędzej książki dow ieźć do 
gm in, bo term in o tw arcia  b ib lio tek  się zbliżał.

W  tygodn iu , p op rzed zającym  otw arcie, cz ło n ­
ko w ie  W o je w ó d zk iej R a d y  N a ro d o w ej z p rzew o d ­
n iczącym  m gr. K u trzeb ą  zlu strow ali teren. Zn ale­
zion o b ib lio tek i p rzy go to w a n e  do uruchom ienia, 
ch o ć in tro liga to rzy  nie zd ą ży li w szystk ich  książek 
opraw ić. Puszczam y w  obieg częs'ć książek, a z opra­
w ą spieszym y.

Dzi^ m am y bibK oteki w  w o je w ó d ztw ie  k ie lec­
kim  o tw arte; jest ich: 236 gm in n ych  (m inim um  
536 książek w  każdej gm inie w iejskiej), u  p o w ia ­
to w y ch  (od 2 400 do 6 000 tom ów ) i w ojew ó d zka  
(30 000 tom ów }, nie licząc b ib lio tek  w  m iastach 
w yd zie lo n y ch  . . . "  ■

K tó ż  tego dokonał? —  zap ytu je  autor artyku - | 
łu i przem ilczając skrom nie swe własne zasługi | 
(p. m gr G łażew ski, obecnie n aczeln ik W y d zia łu  I  
Sam orządu w  U rz . W o j. K ieleckim , znany jest j  

z dawna jak o  m iłośnik książki i um iejętny organi- | 
zato r b ib lio te k  pows'ze'chnych) odpow iada, że imię 
ich „ leg io n ", a szczególne uznanie w yraża  działał- : 
no^ci okr. w izy ta to ra  b ib lio tek  w  K ielcach , kol. : 
K . R zep eckiego. |

T en że  kol. K . R zep eck i w  obszernym  artyku le  I  
pt. „B ib lio tek i —  najlepszą szkołą życia  społeczne- : 
go "  (D zien n ik  L iteracki nr 2 z 8— 14 stycznia 
1948) naśw ietla tę samą sprawę w  nieco innym  
ujęciu. 2  interesujących w y w o d ó w  kol. R zep eck ie­
go, sięgających aż do R eya z N a gło w ic, lip y  
z Czarnolasu I K om isji Edukr.cyjnej,. w arto  p r z y ­

to c zy ć  ch o ćb y kilk a  fragm entów , by uzupełnić 
obraz p rzedstaw ion y zw ięźle  p rzez m gra G łażew - 
skiego.

O to  w iadom ości o p o czątkach  akcji b ib lio tecz­
ne j r

„K o n ie c  ro k u  1944.
Z e  stry ch ó w , p iw n ic i zak am ark ów  w yd o b y te  

w racają na p ó łk i b ib lioteczne księgo zb io ry  R a d o ­
mia, C zęsto ch o w y , K ie lc  i Sandom ierza, aby już 
w  pierw szej p oło w ie  1945 r. pełnić swą służbę spo­
łeczną. L iczba u rato w an ych  ksiąg znaczna, w yn o si 
bow iem  o ko ło  80 000 to m ó w . R azem  z n im i w ra ­
cają na p ółk i b ib lio teczn e setki księgozbiorów  
szkoln ych.

N iem al bezpośrednio po zak oń czen iu  działań 
w ojen n ych  do koń ca ubiegłego roku, trw a  w y tę ­
żo n a  akcja ratow ania i zabezpieczania księgo zbio ­
ró w  podw orskich . A k c ją  tą w  p o szczególn ych  p o ­
w iatach kierują in sp ektorzy  szkoln i, ośrodkiem  
d y sp o zy cy jn y m  jest M inisterstw o O św iaty:

N a terenie tutejszego w o jew ó d ztw a , głów nie 
z racji d łu go trw ałych  w alk  p rz y c zó łk o w y c h  zdo- 
tano uratow ać zaledw ie o ko ło  15— 20% stanu 
przedw ojen nego. N ajzn aczn iejsza liczb a ' u ratow a­
n ych  księgozbiorów , n iejednokrotn ie  b ard zo  w y ­
sokiej w artości zarów n o  bibliofilskiej, jak  i dla ba­
dań n au k o w ych , dała p o czątek  księgozbiorow i W o ­
jew ó d zk iej B ib lio teki Publiczn ej . . ."

O  najw ażniejszym  odcin ku  sieci bibliotecznej,,
0 b ib liotekach  p o w ia to w y ch , dow iadujem y się na­
stępujących szczegó łó w :

„ W  okresie dw ulecia, tj. od p o ło w y  1945 r. do 
p o ło w y  1947 r. g łó w n y nacisk b y ł p o ło ż o n y  na 
ro zb u d o w ę b ib liotek  p o w ia to w ych , jako central 
o rg an iza cyjn ych  i in struktorskich . Jak w  każdej 
akcji, a szczególniej tego rodzaju  akcji ośw iatow ej, 
za c ią ży ł p rzede w szystk im  problem  człow ieka. 
P ró cz tego organizacja ty ch  b ib lio tek  w  okresie 
przed ukazaniem  się dekretu o b ib liotekach, stw a­
rzała w p raw d zie  fa k ty  dokonane, ale nie b y ła  op ar­
ta na w yraźn ych  podstaw ach form aln o-p raw n ych , 
jakie ustanow ił dekret.

Przełam anie trudności p iętrzą cych  się przed 
w ładzam i szk o ln ym i w  p ierw szym  .stadium  orga­
nizow ania b ib lio tek, pochłaniało masę w ysiłk ó w
1 energii, ale też  niem al k r o k  za k ro kiem  d o p ro ­
w adzało  do zam ierzonego  o^lu.

O becnie liczbie  11 p ow iatów - w ojew ó d ztw a k ie­
leckiego odpow iada liczba 11 zorgan izo w an ych  
i czy n n y ch  b ib lio tek  p o w ia to w ych . Stanow iska 
k ie ro w n ik ó w  ty ch  bilbHotek pełnią .osoby mające 
średnie łub w yższe  w yk szta łcen ie  ogólne i p rz y g o ­
tow anie zaw odow e, uzyskane przez ukoń czen ie 
dw um iesięcznego kursu bibliotekarskiego. W  7 b i­
bliotekach  zatru d n io n ych  jest po 2 siły b ib lio te­
karskie. L iczba książek w  om aw ianych bibliotekach  
wyn.osi 37 300 tom ów , co p rzeciętnie na jedną bi-
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błiotekę w yraża  się liczbą 3 400 to m ó w . 2  podanej 
liczb y  w  ro zp o czy n a ją cym  się sezonie b ib lio tecz­
n ym  praw ie dw ie trzecie, bo 21 000 to m ó w  zn aj­
duje się w  rękach czy te ln ik ó w . B u d żety  b ib liotek  
p o w ia to w y ch  za ro k  1947 w  stosunku do roku 
1946 w zro siy  dw u kro tn ie . W  ro k u  1947 sum y 
b udżetow e ty ch  b ib lio tek  w yn o siły  kw o tę  8 907 081 
zł, co w  p rzeliczen iu  na jedną b ib liotekę w yraża  
się k w o tą  809 738 zł. Isto tn ym  w  odniesieniu do 
b u d żetó w  jest to , że do koń ca bieżącego ro k u  bud­
żeto w ego  zostaną w  100%  zrealizow ane. U d zia ł 
M inisterstw a O s'wiaty w  s'wiadczeniach m aterial­
n ych  w  go tó w ce  bądź w  książkach stan ow ił bardzo 
p ow ażn ą p o zycję , w yrażającą  się: w ypłacan iem  
peinego uposażenia "8 k iero w n ik o m  biibliotek, d o ­
tacją w  g o tó w ce  w  w ysokości i 710 000 zł i w  książ­
kach w  liczbie 6643 wartos'ci i 376 116  z ło ty ch .

Po przełam aniu p ierw szych  trudności w  u z y ­
skaniu lo kali dla b ib lio tek , dzisiaj —  p ierw otnie  
u zyskan e stały się dla p o trzeb  ty ch  b ib lio tek  nie­
w ystarczające i b ib lio tek i u zyskują  w iększe i lepsze 
lokale. P ierw otnie  n abyte sp rzęty b ib lioteczn e w y ­
m ieniane są bądź przerabiane na n ow e —  zn o rm a­
lizow an e. G d y  ro k  tem u należało zd ecyd o w ać, 
któ ra  z b ib lio tek  p o w ia to w y ch  będzie pełniła 
fu n kcje  b ib lio tek i w zo ro w ej i w y b ó r  padł na b i­
bliotekę w  R adom iu, dzisiaj do roli tej m ogłyby 
rów n ie dobrze p reten dow ać b ib lio tek i w  Busku, 
C zęsto ch o w ie  1 P iń czow ie. W  trzech  in n ych  p o ­
w iatach ro zw ó j b ib lio tek  zazn acza  się w  sposób 
w p raw d zie  w oln iejszy, ale zadaw alający, w  p o zo sta­
ły ch  czterech  są jeszcze różne tru dności, będące 
w yn ik iem  bądź niedostatecznej opieki ze strony 
sam orządu, bądź m niejszym i zdolnościam i organi­
zacyjn ym i ich k ie ro w n ik ó w ".

O m aw iając organ izację  b ib lio tek  gm in n ych  kol. 
R zep ecki słusznie podkreśla, że na terenie w o je ­
w ód ztw a k 'eleckiego' p rzep ro w ad za  się eksperym ent 
na w ielką  skalę, że dopiero po k ilk u  latach w y n ik i 
p racy  okażą, czy  celow e .b y ło  p rzerzu cen ie  g łó w ­
nego ciężaru p racy  z b ib lio tek  p o w ia to w y ch  na 
mniejsze, a w ięc z ko n ieczn ości słabsze jedn ostki 
gm inne. N a jb liższy  etap p racy , ro k  1948, ma d o ­
p ro w ad zić liczebność księgo zb io ró w  do stanu o d ­
pow iadającego jednej książce na 5 m ieszkańców  
gm in y (w ty m  celu trzeba zak u p ić 160 410 ksią­
żek  —  ok. 700 ty tu łó w ; w ym ien ion a p rzez  autora 
kw o ta  40 000 000 zł potrzebn a na ten cel, tj, p rz e ­
ciętnie 250 zł za tom , jest m oże za niska, jeśli do­
lic z y ć  cenę o p raw y). O baj au to rzy  zapow iadają 
na fo k  1948 utw o rzen ie  w e w szys'tkich grom adach 
p u n k tó w  b ib lio teczn ych , obsługiw an ych  p rzez  b i­
b lio tek i gm inne.

D zie ln y m  organ izato ro m  bib lio tek  w  w o je­
w ó d ztw ie  ■ kieleckim  n ależy  ż y c z y ć  serdecznie, by 
ro zp ro w ad zo n e  p rzez  n ich  tak  w cześnie i m asow o 
sadzonki —  b ib lioteki gm inne —  p rzy ję ły  się d o ­

brze, ro z k w itiy  i w yd aw ały  ow oce, by nie zaszk o ­
dziły  im p rz y m ro z k i pow ojen n ej d.ezorganizacji, 
b y m iały stale kon ieczn ą dla ro zw o ju  w ątły ch  o r­
gan izm ów  tro sk liw ą  opiekę i d o p ływ  so kó w  ży w o t-  

! nych.

C z . K .

Kraków

B IB L IO T E K A  O Ś W I A T O W A  S P O Ł D Z . W Ł O K . 
„ T A T R Y “  W  K R A K O W I E . B iblioteka pow stała 
w  lu tym  1947 r. dzięki in icjatyw ie d yrekto ra  
M gra J. W ygan o w skiego  p rz y  pełnym  zrozum ienia 
poparciu  R a d y  N a d zo rcze j Spółdzielni. Jest pod 
opieką fachow ej b ib liotekarki p. Jadw igi Kusza- 
jó w n y, p raco w n icy  B ib lioteki Jagiellońskiej, 
mieści się w  gm achu fabr-yki p rzy  ul. K alw aryjskiej 
nr 81, w  czystym  p o k o ik u , u rząd zon ym  jasnym i 
szafam i b ib lio teczn ym i, zasuw anym i dla ochron y 

i przed kurzem .

W  założeniu  sw ym  jest b ib lioteką ośw iatow ą dla 
personelu fabryczn ego , składającego się z 75 ro b o t­
nic (nie licząc urzęd n ikó w , k tó rz y  też chętnie ko - 

I rzystają z księgozbioru). O tw a rto  ją z zasobem  100 
książek, w yszu kan ych  żm udnie po antykw ariatach. 
P lan ow y zakup książek u tru d n io n y jest głów nie 
p rzez w yczerp y w a n ie  - się zasobów  p o trzeb n ych  
książek na ry n k u  an tykw arskim  i małej ilości p rze­
dru kó w  p o szu k iw an ych  p rzez  czy te ln ik ó w  dzieł.

Z  rze czy  n ow o w yd a n ych  zaku pu je  się m im o w y ­
sokich cen w szystk ie  bardziej w artościow e. O b ec­
nie księgozbiór liczy  600 książek (p rzy  cz y m  ilość 
ta ciągle w zrasta). W szyst'kie książk i są opraw ione. 
B iblioteka posiada katalo gi k a rtk o w e: a lfab etycz­
ny autorski i-ty tu ło w y ,-(ze  w zględu  na poziom  c z y ­
tających) oraz p o tró jn y  autorski -katalog książk o ­
w y. D la  bad an ia . p o czytn o ści książek oraz dla ce­
ló w  statystyczn ych  p ro w ad zi 5ię k a rty  książek oraz 
k a rty  czy te ln ik ó w .

Z  katalo gó w  ko rzystają  robotn ice dość chętnie, 
lecz p rzyzn ać trzeba, że w olą  ciągle jeszcze zdać 
się na w y b ó r  b ib lio tekark i, cieszącej się ich ca łk o ­
w ity m  zaufaniem . A m b icją  jej zresztą b y ło  naucze­
nie i p rzy zw y cza jen ie  ro b o tn ic do czytan ia. M o ­
gę śm iało pow iedzieć, że udało się jej to  w  całej peł­
ni. P o czą tk o w o  p rzy ch o d ziły  niechętnie i nieufnie. 
G rym asiły  na w szystk o . D latego  podsuw ano im 
książki naw et nie bardzo  w artościow e dla zach ęty. 
Po p rzeczytan iu  np. osław ioдej M n iszkó w n y, za ­
palały się do ja k ie jś „ś lic z n e j“  podobnej książki, ale 
tu podstępnie, dostaw ały  ju ż R o d ziew iczów n ę, k tó ­
rą m oże z  m niejszym  zapałem , ale czytały^ potem  
p rzech o d ziły  jtoż do Sienkiew icza, a g d y  rozsm a­
k o w a ły  się w  nim , podsuw ano im  de K ru ifa  lub 
inną popularno-naukow ą.

D ziś procent książek p o pu larn o -n au ko w ych  nie 
doch o d zi jeszcze do p rzep iso w ych  40% , jest icji
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dopiero 20% ale w yn ika  to tak z w aru n kó w  dzi­
siejszych i. m o żliw ości kupna, jak i z koniecznos'ci 
zaopatrzenia b ib lioteki w książki, k tó re  b y  p rzy  
tej w ielkości księgozbioru, nie b y ły  na początek 
balastem. T eraz , gd y nauka czytan ia  „nie poszła 
w  las“ , będzie m ożna ten p rocent p o d w yższyć.

Propagandę czy te ln ictw a  p rzep ro w ad zo n o  na 
różne sposoby (pom ijając najbardziej skuteczn y 
środek osobistej sugestii). A  w ięc przez • w yw iesze­
nie napisów -sloganów  na ścianach, p rzez oddanie 
p ubliczności 6 katalo gó w  album ow ych z barw nych 
o bw o lu t now ości, dalej p rzez tablicę do p o k a zy ­
wania okładek z ostatnich n ab ytych  książek oraz 
rów n oległy  do tego spis książek pod hasłem „ W a r ­
to p rzeczy ta ć" . T en  ostatni zm ienia się co tydzień  
w  miar(  ̂ n ap ływ u dzieł.

K orzystan ie  jest bezpłatne. —  O d b y w a  się ono 
raz na tydzień  w e środę w  godzinach dogodn ych 
dla pracow n ic, w ych o d zą cy ch  z fab ryki m iędzy 
15.30 a 17-tą. Ilość W ypożyczeń  na osobę w ynosi 
przeciętnie 2 do 3-ch na tydzień. Zainteresow anie 
p raco w n ikó w  spółdzielni swą własną b ib lioteką sta­
le w zrasta, a jej ro zw ó j jest pow odem  słusznej du­
m y. Znajduje to  swój w yraz  w  dbałości o czystość 
i całość p o ży czo n y ch  książek.

R ów n olegle  do księgozbioru 'b ib lio tek i ośw iato­
wej tw o rzy  si$ fach ow ą b ib liotekę do podręcznego 
u ż y tk u  kiero w n ictw a _ spółdzielni. Skrom ne na ra­
zie działy  w chodzące w  zakres fach o w ych  zainte- 
lesow ań fab ry k i jak i)  Podhale 2) Spółdzielczość
3) W łó k ie n n ictw o  4) R egionalizm  5) Sztuka lu ­
dow a i przem ysł a rty sty czn y  6) B iurow ość i o r­
ganizacja p racy, mają p ersp ektyw y szybkiego  ro z ­
w oju . T a  bib lioteka, nie w chodząca do om ów ionej 
ośw iatow ej, opracow ana jest działow o i posiada 
odrębne katalogi i inw entarz.

Zarząd  spółdzielni „ T a t r y “ , uznaw szy u ż y te c z ­
ność tego rodzaju  im p rezy, zw iększa dotację pie­
niężną i p rojektu je  pow iększenie b ib lioteki ośw ia­
tow ej “o raz rozszerzenie zasięgu w p ły w ó w  b ib lio ­
teczn ych  p rzez utw orzen ie ru ch o m ych  kom p letów , 
w ysyła n ych  do o środ ków  ch ałup n iczych  na Pod- 
lialu, zw iązan ych  ze spółdzielnią.

K azim iera T atarow icz

Łódź

T R Z Y t ó l E S C I  L A T  IS T N IE N IA  B IB L IO T E K I 
P U B L IC Z N E J  W  Ł O D Z I

W  jesieni 1947 r. m inęło 30 lat od m om entu 
otw arcia  B ib lioteki Publicznej w Ł od zi. Pierw sze 
dziesięciolecie p racy  tej b ib lio tek i zostaio u c z c z o ­
ne ozd obn ym  w yd aw n ictw em  Zarządu m. Łodz! 
w róku  1927, drugie dziesięciolecie —  broszurą 
nadbitkow ^ w  p ra cy  .zbiorow ej pt. „ W  służbie 
idei“  W" roku 1938, obecn y zaś trzeci okres me mu

żadnej pow ażniejszej p u blikacji, gd yż  m ateriały 
z życ ia  b ib lio teki za lata 1937/35* zostały  zniszczo^ 
ne, zaś sama biblioteka w  latach 1939/45 nie fu n k ­
cjonow ała. N ie  b yło b y w ięc czy m  w yp ełn ić  spra­
wozdania, bow iem  działalność b ib lioteki była  za­
w ieszona, a książki zalegały bezczyn n ie, zrzu co n e 
na sterty  po ró żn ych  p rzygo d n ych  m agazynach w 
czasie F o jn y .

N iech że  w ięc ch o ćb y  ten k ró tk i a rty k u ł k ro ­
nikarski zan otuje  jubileusz naszej książn icy, p rz y ­
pom inając jej dzieje opisem n ajw ażniejszych etapów  
ro zw o jo w ych , stanu księgozbioru, ruchu czyteln i- 

i t ó w  i ob ro tu  książek w y p o ż y c z o n y c h .

B ibliotekę P u bliczn ą za ło ży ło  T o w a rzy stw o  
B iblioteki Publicznej w  Ł o d zi, k tó re  b y ło  k o n ty ­
nuacją m yśli, rzuconej przez ów czesnego prezesa 
T o w a rzy stw a  K rzew ien ia  O św iaty , D ra  M ieczysła­
w a K aufm ana, o konieczności pow ołania do życia  
b ib lio tek i centralnej na tle k ilk u  w yp o życza ln i 
pows’zech n ych , istniejących w ram ach T .K .O . 
Jeszcze w cześniej, bo w  roku 1905, rów n ież spo­
łeczeństw o łód zkie  podjęło in icjatyw ę założenia b i­
b lioteki p ublicznej p rzy  T o w a rzy stw ie  K u ltu ry  
Polskiej, lecz p ro je k t ten nie doczekał się realiza­
cji, z p o w odu przeszkód p o lity cz n y ch  w  tym  cza ­
sie. O becn a b ib lioteka pow stała w  .roku 1917 w  o- 
kresie pierw szej w ojn y  św iatow ej.

Jako własność społeczna bib lioteka egzystow ała 
pięć lat. W aru n k i p racy  b y ły  ciężk ie  ze w zględu 
na inflację p ien iądza papierow ego i w obec zu b o ­
żenia społeczeństw a po w ojnie. Podstaw ą b y tu  b y ły  
składki człon ko w skie  oraz zasiłki z M inisterstwa 
O św iaty  i Sam orządu Ł ód zkiego.

Poniew aż jednak b ib lioteka jest n ajkosztow niej­
szą form ą, p racy  ośw iatow ej i bez po^vażnych fun ­
duszów  istnieć nie m oże —  przeto  w  roku  1922 
T -w o  B. P. przekazało  bibliotekę drogą darow izn y 
Z arząd ow i m. Ł od zi, pod któ rego  bezpośrednią 
opieką i jak o  własność gm iny m iejskiej do dziś 
dnia jest czynna.

W  p ierw szych  latach 1917/18  B ib lio te k a . m ie­
ściła się w  lokalu  p rzy  ul. P io trko w skie j N r  150, 
w  trzech  m ałych izbach. O d  ro k u  1918 przeniesio­
na została do obecnego pom ieszczenia p rzy  ul. A n ­
drzeja Struga nr 14, gdzie zajmo.wała p o czątko w o  
pierw sze piętro, a od ro k u  1928 w yn ajęto  i parter. 
Całość pom ieszczenia liczy  dzisiaj 13 izb i dw ie sale, 
któ re  b y ły  p rzezn aczon e na czyteln ię. Z  czasem 
czyte ln ię  m niejszą skasow ano, zam ieniając' ją . na 
m agazyn książek z p ow odu rozrastającego się księ­
gozbioru. O becna czyteln ia , norm alnie m ogąca p o­
m ieścić 50 osób, licz y  jednak m iejsc 84. Zagęszcze­
nie okazało  się kon ieczn e z uw agi na brak miejsc 
dla czyte ln ik ó w .

K w estia odpow iedniego lokalu  dła B iblioteki 
Publicznej została rozw iązana radykalnie dopiero 
przez ofiarność społeczną i rozpbczęcie  w  r. 1935
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b u d o w y  specjalnego, now oczesn ego gm achu, k tó re ­
go w yk o ń czen iem  zajm uje się dzis' Z arząd  M iejski.

K sięgozbiór, gro m ad zo n y ju ż od ro k u  1916, tj. 
od samego p o czątku  istnienia T -w a  B. Р., up o rząd ­
ko w an y i skatalogow an y, lic z y  w edług ostatniego 
spraw ozdania p rzedw ojen n ego 65 000 tom ów . 
W  czasie w o jn y  dużo książek  u legło  zagubieniu, 
sporo jeszcze, m im o iż są skatalogow ane, nie m o żn a  
pom ieścić w  starym  lo kalu  z p o w o d u  zniszczenia 
p rzed w o jen n ych  szaf, k tó re  zastąpiono w  pośpie­
chu p ółkam i o ró żn ych , p rzy p a d k o w y ch , na ogół 
m niejszych w ym iarach . Dzisiaj zb io ry  uporządko-^^ 
wane i oddane do u ż y tk u  czy te ln ik ó w  liczą  ogó^ 
łem  43 977 to m ó w . W  szczegółach  na sumę tę 
składają się następujące głów ne elem enty ' księgo­
zb ioru: b ib lioteka zasadnicza 33 237 to m ó w , p o d ­
ręczna 986 t., dział księgo zn aw czy —  409 t., r o c z ­
n ik i czasopism  z łat ub iegłych  —  8 172 t., gazety 
i dzienniki z lat p o p rzed n ich  —  1131  t. i inne, 42 
tom ów . W  bibliotece zasadniczej najpow ażniej re­
p rezen to w an y jest dział nauk sp ołeczn ych  —  10 269 
tom ów , dalej historia  literatu ry  6 505 t.,* historia 
pow szechna —  5 402 t., nauki stosow ane. —
3 531 t. i nauki m atem atyczn o -p rzyrod n icze  —  , 
3 241 tom ów . A bonam en t czasopism b ieżących  
w yn osi 200 ty tu łó w .

Ew idencja książek  polega na p ięcio k ro tn ym  
opisaniu każd ego  w yd aw n ictw a: in w entarz ch ro ­
n olo giczn y, katalogi w ew n ętrzn e: a lfab etyczn y
i to p o g ra ficzn y  oraz katalogi zew n ętrzn e  dla c z y -  i  

teln ikó w  —  a lfa b ety czn y  i rze czo w y , w edług sy- j 
stemu dziesiętnego.

R u ch  czy ta jący ch  kształtow ał się c y fro w o  jak j  

następuje: w  I dziesięcioleciu ko rzy sta ło  z B iblio- i 
teki P u bliczn ej 269 731 osób, w  II —  364 934, w  ła­
tach 1937— 38 (przypu szczaln ie) 90000, w  latach 
1945— 47 o d w iedziło  czy te ln ię  98349 osób,, razem  
823 014 czy te ln ik ó w . O b ra zo w o  m ożna b y  ruch 
czy ta jący ch  określić, że w szyscy  m ieszkańcy Ł o ­
dzi blisko dw u kro tn ie  przeszli p rzez czyte ln ię  b i­
b lioteki.

W  odpow iednim  stosunku do ru chu cz y te ln i­
kó w  kształtow ał s'ię o b ró t książek. W  pierw szym  
dziesięcioleciu czyta n o  353 108 to m ó w , w  drugim  
778 665 t., w  latach 1937— 39 (przypuszczaln ie) 
195 000 t., w  latach 1945— 47 —  192 402 t., razem  
czyta n o  I  J19 175 to m ó w . P rzeciętnie w ięc l^ażda 
książka była  w  obiegu 30 razy. Z aró w n o  liczb y  ru ­
chu czy te ln ik ó w  jak i. w y p o ż y cz e ń  b y ły b y  w yższe, 
g d yb y  nie p rzerw a 6 lat w o jn y .

D o  ro k u  1939 B ib lioteka Pu bliczn a posiadaia j 
9 filii, tj. w y p o ży cza ln i dzieln icow ych , k tó re  w yd a- | 
w ały  książki do dom ów . W szystk ie  te b ib lioteki 
zostały podczas w o jn y  zniszczon e i trzeba je b y ło  i 
od now a organ izow ać. "W ciągu u biegłych  dw óch : 
łat ilo ić  filii została d o p row adzon a do stanu p rzed ­
w ojennego i p rzew iduje się dalszy rozrost.

B iblioteka Pu bliczn a w raz z w yp o życza h iiam i 
d zie ln ico w ym i udostępnia książki bez żadn ych  
opłat.

D ośw iadczen ia fach ow o-bib liotekarsk ie  i w yn ik i 
specjalnych badań w  zakresie czy te ln ictw a  b y ły  
stale p ublikow an e w  pism ach zaw o d o w y ch . W  cią­
gu 30 lat ukazało  się w  druku p rzeszło  40 a rty k u ­
łó w , ro zp ra w  i specjalnych publikacji, k tó ry ch  tre ­
ścią b y ły  zagadnienia b ib liotekarskie  łó d zk ie  lub 
kw estie p o krew n e —  jak o  dorobek ogólnej w ied zy  
b ib lio teko zn a w cze j w  Polsce.

N a terenie b ib lio tek i zorgan izo w an o  przeszło 
‘20 kursów  b ib lio tekarsk ich  pod firm ą K oła Ł ó d z ­
kiego Z w ią z k u  B ib lio tek a rzy  Polskich , któ re  w  lo ­
kalu B ib lio teki Publiczn ej posiadało sw oją siedzibę. 
T u ta j ró w n ież zostało założon e i p racow ało  T o w a - 
rzys'two B ib lio filó w  Ł ó d zk ich , któ re  w yd ało  przed 
w ojną 10 w zo ro w y ch  pod w zględem  graficzn ym  
i fo rm y  literackiej d r u k ó w -z  .zakresu sztu k i, hi­
storii, literatu ry  i bib liofilstw a.

B iblioteka Publiczn a pierw sza ■ w  Ł o d zi ustaliła 
typ  b ib lio tekarza-zaw o d o w ca, k tó ry  tę pracę tra k ­
to w a ł nie po am atorskii, lecz  jak o  swoją ży c io w ą  
kari»rę. T o te ż  person el b ib lio tek i pracuje z zam i­
łow aniem  i sam ozaparciem , m im o niezm iennego 
ubóstw a w  ży c iu  p ry w atn ym  przez cały  okres lat 
30-tu. , ^

‘ Spoglądając, w  m om encie jubileuszu, na w ysiłek 
m inionego okresu, na liczne trudności w  u trzy m a ­
niu p lacó w k i, ale zarazem  na’ doniosłą rolę b ib lio ­
tek i w  życ iu  ku ltu ra ln ym  m iasta —  bib lio tekarze  
m iejscy w ierzą  w  dalszy, piękn iejszy jeszcze, ro z ­
w ój książn icy  łód zkiej.

Jan A u gu styn iak

Poznań

O T W A R C I E  B IB L IO T E K I P O Z N A Ń S K I E G O  
T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y J A C IÓ Ł  N A U K

W  dniu i j  grudnia 1947 r. o d b y ły  się w  P o zn a ­
niu u ro czysto ści z o kazji jubileuszu 90-lecia Poz- 
nańslkiego T o w a rzy stw a  P rzyja ció ł N a u k  i jego 
akadem izacji. D la złożen ia  hołdu jednem u z naj­
starszych ośrodków  p racy naukow ej w Polsce zje­
chali się przedstaw iciele nauki z całego kraju.

Jednym  z g łó w n y ch  p ro gram ów  b y ło  p tw a rcie  
B iblioteki Poznańskiego T o w a rzy stw a  P rzyja ció ł 
N a u k . N a  u ro czysto ść  tę p rz y b y li przedsitawiciele 
w ładz, reprezentanci liczn y ch  in stytu cji nauko- 
w ycli, a rty sty czn y ch  i sp ołeczn ych  oraz zaproszeni 
goście z W icem inistrem  O św ia ty  p. Krassow ską na 
czele.

W  o d n ow io n ych  i p ięknie u d ek o ro w a n ych  z ie­
lenią salach B ib lio teki p rzem ó w ił do zebran ych  go ­
ści prezes P .T .P .N . p rof. dr Z ygm u n t Lisiowski. 
W  k ró tk ich  słow ach podniósł w ażność i znaczenie
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ponow nie o tw arte j B ib lioteki, k tó ra  dzięki spraw ie­
dliw ości dziejow ej, p o  ciężk ich  latach okupacji, sta­
je zn o w u  do służby d!a dobra nauki polskiej.

N astępnie zabrał glos k ie ro w n ik  B ib lio teki dr 
Jan Baum gart. M ó w ca  zazn a czył, że dlzień dzisiej­
szy będzie p am iętny w  dziejach B iblioteki. U r o c z y ­
sta ch w ila  otw arcia  jest sym bolem  o d życia  zasłu­
żonej p lacó w ki n aukow ej, k tó ra  w  szczególnos'ci 
na ziem iach zach od n ich  sipełniła pew nego rodzaju  
misję dziejow ą, społeczno-kulturalną. B yła  ona ogn i­
skiem  polskiego życ ia  um ysłow ego na ty c h  zie­
miach i fo rtecą  ducha n arodow ego. D latego też 
padła ofiarą p’o lity k i n iem ieckich  w ład z o k u p a cy j­
n ych, została  doszczętn ie zniszczona i z lik w id o ­
wana. Przestała istnieć, p ozostał jednak jej duch, 
pozostało  p rzyw iązan ie  do niej. T o te ż  zaraz po 
osw obodzeniu  Poznania zaczęto  tw o r z y ć  ją  na 
now o. Praca była  c iężka  i trudna. T rz e b a  b y ło  
rem on tow ać gm ach, starać się o urządzen ie w e ­
w nętrzne, zbierać ro zp ro szo n e  w  p odziem iach  k o ­
ściołów  książki i z w o zić  je w  stanie w ielkiego  zn i­
szczenia. T rzeb a  je b y ło  suszyć, p odklejać, n apra­
wiać. N iestety  w iele b y ło  tak ich , k tó re  się za' d o ­
tknięciem  ro z la ty w a ły . M im o te w szystk ie  tru d n o ­
ści zdołan o uratow ać sporo książek, w  ty m  cenne 
stare druki i ręko p isy. O becn ie, licząc ogółem  z n o ­
w ym i w pływ am i, liczb a  książek p rz e k ro cz y ła  ju ż  
IG O  G O C w olu m in ów . K o ń czą c przem ów ien ie  dr 
Baum gart z ło ż y ł podziękow an ie w szystk im  tym , 
k tó rz y  ten  ciężki "wysiiek p oparli —  a w ięc  B ib lio­
tece U n iw ersyteckie j w  P ozń an iu  za' dostarczenie 
fach o w ych  sił, dalej M inisterstw u O iw ia ty  za u dzie­
lenie dużej p o m o cy  finansowej,, a w  szcze g ó ln o ści 
p. M in istrow i Skrzeszew skiem u na ręce p. W ice ­
m inister Krassow skiej, p. N aczelnem u D y re k to ro ­
w i B ib lio tek  i p. N a cze ln ik o w i W y d zia łu  N au ki. 
P o d zięko w ał rówinież całem u personelow i • B ib lio ­
teki za ich pełną zrozum ienia i ofiarną pracę, w spo­
m inając p rzy  tej sposobności o najstarszej: b ib liote­
karce p. A n ieli K oeh leró w n ie, k tó ra  w łaśnie w  dniu 
otw arcia  u k o ń czy ła  30 lat sum iennej p ra cy  dla do­
bra tej in stytucji. Z  otw arciem  b ib lio te k i p o łą cz o ­
no w ystaw ę książki. W ystaw a' objęła p o kaz starej 
książki p ocząw szy od X V  do X V III  w ieku —  
w ielkop olską  produkcję  w yd aw n iczą  z r. 1848 —  
w yd aw n ictw a P. T , P. N . od r. 1860 do dnia d zi­
siejszego oraz w yd aw n ictw a o trzym an e przez^ 
P. T . P. N . z w ym ian y  zagranicznej.

O p ró cz  w spom nianych już książek, ogólną 
uw agę zw racał doskonale zach ow an y rękopis M o- 
nius'2ki op ery  „H a lk a ".

P. W icem inister i zebrani goście z w ielkim  zain ­
teresow aniem  oglądali w ystaw ę, zw<taszcza, że o d ­
pow iednio dobrane eksponaty dały obraz h isto­
ry czn y  ro zw o ju  książki na terenie Poznania.

Maria Postępska

Toruń

K S I Ą Ż N IC A  M IE JSK A  IM . K O P E R N IK A  W  T O - 
R U N IU  W O B E C  N O W Y C H  Z A D A Ń

D ekret o b ibliotekach z dnia 17 kw ietn ia 1946 
roku, o p a rty  na zasadach d em o kratyzacji k u ltu ry , 
polskiej i nakładający, na b ib lioteki sam orządow e 
ob o w iązek  upow szechnienia czyte ln ictw a, nie za­
sk o czy ł m iasta T o ru n ia , istniała tu  bow iem  od 1923 

; ro k u  zorgan izow an a K siążnica M iejska im. K o p er­
nika, k tó ra  p rzystąpiła  do realizacji w ielkiego dzieła.

K siążnica M iejska w  T o ru n iu , licząca  ponad 
150000 tom ów , jest par excellence b ib lioteką nau­
kow ą, dostarczającą m ateriału do badań p om orzo- 
zn a w czy ch . U tw o rzo n a  w  1923 roku  p rzez połą­
czenie sędziw ych  księgo zbio ró w  toruń skich  i odda­
na w  adm inistrację Zarząd u  M iejskiego, nie jest 
Książnica w yłą czn ą  własnością miasta T o ru n ia , fi­
gurują tu  bow iem  na liście w spółw łaścicieli m. in. 
K u rato riu m  O k ręgu  Szkolnego Pom orskiego, byłe 
S tarostw o' K rajo w e w  T o ru n iu , przede w szystk im  
zaś T o w a rz y stw o  N au k o w e, któ rego  cenn y księ­
gozbiór, liczący  w raz z depozytam i o ko ło  18000 
tom ów , stale p ow iększa się dzięki w ym ian ie w y- 

•  daw n ictw .
K sięgozbiór, k tó ry  jest własnością miasta T o r u ­

nia, stan ow iący blisko trzecią  część całości K siążni­
cy , obejm uje ^ rzy  odrębne d ziały: B ib liotekę R a ­
dziecką c z y li b ib liotekę R a d y  M iejskiej w  T o r u ­
niu o charakterze zab y tk o w ym , b ib lio tekę  byłego 
M iejskiego G im nazju m  Żeńskiego w  T o ru n iu  oraz 
tak  zw a n y „ n o w y "  księgozbiór K siążn icy , ro zb u ­
d o w yw a n y  z fun duszów  m iejskich od 1923 ro k u  aż 
do ch w ili obecnej.

Z a b y tk o w ą  część b ib lioteki stanowią in kun abu­
ły , rękopisy, starod ruki, torunensia, m apy itp. D zia ł 
ten dostępny jes't dla każdego o byw atela  do stu­
diów  na m iejscu, gdzie czyte ln ia  o tw arta  jest przez 
12 godzin  bez p rzerw y . P o d sta w i akcji ośw iatow ej 
w  terenie jest w spom n ian y w yże j „ n o w y "  księgo­
zb iór K siążn icy, obejm ujący o ko ło  25 000 to m ó w , 
w  ty m  znaczn ą część b e le trystyk i lekkiej i dzieł 
p opu larn o-n au kow ych .

W  dążeniu do realizacji dekretu  o b ibliotekach 
na terenie miast T o ru n ia  K siążnica opracow ała 
p ro jek t sieci b ib lioteczn ej na okres dw uletni 
i p rzed ło żyła  go Z arząd ow i M iejskiem u oraz K u ­
ratorium  O k ręgu  S zkęln ego  Pom orskiego do p rze­
dyskutow an ia. R ów n ocześn ie  w  m yśl u ch w ały  K u ­
ratorium  K siążn icy, k tó re  jest jej w ładzą op ieku ń ­
czą, K siążnica M iejska, pełniąc fun kcję  b ib lioteki 
publicznej m iasta T o ru n ia , postanow iła zachow ać 
swoją d o tych czaso w ą tra d ycyjn ą  nazwę.

Przystęp ując do ro zb u d o w y sieci b ib lio tek  na 
terenie miasta. K siążnica w  grudniu 1946 r. w y ­
stąpiła z w nioskiem  do Zarząd u  M iejskiego o pód- 
p o rządkow an ie  jej M iejskiej C zy te ln i Ludow ej 
i prz'em ianowanie tejże b ib lioteki na Filię K siążni-
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су  N r  I ,  со też zostało zaaprobow ane dnia i pa­
ździern ika  1947 r.

Poniew aż okupant na terenie T o ru n ia  w ytęp ił 
doszczętnie b ib lioteki szkołne, K siążn ica zw róciła  
przede wszystlcim  uw agę na odcin ek czyte ln ictw a  
dziecięcego i m łodzieżow ego. D ostarczając m ło ­
d zieży  szkół średnich ju ż od m arca 1945 r. p o ­
trzebnej lek tu ry  (um ow a m iędzy Z arządem  M iej­
skim  a D y rek c ją  I Państw ow ego Liceum  i G im ­
nazjum  im. K opernika), K siążnica przystąpiła 
w e w rzein iu  1946 r. do organizow ania p ierw ­
szej p ublicznej czy te ln i dla dzieci. B o ryk ając się 
z brakiem  fu n d u szó w  w obec ciężkiej sytuacji fi­
nansowej miasta, Książnica postanow iła zaprosić do 
w sp ó łp racy  czy n n ik  obyw atelski' i tak  w  p aźd zier­
n iku  1946 r. zaw iązał się K o m itet O rga n iza cy jn y  
M iejskiej C zy te ln i D ziecięcej, w  k tó ry m  podkreślić 
należy czyn n y  i ż y c z liw ą  postaw ę d ru k a rzy  to ru ń ­
skich oraz Księgarni N a u k o w ej T . Szczęsny. D zię ­
ki w ysiłko m  K o m itetu , jak i uzyskanej subw encji 
z M inisterstw a O s'wiaty dnia 23 lutego 1947 r. z o ­
stała o tw arta  w  T o ru n iu  p rz y  ul. W yso kie j 16 
pierw sza M iejska C zy te ln ia  D ziecięca, w  stru k tu rze  
swej o p a r ta , na w zo ra ch  w arszaw skich , przede 
w szystk im  ko rzystająca  z cenn ych  w skazów ek- za-^ 
służonej na p olu  b ib liotekarstw a dziecięcego kol. 
M arii G u try  z W arszaw y.

Po zorgan izo w an iu  tej pierw szej czyte ln i K o ­
m itet nie z lik w id o w a ł się, lecz  ro zsze rzy ł swą dzia­
łalność na dalsze czyte ln ie  dla dzieci i w  zw iązk u  
z tym  w ystosow ał drukow an ą odezw ę do p oszcze­
gó ln ych  in stytucji i o byw ateli toruń skich  z prośbą 
o p oparcie  akcji ro zb u d o w y  b ib lio tek  dziecięcych 
na terenie miasta. W  działalnos'ci tej spotykała się 
Książnica stale z ż y c z liw y m  poparciem  K uratorium  

■ O k ręgu  Szkolnego Pom orskiego oraz Inspektora 
Szkolnego w  T o ru n iu .

D zięk i um ow ie z D y rek c ją  Zakładu  Pań stw ow e­
go M o n op olu  Spis-ytusowego w  T o ru n iu , k tó ra  na 
cele b ib lioteczne u ż y czy ła  K siążn icy  lokalu  w  d ziel­
n icy  M okre, o tw arta  została dnia 14 listopada 
1947 r. p rz y  ul. Jana O lb rach ta  N r  17 w y p o ż y ­
czalnia książek  dla dorosłych , przede w szystk ich  
dla ro b o tn ik ó w  d zieln icy M okre, pod nazw ą Filia 
K siążn icy  M iejskiej N r  2. Filia ta zasilana ko m p le­
tam i z centrali, posiada też w łasny księgozbiór, co 
praw da jeszcze nie bogaty, ale w yp o sażo n y w naj­
now sze d oborow e w yd aw n ictw a.

N a  najdalszych krań cach miasta, za W isłą, 
w  dzieln icy Podgórz,' zorganizow an o drugą z kolei 
czyte ln ię  dla dzieci w  lokalu, u ży czo n y m  na ten 
cel p rzez  k ie ro w n ictw o  szk o ły  pow szechnej nr 16. 
O tw a rcie  tej czy te ln i nastąpiło dnia 22 grudnia 
1947 r-

D n ia 27 listopada 1947 r. w ystąpiła  K siążnica 
z w nioskiem  do Z arząd u M iejskiego, aby dział 
m ło d zieżo w y p rzy  księgozbiorze Filii nr i w yod- 

, rębnić i p rzekształcić w  sam odzielną czyte ln ię  dzie­

cięcą nr 3, z k tórej w  m yśl życzeń  m ałych  czyte l- 
: nikoyv —  w y p o ż y cz a n o  b y  książki do dom u. U z y ­

skaw szy zgodę w ładz m iejskich p rzystąpio n o  bez­
zw ło czn ie  do ro zb u d o w y  tej czyte ln i, p o m n o żo n o  
jej księgozbiór i w p ro w a d zo n o  druki b iblioteczne.

W szystk ie  p lacó w ki ośw iatow e K siążn icy  M iej­
skiej, a przede w szystk im  filie dla dorosłych , zasi­
lane są d epozytam i z centrali. W  kom p letach  p rze ­
kazuje  się nie ty lk o  beletrystyk ę, ale i dzieła tre­
ści n aukow ej, um ożliw iając czy te ln ik o w i k o rzy sta ­
nie z n ich na miejscu.

D ążąc do w sp ółp racy z innym i organizacjam i, 
Książnica w ystosow ała pism o do T U R ‘u, a obok 
w spom nianej u m o w y i w sp ółp racy  w zakresie c z y ­
teln ictw a z M on opolem  S p iry tu so w y m ,' obecnie 
w  p rzy go to w a n iu  jest um ow a z Polskim  M o n o p o ­
lem T y to n io w y m  w  T o ru n iu  celem  dostarczania 
p raco w n iko m  tej in stytucji o d p ow iedn ich  ko m p le­
tów  ksią żk ow ych .

Siedząc działalność K siążn icy, M iejska Rada N a ­
rodow a w  T o ru n iu  uch w ałą swą z dn. 19 listopa­
da 1947 r. stw ierdziły, że K siążn ica  M iejska im. 
K op ern ik a  jest b ib lio teką publiczną miasta T orun ia.

R o k  1947 zam knęła K siążnica bilansem  swej 
I p racy, obejm ującym  zorgan izow an ą dla akcji ośw ia­

tow ej centralę oraz 5 p laców ek b ib lio teczn ych  
w  terenie: dw ie filie dla dorosłych  oraz 3 p u b licz­
ne czyte ln ie  dla dzieci. Jest to liczba p okaźn a, jeśli 
się z w a ży , że przed rokiem  nie b y ło  jeszcze ani 
jednej p lacó w ki, zorganizow an ej w  m yśl n ow ych  
postu latów , rów nocześnie jest to  liczba uboga w o ­
bec ogrom u zadań b ib lio teczn ych , jakie ma M iasto 
do spełnienia.

Z o rgan izo w an e p lacó w k i nie są zagadnieniem  
zam kniętym . Pow ołan e do życ ia  filie m uszą b y ć  
zasilone dalszym i n abytkam i i to  stanow i p ierw szy 
pun kt program u p racy K siążn icy  na ro k  1948. P o­
nadto p rzew iduje się w  obecn ym  ro k u  zo rg a n izo ­
w anie 4 n o w y ch  p laców ek b ib lio teczn ych , 2 w y p o ­
życza ln ie  książek dla d orosłych  w  d zieln icy P o d ­
gó rz i na B ydgoskim  Przedm ieściu oraz 2 czyteln ie  
dla dzieci: ńa B ydgoskim  i na Jakubskim  P rzed ­
mieściu.

Przed bib liotekarstw em  leży  szeroki zakres p ra­
cy , zakres, k tó ry  nie rnaleje, ale stale się pow iększa. 
W zbo gacen i dośw iadczeniem  ubiegłego roku, maitiy 
nadzieję, że ty m  raźniej k r o c z y ć  będziem y po w y ­
tkn iętej drodze i cel swój osiągniem y.

Janina P rzyb y ło w a

Warszawa
B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A  M . S T . W A R S Z A W Y

(K ronika za czas od i .X . do 3 1.X II.19 4 7 roku)

K o ń cząc trzeci rok swej pow ojennej działalności, 
B ib lioteka Pu bliczn a zam yka  jednocześnie n ajcięż­
szy okres doraźnej o d bu d o w y. Stają p rzed nią teraz 
n ow e zadania, zm ierzające, z jednej stron y, do p o ­
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głębienia prac d o ty ch czaso w ych , a z drugiej, p lan u­
jące. na daleką p rzyszłość. Prace te już ro zp o częto  ' 
od - p lanów  ro zb u d o w y C entrali B iblioteki. Pierw - ' 
szym  etapem będzie tu budow a m agazyn ó w  ksią­
żk o w y ch , k tó ry ch  brak staje się coraz bardziej do- ' 
tk liw y. W  ch w ili obecnej dalszy rem ont pracow n i 
i pom ieszczeń b iu ro w y ch  w  w yp alon ej części C e n ­
trali trw a.

Sieć biblioteczna, licząca na dzień 30. IX . 47 r. , 
37 czy n n y ch  o środków , nie uległa zm ianie w  o kre­
sie sp raw o zd aw czym . Przew idziane w  planie 1947 r. 
o tw arcie  jeszcze 5-ciu ośro d kó w  (i D zie ln ico w a  i 
C zy te ln ia  N a u k o w a, i W y p o ży cz a ln ia  i 3 B-ki - 
D ziecięce) ze w zględu  na trudności w  uzyskan iu  lo ­
kali musi b y ć  odłożone na pierw sze półrocze 1948 
roku.

W  IV  kw artale  1947 ro k u  B iblioteka Publiczna 
p o w ię k s zy ła . swe zb io ry  drogą zak u p ó w  o 8874 
w ol. (w ty m  I 3i4^w ol. w  B-ce D zieln . Północnej). 
D a ró w  zarejestrow ano 2 940 w ol. (w  ty m  341 w  
B-ce D zieln . Półn.) Z  E gzem plarza O b o w ią zk o w e ­
go o trzym an o  280 w ol.

N a  dzień 31.X II .47 r. B iblioteka posiadała 90087 
w ol. książek całkow icie  o p raco w an ych  (w ty m  B-ka 
D zieln . Półn. 21 562 w ol.), książek u p o rząd k o w a ­
n ych  w  stanie m o żliw ym  do udostępnienia ca 
70000 w ol. o ra z 'ro zse g reg o w a n y ch  ca 90000 w ol. 
O gółem  księgo zbio ry  B iblioteki szacowano, na ca 
250 000 w ol.

M -ce p aździern ik  i listopad okresu sp raw ozd aw ­
czego o d zn aczały  się 30% z w y ż k ą  frekw en cji w  p o ­
rów naniu z ostatnim  m -cem  ubiegłego kw artału , 
grudzień jednak ze w zględu na przerw ę św iąteczną 
i ferie akadem ickie w yk aza ł zn ów  zn iżk ę  do p o zio ­
mu w rześnia 47 r. (przebieg k rzy w ej czyte ln ictw a  • 
norm alny).

F rekw en cja IV  kw artału  na tle p o ró w n aw czym  
z analogicznym  kw artałem  ' lat ubiegłych podają 
zestaw ienia cy fro w e  obok.

W  B-kach D ziec ię cy ch  w  ram ach prac .w ycho- 
w aw czo -p rop agan d u w ych  zorgan izow an o w IV  
kw artale 73 opow iadania bajek (3 61.6 dzieci),
9 w yc ie czek  (222 dzieci), 3 g ło śae.czytan ia  (75 d zie­
ci), I o d czy t (25 słuchaczy), j  ko n kursów  (65 dzie­
ci), 31 ćw iczeń  b ib lio t. (338 dzieci),42 zebrania z 
czyte ln ik am i (i 171 dzieci), 18 u roczystości (p rzed­
stawienia i choin ki i 440 dzieci).

Poza tym  sp orządzono ^6 p lak ató w ,. 7 albu­
m ów  i 26 katalo gó w  ilustrow an ych.

W  zakresie p oradn ictw a fach ow ego Sekcja B-k 
D ziec ięcych  w raz z M uzeum  K siążki D ziecięcej 
udzieliła 12 porad. Sekcja B ibliologiczna udzieliła 
24 p orady, ponad i 700 in fo rm acyj b ib lio teczn ych  
i opracow ała 8 zestawień b ib liograficznych.'

W  październ iku 47 r. ro zp oczęto  w  Bibliotece 
Publicznej 6-m iesięczny kurs dla b ib lio tekarzy  
o św iatow ych , a Sekcja W spółdziałania zorganizo- 
'^ała i p rzep row ad ziła  w  listopadzie k ró tk i kurs

IV  k w a iia ł  
1947 roK u

IV  kw a rta ł 
1946 rok u

i k w a rta ł 
1945 ro k u

Odwiedzin czytelników ~

Biblioteka Publiczna 158 881 100 192 53 783
B-ka Dzielnicy Północ 42 727 16 627 b ra k

da n y ch

Udostępnionych dzieł

Biblioteka Publiczna 188 472 119 237 63 540
B-ka Dzielnicy Północ 44 875 17 810 b ra k  ^

d a n y ch

0  d  W i 1i d  z i n у

X XI XII Razem
B-ka Główna (Naukowa) 11 35! 12 800 9 698 33 849

B-ki Specjalne 479 315 283 1 022

Dzielnicowe Czytel. Nauk. 4 125 4 660 3210 11 995

W ypóżyczafnls (łącznie z 
W ypożycz. Kompletów 
Ruchomych) 30 OEO 27 323 25 453 82 856

Biblioteki Dziecięce 26 281 27 306 18 299 71 886

O g ó ł e m 72 316 72 404 56 888 201 603

Przeciętnie dziennie ■2 892 2 895 2 473

U d  o s t ę p  n i o n y с  h с1 z  i e  1

X XI XII Rarem

B-ka Główna (Naukowa) 18 673 19411 16 004 54 088

B-ki Specjalne 1 683 1 480 644 3 807

Dzielnicowe Czytel. Nauk. 5 589 6 435 5 007 17 031

W ypożyczalnie (łącznie z 
w ypożycz. Kompletów 
Ruchomych) 31 075 28 338 27122 86 535

Biblioteki Dziecięce 26 281 27 306 18 299 71 886

O g ó ł e m 83 301 82 970 67 076 2i3 347

Przeciętnie dziennie 3 332 3 318 2916

in form acyjn y dla p raco w n ikó w  bibliotek  społecz­
n ych  i szk o ln ych  D zieln . Północnej.

J u b i l e u s z  B i b l i o t e k i  P u b l i c z ­
n e j .

W  zw iązk u  z 90-leciem istnienia b ib liotek  
p o w szech n ych  w  W arszaw ie i Polsce, oraz 40-le- 
ciem d zia ła ln o ści'B ib lio tek i Publicznej m. st. W a r­
szaw y —  zorgan izo w an o  w ieczó r jub ileu szow y w  
dn. 12 grudnia 1947 r. U ro czysto ść zgrom adziła  
przedstaw icieli w ładz p ań stw ow ych i . sam orządo­
w ych  z M inistrem  O św iaty  drem St. Skrzeszew skim  
i P rezyden tem  m. st. W arszaw y St. T o łw iń skim  na 
czele, w yb itn y ch  b ib lio tekarzy  i szerokie rzesze 
m iłośników  i p raco w n ikó w  książki.
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Przem ów ienia P rezydenta T oiw iń skiego , W ice ­
m inistra O św ia ty  dra H . Jabłońskiego, Przew odni- 

‘ czącego Z w . B ib lio tekarzy  i A rch iw istó w  Polskich 
dra A . Ł ysakow skiego, Profesora dra J. M uszkow - 
skiego oraz D y rek to ra  B ib lio tek i Publicznej dra 
R . Przelaskow skiego ośw ietliły  daw ną i obecną rolę 
B iblioteki, jej zasługi i zadania w zakresie dem o­
k ratyzacji ku ltu ry . W ystęp  kw artetu  Polskiego R a ­
dia (Lidii K m itow ej) oraz recytacje  Z o fii M ałyn icz 
i H en ryka  Ładosza w yp ełn iły  resztę program u w ie­
czo ru  jubileuszow ego.

W  ramach obchodu zorganizow an o p o kaz ilu­
stracji. książki dziecięcej, k tó ry  b y ł o tw a rty  dla 
zw ied zających  2 tygodnie.

Z a fia  W a rc z y  głow a

Wrocław

O S S O L I N E U M  1947

B ibliografia  O ssolineum  w e W ro cła w iu  posiada 
już p o k aźn ą  ilo ić  p o zy cy j. O m aw ia szczegó-łowo 
sprawę przeniesienia i ulokow ania' in stytucji, p o ­
trzebę  jej i u żyteczn o ść na obszarze Ziem  O d zy sk a ­
n ych. Porusza zagadnienia teraźniejszo$'ci i  p r z y ­
szłości Zakładu, zaw iera w spom nienia osobiste au­
to ró w  o przeszłości b ib lio tek i, zaw sze ow iane głę­
b o kim  dla' niej sentym entem . O m aw ia w reszcie 
historię przew iezien ia b ib lioteki ze  starej siedziby 
do obecnej.

T o  ostatnie zagadnienie znalazło  w yczerp u jące  
opracow anie w  d łu ższym  a rtyk u le  kustosza b ib lio ­
teki dr F. Pajączkow slciego pt. O ssolineum  w e W r o ­
cław iu (uzupełniona odbitka  z „S o b ó tk i"  W ro cław , 
1947), uw zględn iającym  także  w ojenne dzieje zb io ­
rów  ossolińskich i p o czą tk i organ izacyjn e O ssoli­
neum  w rocław skiego. Interesująco zestaw iony m a­
teriał zaciekaw ić m oże szerszy ogól w  jak iko lw iek  
sposób zw iązan y z losam i h isto ryczn ej instytucji. 
W  artyku le  dr Pajączkow skiego  rzucon a jest m i­
m ochodem  uwaga, która  u d erzy ć  musi b ib lioteka- 
rza-zaw odow ca. C y tu ję  ją: (str. .9) „O ssolineum  
w rocław skie  to  ty lk o  418 pak z książkam i, bez k a ­
talogów  i in w en ta rzy ".

T a k  jest istotnie. Sytuacja, zdaje się, bez p rece­
densu. Ze w szech m iar zasłużona instytucja, speł­
niająca ogrom ną rolę w  ro zw o ju  k u ltu ry  polskiej, 
kształcąca zastępy czo ło w y ch  b ib lio tek a rzy , sp ro­
w adzona została p rzez .w yp adki w ojenn e do pewnej 
ilości pak książek, o p atrzo n ych  pieczęcią i sygna­
turam i. I w ięcej nic. B rak katalogów , b ra k  in w en ­
ta rzy  ubezw ład nił p recy zy jn ą  m-sfchinę i un ieru­
chom ił spraw nie przedtem  działający w arsztat pra­
cy  naukow ej.

N ie  w iem , ile b ib lio tek  w  Polsce znalazło się w 
podobnej sytuacji. Sądzę, że ani jedna. W  b ib lio te­
kach odbu d o w u jących  się po w ojn ie  zostały  bodaj 
fragm enty katalogów , szczątk i in w entarzy. Bibh'o- 
tece O ssolineum  tego nie p rzy w ró co n o ,

R zeczą  pierw szej w agi stało się w yrąban ie naj- 
I  w ęższy ch  bodaj ścieżek i p rzech o d ó w  w  dżungli 
: książek.

Sądzę, że b ib lio tekarza  zaimteresują dośw iadcze- 
i nia z p ierw szych  k ro k ó w  w  p ra cy  nad rekon struk- 
1 cją b ib lioteki z o w ych  418 pak książek. Spróbujm y 
i p okazać b ib lfotekę O ssolineum  od  stron y p ro w a ­

d zon ych  w nim  prac w ew n ętrzn ych .
Z a czn ijm y  od in form acji o w arun kach  tech n icz­

n ych  p ra cy , ty p o w y c h  zresztą  dla miast zn iszczo ­
n ych.

W  częściow o ro zb ity m  p rzez  dziaiłania w ojenne 
b u d yn ku  gim nazjum  św. M acieja, p o ło żo n ym  u w y ­
lo tu  w ąskiej starom iejskiej u licy  Szew skiej i n o w o ­
czesnego bulw aru u licy  U n iw ersyteckiej, w  lipcu 
1946 ro k u  zło żo n o  w  p artero w ych  salach p rz y w ie ­
z io n y  ze L w o w a  księgozbiór O ssolineum . W  b u d yn ­
ku  tym  u lo k o w a ły  się już w czein ie j ró żn e zakłady 

; u n iw ersyteckie  i m ieściły się zb io ry  m uzealne. P rzy  
i  tym  układzie  p raco w n icy  O ssolineum  dostali na 
I razie dwa p okoje  (17 p raco w n ikó w , tam że kancela- 
: ria i gabinet kustosza) w  części b u d yn k u  ziejącego 
I  chłodem  o lb rzym ich  okien, zab itych  dyktą. W  jed­

n ym  z ty ch  p o k o jó w  stal żelazn y p iecyk , drugi 
i o grzew an y b y ł p rzez psujący się raz po raz w a ­

chlarz e le k try czn y , p rz y  w y ją tk o w o  w czesnej i 
ostrej zim ie. D o p iero  w  ko ń cu  ro k u  dzięk i o p u ­
szczeniu  b u d yn ku  p rzez zak ład y un iw ersyteckie  
nastąpiła pćw na p opraw a w aru n k ó w  p racy. P ra­
co w n icy  przenieśli się do m niej rozb itego  s k rzy ­
dła, otrzym ali trz y  pokoje, w iększe, jako  tako 
ogrzane p rzez kaflow e piece. N adejście w iosny 
p rzyn iosło  dalsze rozszerzenie „stanu posiadania".

: Z w ro t ku lepszem u b y ł p o w o ln y, ale b ard zo  w y- 
• raźn y na skutek szeregu w yk o n a n y ch  prac rem on ­
to w y ch  i bu d ow lan ych . W a ru n k i tech niczn e c ią ży ­
ły  bardzo na pracach w ew n ętrzn ych  p ro w ad zo ­
n ych  w  bib liotece i w ciąż  jeszcze istnieje ciągła od 
nich zależność.

15 październ ika  1946 roku  ro zp o częto  pracę nad 
u p orząd kow an iem  księgozbioru. P rzez długie z i­
m ow e miesiące technika p racy  była jednakow a. 
K iero w n ik  m agazynu i dwaj w oźn i odbijali w ieka 
skrzyń , p raco w n icy , rozciągn ięci w  długi łańcuch, 
przenosili je p rzez lodow ate  k latk i schodow e, sale 
i k o ry ta rze  do p odręczn ego m agazyn u, po czym  
k a żd y  o trz y m y w a ł sw ój p rz y d zia ł książek do op ra­
cow ania. W  p racy dom in ow ało has>ło „te m p o ". 
C z y te ln ic y  czeka'ą . Praw da, że czekali. O d  p ierw ­
szych dni p rzy ch o d zili do b u d yn ku  zap ytać, kiedy 
m ożna już będzie k o rzystać  .z księgozbioru. B y ł to 
najsilniejszy doping do .pracy. N iestety , praca na 
tem po, pośpieszny sk ró co n y zapis książki na k a r­
cie katalogow ej, nie w ytrzy m a ła  najkrótszej- p ró b y 
czasu. C ó ż  stą.d, że p ra co w n icy  „o p ra co w y w a li"  
dziennie po 100 i w ięcej książek. K atalog, raczej 
a lfab etyczn y  sko ro w id z k a rto tek o w y , rych ło  za ­
dzw o n ił na alarm. N iew yszk o len i p raco w n icy , z
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k tó ry ch  w yłącznie  praw ie składał się personel bi- 
lilioteki, stanow ili p ow ażn e źródło ' niebezpieczeń- 

. stwa. N ależaio  n au czyć ich i p rz y zw y cza ić  do ro z ­
w iązyw ania  zagadnień katalogow ania, a nie do om > 
jania ich trudności. Pospiesznie., a p rzez to  niepo- 
rządnie napisane k a rty  p rzekreśla ły  n iejednokrotn ie  
w ło żo n y  w nie w ysiłek. D o d a tk o w o  p rzych o d ziła  
refleksja o trudnościach zd o b ycia  m ateriału ka talo ­
gow ego, w yso kich  kosztach karton u, o p ro w izo ­
riach b ib lio teczn ych , k tó re  z w y k le  trw ają  długo... 
N ależało  zdecydow an ie przestaw ić pracę nad ka­
talogiem  z to ru  ■ilos'ciowego ńa jakościow y.

D la p ra co w n ik ó w  O ssolineum  encykloped ia O r ­
gelbranda z lat sześćdziesiątych była  p rzez długie 
miesiące jedyn ą na m iejscu dostępną pom ocą w  
pracy. T o te ż  palącą sprawą stało się zdobycie  ele- 
m entarriych dzieł p o m o cn iczy ch , bez k tó ry c h  p ra­
ca katalogow a p rzypom in ała  kręcenie b icza  z p ia­
sku. D niam i radości zap isyw ały  się kolejne „zd o - 
b y cze “  b ib lioteczne: ku pn o K orbu ta, Bara, Estrei­
chera czy  też kom p let „P rzew o d n ik a  B ibliogra­
ficzn e g o " w yład o w an y z-ja k ie jś  fortun nej skrzyn i.

O becn a karta  katalogow a (form at m ięd zyn aro ­
d ow y) uw zględn ia: hasło, ty tu ł pełny, m iejsce i ro k  
w ydania, paginację. D o tych czas o p racow yw an o 
ty lk o  k a rty  głów ne. O d syła czy  nie pisano, gd yż ca­
ły  w ysiłek  p racy  skierow an y b y ł na udostępnienie 
jak najw iększej liczb y  książek na dzień otw arcia  czy - 
telni. O becn ie  przys'tąpiono do odrobienia zaległej 
pracy. O dsyłacze pisze się na podstaw ie k a rty  kata­
logow ej, k tó ra  zaw iera z reguły ca łk o w ity  p o trze b ­
n y do tego m ateriał. N astęp n y  etap p racy  obejm ie 
ju ż pełne katalogow anie dzieł. Będzie się pisać od 
razu k a rty  głów ne i pom ocnicze. W  ten sposób 
praca nad katalogiem  a lfab etyczn ym  p rzejdzie  w  
bibliotece na to r norm alny.

O pracow an e książki id ą  do książn icy, gdzie usta­
w ia się }e pod daw n ym  num erem  in w en tarzo w ym  
na półkach. W  O ssolineum  n r inw entarza b y ł i p o­
został nadal ;П-гет ustawienia. Przesygnow anie 
książek b y ło b y  o lb rzym ią  pracą, k tó ra  m ogłaby 
okazać się zbędna w obec nadziei o trzym an ia  całości 
zb ioró w . Z  u trzym an ia  dawne] sygn atury  p łyną 
jednak dla książn icy  w ielorakie trudności.

Jak już w spom niałam , b ib liotece O ssolineum  nie 
p rzy w ró co n o  in w entarzy. Praca nad rekon strukcją  
in w entarza cz'eka jeszcze na swoją kolej. W  obec­
nym  s>tadium katalog a lfa b etyczn y  i m agazyn są je­
dyn ym  spraw dzianem  fa k ty czn eg o  stanu posiada- 

.nia. Stąd dodatkow e znaczenie dokładnego ustaw ie­
nia książek w  książn icy. I w  tej p racy  zazn a czyły  
się dwa kolejne, postępem  zapisane stadia. Pierw sze, 
od p o czątku  p racy do w iosn y 1947 roku. D rugie  —  
obecne. W  stadium  p ierw szym  książki opracow ane 
układano sygnaturam i w g dziesiątków  tysięcy (bez 
zachow ania p o rząd k u  w ew nętrznego) i ustaw iano 
w  książn icy na p ółkach  zarezerw o w an ych . W o b ec . 
panujących m rozó w  i lodow atego  w n ętrza  m aga­

zyn ó w  nie sposób było  doprow adzić ustawienie do 
w łaściw ego p orządku. O czy w ista , w  ty m  stadium  
pracy książka „u staw ion a" na p ółkach  stawała się 
z regu ły  niedostępna. 2  ulgą p o w itan o  nadejście 
w iosny i po mlesięcz-nej system atycznej _ p racy  
w szystk ich  p ra co w n ik ó w  b ib lioteki książnica zosta­
ła dokładnie up orząd kow an a. Bieżąca zim a nie g ro ­
zi już zaham ow aniem  to k u  p racy  w  książn icy, gd yż  
napraw ione k o tły  centralnego ogrzew ania dają gwa- 
-rancję n orm alnych  w aru n kó w  i n ieprzerw an ej ciąg­
łości pracy.

U staw ienie w g n-rus currens dało w  p raktyce  
z kon ieczn ości num erus sałtans. W y p ad ło  rezerw o ­
w ać miejsce na książki dot^d nie opracow ane. N ie 
sposób p rzew idzieć, co zaw ierają skrzyn ie  przysłane. 
Z  dw óch nadeszłych tran sp o rtó w  w iadom o o p ierw ­
szym , że zaw iera p olon ica, o  drugim  —  że  zaw ie- 

,ra część p olon iców  dopakow aną później, p rzew aż­
nie zaś dzieła obce. '

M ożna b yło  jedynie odw ołać się do pam ięci daw- 
n ych  o ssoliń czyków , b y  stw ierdzić, że jedne „ t y ­
siące" zaw ierały  npl polonica, w ięc zapew ne zn a j­
dą się jeszcze w śród n ieop racow an ych  książek. Inne 
stan ow iły np. partię czasopism , w ięc ich nie będzie 
w ^skrzyniach p rzysłan ych  ze L w o w a. N iestety , ź ró ­
dło in form acji bardzo fragm entaryczne i dające się 
u żyć  w  nielicznych  t y l k o . w yp adkach. Stąd k o ­
nieczność przesuw ania książek  na p ó łk ach  książni- . 
cy; D odać jeszcze należy, że pom ieszczenie m aga­
zyn u  .stanow i ca łko w ite  p ro w izo riu m  do czasu 
ustaw ienia żelaznej ko n stru k cji w  części bu d yn ku  
przew idzianej na książnicę. D op iero  przeniesienie 
tam  książek p o ło ży  kres tym czasow ości.

O statnio  w yk o n an e  prace rem on tow e w  b ib lio te­
ce u m o żliw iły  dalszy postęp w  organizacji p racy  b i­
bliotecznej. W ie lk a  odbudow ana I p o k ry tą  dachem 
sala na p ierw szym  piętrze, dawna aula gim nazjum  
św. M acieja, stała się pom ieszczeniem  dla w yła d o ­
w an ych  z  pak książek. P racow n icy  O ssolineum  do­
konali w  p aździern iku  ub. roku  rekordow ej pra­
cy, p rzen osząc do sali zaw artość w yła d o w an ych  
skrzyń . D zięk i uzyskanej m ożności segregow ania 
i selekcji m ateriału op raco w yw an ie  o d byw ać się 
będzie w  'sposób bardziej p lan o w y, w ed łu g h iera-, 
rćhii p otrzeb , w  przeciw ień stw ie do sytuacji do­
tychczasow ej, gdy katalogow ano zaw artość skrzyń  
w  zupełnie p rzyp ad ko w ej kolejności.

P ró cz książek nadeszłych w  dw óch transiportach 
ze L w o w a dó bib lioteki w pływ ają  stale dzieła no­
we. P rzechodzą one p rzez biuro' akcesji, p ro w a d zo ­
nej na o góln ie  p rz y ję ty c h  zasadach. K siążki p o ch o ­
dzą z Biura W y m ia n y  M iędzyn arodow ej, z liczn ych  
darów  nadsyłanych p rzez ró żn e firm y  w y d a w n i­
cze oraz od Indyw idualn ych  ofiarod aw ców .

A kcesja  biura czasopism  przedstaw ia się okazale. 
O ssolineum  przedw ojenne, stanow iło m. in. n ajw ięk­
szy w  Polsce zb iór czasopism . O becne O ssolineum  
posiada już przeszło 400 ty tu łó w  czasopism , w ięc
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b. znaczn ą częić  obecnej p ro d u k cji czasopi^mienni- 
czej polskiej. Czasopism a p o ch o d zą  z o fiarności re- 
d akcyj, k tó re  — . niem al w szystk ie  —  o d e zw ały  się 
na apel d yrekcji b ib lioteki. W  obecn ej sytuacji stan 
finan sow y b ib lioteki nie p ozw ala  na „ prenum eratę 
czas'opism i zakup książek, gd yż  od bu d o w a gm a­
chu i ko szto w n e rem o n ty  pochłaniają o lbrzym ie  
fundusze. D o ty ch cza s  za^ jeszcze nie p rzy zn an o  b i­
bliotece O ssolineum  egzem plarza o b o w iązk o w ego .

O d d zia ł rękop isów  mieści się ch w ilo w o  poza 
budyn kiem  bib lio teki, k tó ra  nie posiada jeszcze 
w łaściw ego dla rękop isów  pom ieszczenia. R ęko p isy  
u lo ko w an e są w  b u d yn ku  p rzedw ojen n ego banku 
E ichborna, z ło żo n e  w  o lb rzym ich  p an cern ych  sa- 
fesach, w ięc n ależycie pod k a żd ym  w zględem  za­
bezpieczone. M ów iąc o „z ło że n iu "  ręko p isów  u ż y ­
łam niew łaściw ego w yrażenia, nasuwa;Ącego m yśl o 
ich m artw ocie, czy  b iern ym  sp oczyn ku. A  jest to 
wlas'nie w  bibliotece oddział jeden z n ajru ch liw ­
szych.

R ęk o p isy  ossolińskie w  czasie w o jn y  p rzech o ­
d ziły  n iezm iernie ciężkie  koleje losu, ro zp o częte  
zaraz w  p ierw szym  akcie dram atu 1939 roku. 
W  m om encie w yb u ch u  • w o jn y  częśó bezcenn ych  
rękop isów  Słow ackiego  znalazła się w  K rzem ień cu, 
gdzie .8 wrzes'nia m iał o d b y ć się w ielk i zjazd  p ołą­
czo n y  z w ystaw ą ku  czci S łow ackiego na 130-lecie 
urodzin  p oety. P rzew iezion e po trzech  latach do 
W a rszaw y zn alazły  schronienie w  B ibliotece N a ro ­
dow ej, skąd w y w ieź li je N ie m cy  w  czasie ewaku- 
acji miasta. T era z , gd y dzieła w yw iezio n e  z  B ib lio ­
teki N a ro d o w ej w ró ciły  z N iem iec, św ita nadzieja, 
że odnajdą się w iró d  nich i ow e „krzem ien ieck ie" 
rękopisy S łow ackiego.

A k t  drugi dram atu rękopisów  ossolińskich ro z­
p oczął się w  1944 roku  w  okresie ew akuacji L w o ­
wa. W y w ie z io n o  w ów czas z O ssolineum  najcenniej­
sze rękopisy i in kun abu ły, najpierw  do K rak ow a , 
potem  w  nieznanym  kieru nku. Po zakoń czen iu  
działań w ojen n ych  szczęśliw ym  zbiegiem  o k o lic z ­
ności skrzyn ie ossolińskich zb io ró w  odn alazły  się 
w  jakiejś szopie w  A delin ie  na D o ln y m  Śląsku. 
N iestety , wiele skrzyń  b y ło  ro zb itych , a zaw artość 
zdep tan a i zniszczona. N ie  m iały szczęścia i tym  
razem  rękopisy Słow ackiego, z k tó ry c h  w iele ule­
gło ca łkow ite j zagładzie lub ciężkiem u zniszczeniu. 
O dnalezione skrzyn ie  zw iezio n o  do W ro ćław ia, 
stam tąd do W arszaw y, gdzie zn ó w  w  B ibliotece 
N a ro d o w ej zn alazły  d łuższy p rzy tu łek . Po um iej­
scow ieniu B ib lioteki Zakładu N a ro d o w ego  w e 
W ro cła w iu  zdeponow ane w  B ibliotece N a ro d o w ej 
zb io ry  w ró c iły  do óssolin eu m .

U ru ch o m io n y  w  m aju ub. ro k u  oddział rę k o ­
pisów  w yład o w ał zaw artość skrzyń  p rzy w ie zio n y c h  
z W a rszaw y, jak ró w n ież ty ch , k tó re  nadeszły ze 
Lw ow ^, sporządził, p ro w iz o ry c z n y  katalog, p rz y ­
go tow u jąc m ateriał do kon tyn u acji K ętrzyń skiego  
inw entarza rękop isów  ossolińskich, urządził ze

w szech m iar udaną w ystaw ę autografów . W  ciągu 
niespełna p ółroczn ej d o tychczasow ej p racy  udo­
stępnił na m iejscu m ateriały dla szeregu prac na­
u k o w y ch , za ła tw ił w p ływ ające  liczn e  kw eren dy.

W  zespole p rac w ew n ętrzn ych  B ib lio teki O sso­
lińskiej brak  dotąd oddziału  starod ruków . N ie  m o­
żna b y ło  na razie zapobiec tem u n iedociągnięciu . 
Ciasnota pom ieszczenia o d gryw a dotych czas rolę 
rozstrzygającą. Jeszcze przed koń cem  b, ro k u  b i­
blioteka o trzy m a  do d ysp o zycji będące .ju ż  na 
ukoń czen iu  pełne sk rzy d ło  b u d yn ku  (dw a piętra 
i parter). Spraw a pom ieszczenia biur będzie w tedy 
rozw iązan a, a w ów czas i sprawa starod ru ków  ru­
szy z m artw ego p un ktu .

O d  I w rześnia fu n kcjo n u je  czyte ln ia  naukow a 
d ru kó w  n o w y ch . Mieści się tym czasem  w  części 
bu d yn ku  doraźnie zadaptow anej do potrzeb  czy - 
teln ian ych  w  o czekiw an iu  na w yk o ń czen ie  w łaści­
w ego pom ieszczenia. Już jednak spełnia ogrom ne 
zadanie, zaspakajając częściow o głód polskiej ksią­
żk i naukow ej w e  W ro cław iu .

N a jb liższy , na ro k  1948, p lan  p racy  B iblioteki 
Zakładu N a ro d o w ego  im. O ssolińskich w e W r o ­
cław iu  p rzew id u je  w yk o ń czen ie  ca łko w ite  b u d yn ­
ku a w ięc zd o b ycie  tak upragn ionego s'pokoju, c i ­
szy i . . .  p o rząd k u  w ew n ątrz  gm achu; ostateczne 
ustaw ienie książn icy. O tw a rcie  czy te ln i czasopism  
i rękopisów , uruchom ienie oddziału  starod ruków , 
rozszerzenie akcesji, udostępnienie czy te ln ik o m  jak 
najw iększej ilości d ru kó w  zarów n o  ze starych  z a ­
sobów  księgozbioru , jak  i z o p raco w an ych  w  dzia­
le akcesji; rekon strukcję  in w en tarzy  b ib lio teczn ych . 
Plan ro zleg ły , m ający jednak w szelk ie  w id o k i чпа 
pełne zrealizow anie.

K azim iera Iłow ska

Z  Życia Związku

K O Ł O  B Y D G O S K IE  

Pierw sze ogólne zebranie K oła

D n ia I I  grudnia 1947 r. o d b yło  się, w  p ra co w ­
ni B ib lio tek i M iejskiej w  B y d go szczy  pierw sze o gó l­
ne zebranie B ydgoskiego  K oła  Z w . B ib lio tekarzy  
i A rch iw istó w . K o ło  to, pracujące d o tych czas w  ra­
m ach K oła  T o ru ń skiego , w  ro k u  b ieżącym  usam o­
dzieln iło się u zysk aw szy  na to  zgodę Z arządu G łó w ­
nego. Posiedzenie zebrania ogólnego zaszczy cił swą 
obecnością p. P rezyd en t M iasta B y d go szczy , p ra w ­
d ziw y p ro tek to r B iblioteki M iejskiej, którem u p o ­
w ierzon e zostało p rzew o d n ictw o . Pan Prezyden t 
w  go rących  słow ach p o w itał zebran ych  cz ło n k ó w  
K oła i zap ro szon ych  gości, w y ra z ił swą radość z za ­
w iązania się K oła  B ydgoskiego  oraz pod^kreślił d o ­
niosłą rolę ku ltu raln o-ośw iatow ą bib^ otek i archi­
w ó w  oraz ich p ra co w n ik ó w  —  zw łaszcza w obec 
d o tk liw y c h  strat, k tó re  poniosły zb io ry  polskie.
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niszczone zapam iętale i celow o p rzez b arb arzyń ­
skich oku p an tó w , zm ierza jących  do obniżenia k u l­
tu ry  i pogrążenia w' ciem nocie w szystk ich  sfer na­
szego społeczeństw a; te bolesne straty m usim y od­
ro b ić-i nie dopuścić do upośledzenia potrzeb  k u ltu ­
ry  i ośw iaty w  odradzającej się P obce. Ż yczen iem  
K o łu  ow ocnej p racy  za k o ń czy ł p. P rezyd en t swe 
przem ów ienie.

Po ty m  zagajeniu zebrania n iżej podpisany w y ­
głosił o d cz y t p t.: „B ib lio tek i L ekarskie w  Polsce“ . 
B ył to  szkic h isto ry czn y , m ający na celu przejłsta- 
wid pow stanie, fu n kcjo n o w an ie  i ro zw ó j polskich 
b ib liotek  lekarskich przed ostatnią w ojną oraz ich 
stan obecn y. B ib lioteki te zw iązane b y ły  z to w a ­
rzystw am i n au k o w ym i ‘ m ed yczn ym i i posiadały 
charakter zb liżo n y  do b ib liotek  p u bliczn ych , p o ­
niew aż słu żyły  nie ty lk o  człon ko m , lecz ta k że  in­
n ym  lekarzom  i w  ogóle w szystk im  osobom  in tere­
sującym  się zagadnieniam i z dzied zin y m ed ycyn y, 
higieny, p rzyro d o zn aw stw a i nauk p o krew n ych .

N astąpił przegląd najw ażniejszych to w a rzy stw  le 
karskich w  Polsce, p ocząw szy od najstarszego zaw ią ­
zanego w  X V II  w. w  G dańsku i ko ń cząc na u tw o ­
rzo n ych  po w ojn ie  1939— 45 r. B y ły  to dawniejsz 
b ib lioteki T o w a rz y s tw  L ekarskich  w  W iln ie  zało ­
żone w  1806 r., w  W arszaw ie w  1820 r., w  P o zn a­
niu (W yd zia ł L ekarski T o w . P rzy j. N a u k  1857 r.) 
w  K rak o w ie  (1866 r.), w  Lublin ie  (1874- r.), we 
L w o w ie  (1877 r.) i późniejsze jak w  Ł od zi, wresz 
cie w  K atow icach  i i in n ych  w iększych  o iro d k a c ’ 
życia  n aukow ego lekarskiego. W szystk ie  te biblio 
teki, z k tó ry c li w iększość posiadała nader cenne 
i rzadkie  zb io ry , poniosły ' bolesne staty, a niektóre, 
jak B iblioteka W arszaw skiego T o w , Lekarskiego 
i B iblioteka W o jsko w a C en tru m  W yszk o len ia  Sa­
nitarnego w  W arszaw ie, legły z całym i sw ym i w a r­
to ściow ym i zbioram i w  gruzach. W  o d czycie  w y ­
m ienione też zostały  zasługi k ie ro w n ik ó w  bibliotek 
lekarskich, lek arzy , k tó rz y  w ło ż y li w iele b ezin te­
resownej p racy w  ich organizację i prow adzenie 
jak np. Bieliński Józef (w W ilnie), Kośm iński Sta­
nisław (w  W arszaw ie), C iechan ow ski Stanisław 
(w K rakow ie), K o n op k a  Stanisław w jC e n tru m  W y ­
szkol. Sanitarnego, obecnie d y rek to r G łów n ej B i­
b lio tek i w  W arszaw ie, Z lem bicki W ito ld  we L w o ­
w ie i v»'ielu in nych.

W iększość m ateriałów  do swego o d czy tu  za ­
w dzięczam  uczyn n ości K o legó w  B ib lio tekarzy , k tó ­
rz y  w ynieśli cało g ło w y swe z pogrom u w ojennego 
i k tó rz y  b yli łaskaw i dostarczyć mi odnośne n o­
tatki i w spom nienia drogą korespondencji, za co 
składam  im n iniejszym  serdeczne podziękow anie.

N a  zakoń czen ie  posiedzenia P rzew od n iczący  
K oła  dyr. dr W ito ld  Bełza p o d zięko w ał zebran ym  
za tak liczne p rzy b yc ie  i zainteresow anie się praca­
mi Koła.

L. Zcmbrzuskl

K O L O  W A R S Z A W S K IE  

O d c z y t  o B ibliotece N aro d o w ej w  Paryżu

17 grudnia 1947 Г. w  lokalu  B iblioteki Publicz- 
nej p rzy  ul. Plusa X I  N r  15 o d b ył się o d czy t k u ­
stosza działu szty ch ó w  B iblioteki N aro d o w ej w  Pa­
ry żu  p. Jana Prinet w  obecności przedstaw icieli am­
basady francuskiej w  W arszaw ie oraz cz ło n k ó w  
W arsz. K oła  Z. B. i A . P.

Ż y w o  i barw nie w p ięknym  francuskim  języku  
przedstaw ił prelegent w artość B iblioteki N arodow ej 

' 1 znaczenie jej dla Francji, niebezpieczne koleje jej 
zbior.óv/ w czasie okupacji i podczas w alk o w y ­
zw olenie oraz stan o becn y —  norm alnej pracy. C a ­
łość prelekcji obejm ow ała dw ie jednako interesu­
jące części.

Pierw sza, urozm aicona osobistym i przeżyciam i 
p. Prinet na terenie działu rycin  B iblioteki N a ro ­
dowej, obejm ow ała okres v,-o;enny. U w y p u k liła  się" 
tu raz jeszcze o lbrzym ia różnica w  tragiżm ie losów  
polskich zb ioró w  w  porów naniu z innym i. P raw ­
dziw a analogia w ysunęła się dopiero p rzy  opisie 
zniszczenia b ib lioteki w  Chartres, zam ienionej w 
zgliszcza i p opioły . N iew ielk ą  ty lk o  cząstkę tych  
bezcenn ych  zb io ró w  uratow an o p rzy  p om ocy naj- 

; now szej sztuki konserw atorskiej i długiej żm udnej 
: pracy.

! W  drugiej części prelegent przedstaw ił życie  
i obecne B ib lioteki N arodow e!, która- szczęśliwie 
’ uniknęła w iększych  strat. Sch arak teryzo w ał jej stan,
I zaw artość zb ioró w , organizację, pracę. Ilość nagro- 
i  m adzon ych  d ru kó w  d och odzi do 6 m ilionów , ty leż 
1 znajduje się sztych ó w . W ym ien ił poszczególne dzia­

ły B ib lioteki, ich zadania, stosunek w zajem n y w y ­
ko n yw an ych  czynności, sposób grom adzenia obo­
w iązkow ego egzem plarza i rozw;iązyw anie tru d n o ­
ści pom ieszczenia szyb k o  narastających zbiorów . 
M usiano wzm ocniwszsy odpow iednio fundam enty 
w-ykopać m agazyn y głęboko w  ziem i. Jeszcze do­
godniejszym  środkiem  jest w prow adzen ie fo to k op ii 
i m ikrofilm u, któ re  służą nie ty lk o  do p rze ch o w y ­
w ania ale i do uprzystępniania d ru kó w  i sztych ó w . 
N o w o w y n a lezio n y  p rzyrząd  będ2;ie w yjm o w ać 
autom atycznie  i dostarczać na salę żądane p rzed ­
m ioty.

Prelegent podał ró w n ież, w jaki sposób załatw ia 
B iblioteka drażliw ą sprawę dostarczania obow iąz- 

: kow ego egzem plerza dla działu sztych ó w . Zam iast 
opierać się na interw encji kom isarza policji Zarząd 
B iblioteki o fiarow ał artystom  salę na doroczne w y ­
staw y i po ich zam knięciu  o trzym u je  dobrow olnie 
ofiarow ane najlepsze eksponaty.

Po sko ń czo n ym  o d czycie  nie m ożna b yło  p rze­
p row adzić dłuższej dyskusji w obec spóźnionej p o ry,

I jednak na parę zadan ych pytań  prelegent o d p o ­
w iedział jasno i w yczerp u jąco, u trzym u jąc zebra- 

jf nvch w  niesłabnącym  zainteresowaniu,
Janina Golianowa
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P R Z E G L Ą D  P I Ś M I E N N I C T W A

R E A L IZ A C J A  D E K R E T U  O  B IB L IO T E K A C H  
I O P IE C E  N A D  Z B IO R A M I B IB L IO T E C Z N Y M I

(Przegląd czasopism  za ro k  1947)

Czasopism a polskie w  ro k u  1947 m ało zam ie­
szczały  a rty k u łó w  o realizacji dekretu o b ib liote­
kach i opiece nad zbioram i b ib lioteczn ym i. W y ją ­
tek stanow i „B ib lio te k a rz", ale zagadnień p orusza­
nych na łam ach tego pisma nie ma p o trze b y  jeszcze 
raz tu om awiać.

T ro sk a  M inisterstw a O św iaty  o realizację • usta­
w y  bib liotecznej przejaw iła  się m. in. w  całym  sze­
regu k o m u n ik ató w  i instrukcji ogłoszon ych  w  
D zien n iku  U rzę d o w ym : K o m un ikat w  sprawie eta­
tó w  nauczycielsk ich  na akcję b ib lioteczn ą (nr i, 
poz. 17); K o m un ikat w  sprawie realizacji przepisów  ' 
dekretu o b ib liotekach  i opiece nad zbioram i b i­
b lioteczn ym i, p rzy ta cza ją cy  o k ó ln ik  nr 29 M ini­
sterstwa A dm inistracji Publicznej (nr 6, poz. 150); 
Instrukcja z dn. 24 lipca 1947 r. w  sprawie przein- 
w en taryzow an ia b ib liotek  szk o ln ych  (nr 8, poz. 
188); Zarządzenia M in. Os'w. w  sprawie in strukcji : 
d otyczącej organizacji i udostępniania księgozbioru 
pow iatow ej b ib lioteki publicznej (nr 9, poz. 266) | 
i w  sprawie organizacji i prow adzenia b ib liotek 
szkół p ow szechn y (nr 9, poz. 227). 1

K onferen cja d y re k to ró w  b ib lio tek  m iejskich ; 
w  M inisterstwie O św ia ty  w. dn. 27 i 28 czerwca' i 

1947 r. zapoznała z aktualnym i sprawam i tych  bi- j  

bliotek  (,,K on feren cja  d yre k to ró w  b-k m iejskich" 
N o w a Szkoła R . 4, nr 1). i

' W  październ iku dzienniki doniosły, że R ada | 
Państwa ufun dow ała dla Ziem  O d zy sk a n ych  200 b i­
bliotek  po 500 to m ó w  każda. W  K u rierze  C o dzien - ' 
nym  (nr 308) Jotka w  artyku le  „K siążka  polska na i 
Ziem iach O d zy sk a n y ch "  zw raca  uw agę na doniosłe ; 
znaczenie książk i w akcji repolonizacji tych  ziem. 
D latego M m isterstw o Ziem  O d zy sk a n ych  ze swej 
strony zapew niło zw iązk om  sam orządow ym  p rzy  i 
zakładaniu i u trzym an iu  b ib liotek  poparcie ma- ' 
teriałne. W  specjalnym  o kó ln iku  M inisterstw o Ziem  
O d zysk a n ych  poleciło w ojew odom , aby akcję bi-, i 
b lioteczną trakto w ali jako pilną i aby zw iązk i sa­
m orządow e zajęły  się zyskaniem  odpow iednich sił 
na k ie ro w n ik ó w  b ibliotek, dostarczeniem  lokali 
i urządzeń dla księgozbiorów . O k ó ln ik  ten ma tym  
w iększe -znaczenie, gd yż  zdarzały się w yp ad ki, że 
zw iązk i sam orządow e trakto w ały  akcję b ib lio tecz­
ną po m acoszem u, p rzydzielając np. lokale specjał- i 

nic przystosow ane do p otrzeb  b ib liotek  innym  in-  ̂
stytucjom  (jak stw ierdza W ro cław ski K u rier Ilu ­
strow any w  nr 119  „ W  długie jesienne w ieczo ry  , 
m ieszkańcy m iasteczek i wsi dolnos'ląskich czytają  
polskie książki"). ' i

D la ułatw ienia p racy sam orządom  M inisterstw o ; 
O św iaty  zorganizow ało  w  grudniu na terepie Z i.m

O d zyskan ych  dwa kursy jedn otygodn iow e, zas M i­
nisterstwo Ziem  O d zyskan ych  tikres'liło w arunki 
uposażeniow e k iero w n ik ó w  bib liotek  p ow iatow ych . 
(,,O pieka nad bibliotekam i, D zien n ik Zachodni, 

nr 311).

Z  innych części kraju w  akcji bibliotecznej w o ­
jew ó d ztw o  kieleckie w ysunęło się na pierwsze m iej­
sce. D zien n ik  Polski (nr 313 „B ib lio teka  w  każdej 
grom adzie") o m ów ił realizację dekretu w  w oj. kie­
leckim .

W  Siedlcach K uratorium  O . S. L. zorganizow ało  
w  listopadzie kon feren cję  k iero w n ik ó w  bibliotek 
sam orządow ych: p o w iato w ych  i m iejskich. P ro ­
gram  .konferencji obejm ow ał zagadnienia sieci b i­
b liotecznej i jej racjonalnej p rzeb u d o w y, zagadnie­
nia organizacji b udżetu , planu pracy, i udostępnie­
nia bibliotek.

N ie  p rzy ta czam y  tutaj jed n o stko w ych  głosów 
z ró żn ych  miejsćowos'ci. O gran iczam y się do z a cy ­
tow ania najbardziej doniosłych osiągnięć, by nie 
ro zszerzyć  nadm iernie tego przeglądu.

Św ięto O św iaty  19 4 7 r. odbyw a się pod zna­
kiem  odrodzenia polskiej książki i tw orzenia  sieci 
b ib liotecznej. Z . K . M. („O d  elem entarza do de­
kretu  o b ib lio tekach ". R zeczp osp olita, nr 121) d o ­
patruje się analogii' w mys'li przew odniej dekretu
0 bib liotekach  do ideałów  Kom isji E dukacji N a ro ­
dow ej, któ ra  rów n ież obrała sobie za cel u p o w ­
szechnienie ośw iaty i-n aw et w yp rzed ziła  w tej dzie­
dzinie reform atorską myśl pedagogiczną E uropy za­
chodniej.

Szczególnie w ielkie  zadania mają do spełnienia 
b ib lio teki pow szechne na wsi. Stanisław B arw icki 
(„I na wsi książka jest artykułem  pierwszej p o trze ­
b y "  Z y cie  R adom skie, nr 287) porów n uje rolę b i­
b lioteki na wsi do roli un iw ersytetu  pow szechnego. 
Staje się ona nie ty lk o  doradcą i n auczycielem , ale 
w iąże ze s'wiatem i jest źródłem  w rażeń a rty sty cz ­
nych. B iblioteka spełni swe zadania, jeżeli potrafi 
w zb u d zić  zainteresow ania czyte ln icze  i zo rgan izo ­
w ać sprawne krążen ie  książki. N iezależn ie  od tego 
wieś pow inna sama w ysu w ać swoje p otrzeby.

W ładysław  B łachut ( „ C z y  i kiedy książki za­
błądzą pod strzech y". D zien n ik  . Polski, nr 125
1 „Spraw a b ib liotek  publicznych^', O dra, nr 48) 
podkreśla, że problem  czy te ln ictw a  na wsi p rzed ­
stawia się zupełnie n iepokojąco i dow od zi, że nawet 
p rzy  szczupłej p o m o cy finansow ej Skarbu Państwa, 
m ożna czy te ln ictw o  na w si o ży w ić . W  dw orach, 
dotąd całkow icie  nie w yk o rzysta n y ch , jeszcze się 
znajdą pom ieszczenia dla b ib liotek. N ap ływ ają  już 
dary w  postaci książek od m ieszkańców  wsi i In­
teligencji z . nią zw iązanej. C h o d zi więc^ przede 
w szystkim  o to, b y  w ładze sam orządow e w zięty 
w reszcie in icjatyw ę w swe ręce. Jan D ec („K siążka



musi zbiądzić pod strzechy^, D zie n n ik ' L u d o w y, 
nr 119) podziela ten pogląd, stw ierdzając, że wieś 
pod w zględem  udostępnienia książki była  bardzo 
zaniedbana, p odobnie jak w  w ielu  in nych dziedzi­
nach ośw iaty i ku ltu ry . W p raw d zie  zadania w y ty ­
czone przez dekret o b ibliotekach —  to  sprawa 
k ilk u  najbliższych  lat, ale należy o niej pam iętać 
w  każd ym  okresie b u d żeto w ym .

W  realizacji dekretu o b ib liotekach  n ależy od­
w ołać się do p om ocy całego społeczeństw a. „R zu c ić  
m ożna na wieś takie hasło: „m asz książkę w  dom u, 
przew ertow ałeś ją  ju ż  od p o czątku  do koń ca wiele 
razy, zdaj ją do b ib lioteki, a w  zam ian otrzym asz 
inne książki do czyta n ia ” . („B ib lioteczka w  każdej 
w iosce” . G azeta Zachodnia, nr. 94). Zainteresow ani 
czy te ln icy  napew no dołożą  w szelk ich  starań, żeby 

■biblioteczkę w zbo gacić w  coraz to  now e książki. 
T en  sam pogląd podziela M aria Borow ska („A k cja  
upow szechniania k u ltu ry " . Z ie lo n y  Sztandar, nr 35). 
G d zie  ty lk o  w yjd zie  in icjatyw a od gm iny, a w ięc 
od czy n n ik ó w  m iejscow ych, spotka się z n aty ch ­
m iastow ym  poparciem  M in. O św ia ty  w  akcji tw o ­
rzenia b ib lioteki gm innej. Jedną z przeszkód  orga­
n izacyjn ych  jest brak  g o to w ych , d ru ko w an ych  kart 
katalo go w ych  z opisem każdej książki. W yd atn ą  
pom ocą w  realizacji dekretu b y ło b y  opracow anie 

'p lan u  w yd aw n iczego  ze specjalnym  uw zględnieniem  
p otrzeb  i zainteresow ań wsi. W o b ec tak  w ielkiego 
p rzedsięw zięcia, n ależałoby w reszcie p rzy jąć k o n ­
sekw entn y plan (B. G . „W ie lk a  jest książki m oc“ . 
G azeta L udow a, n r 188). T a k i plan w yd aw n iczy  
w inien b y ć  podany społeczeństw u do w yp o w ied ze­
nia się.

R yszard  P rzelaskow ski zw raca  uw agę na trud- 
ności finansow e zw iązane z rozbudow ą bibliotek  
p o w szech n ych  w  w ielkich  miastach. („P odstaw y 
finansow e bibliotek  pow szechn ych  ze szczególnym  
uw zględnieniem  p otrzeb  w iększych m iast". K siążka 
i K u ltu ra, n r 12). A u to r óm aw ia w ysokość św iad­
czeń państwa na akcję' bib lioteczną w 1947 r. 
W skazuje  na ich niedostateczność i przekonuje 
o potrzebie  dalszego zw iększania w yd a tk ó w  na b i­
b lioteki pow szechne. T y m  bardziej, że k red y ty  
w  planie na ro k  1947 na bu d o w n ictw o  b iblioteczne 

,są niem al w  całości przeznaczone na budownlcjtwo 
b ib liotek  n aukow ych . N ieuw zględn ien ie  potrzeb 
budow lan ych  m iejskich bibliotek  p ow szechn ych 
odbije się n iekorzystnie  na akcji szerzenia c z y te l­
nictw a. N ie  p rzew idzian o także sum na zakup księ­
go zb io ró w  dla b ib liotek n ow opow stających. W o bec 
w ielkich  zadań o d b u d o w y w innych dziedzinach 
nie m oże Skarb Państwa ponosić całego ciężaru 
realizacji dekretu o bib liotekach. D latego niezm ier­
nie w ażn ym  jest w spółudział w  tym  całego społe­
czeństw a, np. w postaci T o w a rz y stw  P rzyjació ł 
poszczególn ych  bibliotek.

W  niyśl dekretu opiekę nad bibliotekam i oświa­
to w ym i pr2;ejmują sam orządy, a nad naukow ym i

~  państwo. N ie  jest natom iast ściśle określony los 
tych  bibliotek m iejskich, k tó re  mają oddziały  nau­
kow e i ośw iatow e. A lin a  G aw in ow a w  artykule  
„P rzyszło ść b ib lioteki m iejskiej w  świetle ustaw y 
bib lio teczn ej" (Książka i K u ltu ra, nr 4) zw rąca 
uwagę na znaczenie i zadania tych  bib liotek  I jako 
p rzykład  podaje zarys organizacji I działalności 
C entrali B ib lioteki Publicznej m. st. W arszaw y.

W g postanow ień dekretu także b ib lioteki nau­
k ow e —  jako  ogniw a ju ż istniejącej sieci obejm u­
jącej całe państw o —  m uszą być złączone ścisłą 
współpracą. W  odniesieniu #do nich postulat ten 
form ułuje M arian Ł od yń ski w  artykule  „B ib lioteki 
i p o lityk a  bib lioteczna w  zw iązk u  z potrzebam i 
nauki" (Z ycie  N au ki, nr 23-24). W spółpraca d o ty ­
czy  przede w szystk im  specjalizacji b ib liotek  i w y ­
pożyczan ia  m iędzybibliotecznego. W a żn y m  zada­
niem bibliotek  n au k o w ych  jest n aw iązyw an ie k o n ­
taktu  z czy te ln ’kiem  p rzez stw aczanie ośrodków  
Inform acji, podejm ow anie prac b ib liograficzn ych , 
a zw łaszcza opraco'K’-ywanie katalogów  centralnych. 
Zniszczenia, jakie p oczyn iła  w ojna w  zbiorach bi­
bliotek  polskich, nakładają obow iązek ogłaszania 
drukiem  za b y tk ó w  I cenniejszych m ateriałów  nau­
ko w ych . W ym aga to  ścisłej w sp ółp racy św iata nau­
ki z b ibliotekam i. U m iejętne zharm onizow anie za­
dań b ib liotek  z zam ierzeniam i państwa i z p o trze­
bami czyte ln iczym i, a przede w szystkim , z p o trze­
bami nauki, jest głów nym  postulatem  p o lityk i b i­
b liotecznej. • ^

D o  realizacji tak w ielkich zadań, jakie w ysuw a 
dekret o bib liotekach, pow ołani są w szyscy. Społe­
czeństw o okazu je  żyw e  zainteresow anie tym i za­
gadnieniam i. W a ln y  zjazd delegatów  Z Z L P  w yraża  
przekonania, że realizacja ustaw y bibliotecznej jest 
najw ażniejszym  zagadnieniem  naszego życia  k u ltu ­
ralnego i w zyw a  Zarząd G łó w n y , aby do ło ży ł 
w szelkich starań, b y  realizacja ta została rozp oczęta  
w  najbliższym  okresie bu d żeto w ym  (inform uje nas 
T ry b u n a  R obotn icza, nr 324, „ R o z w ó j b ib liotek").

Sum ując p o w yższe  uw agi, podkreślić trzeba, iż 
poza „B ib lio tekarzem ", k tó ry  praw ie w  każdym  
num erze poświęca a rty k u ły  tym  zagadnlenio^m, 
należałoby in form ow ać całe społeczeństw o w  pi­
smach ogóln ych  llteracklcli i społecznych. Jeżeli nie 
czynią tego bibliotekarze, to inform acja ta jest nie­
kiedy fałszyw a, czego dow odzi taka n otatka (ki) 
„W śró d  czasopism ", O dra, nr 51/52 „W ołan ie  
o ustawę biblioteczną, czy li o rozporządzenie w y ­
kon aw cze ustaw y już Istniejącej, staje się coraz 
słabsze w obec fa k t u ,, że n ikt na nie reagow ać nie 
m yśli". Zam ieszczanie spraw ozdań I om awianie za­
gadnień zw iązan ych  z dekretem  o bib liotekach, nie 
ty lk o  na łam ach pism specjalnych, staje się o bo­
w iązkiem  bib liotekarzy.

Zespół PIK :

Pelagia G irw iców n a i in.
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R e c e n  Z] e

Bibliografia  B ibliografii i N a u k i o K siążce. W y d . 
Państw . In stytu t K siążki 1947, n r i ,  styczeń  —  
m Srzec.

„B ibliografia  B ibliografii i N a u k i o K siążce" jest 
(poza biuletynam i) p ierw szym  w yd aw n ictw em  Pań­
stw ow ego In stytu tu  K siążki. Z  tego w zględu  zasłu­
guje na szczególną uw agę. W y d a n y  zeszyt obejm uje 
m ateriał za I k w a rta ł 1947 r. i zaw iera zap ow iedź 
dalszych p ublikacji bieżącej b ib liografii na następ­
ne k w a rta ły  om aw ianego ro k u  i retrosp ektyw n ej za 
lata 1937— 46. Spodziew am y się, że za zapow iedzią 
p ójdzie  jej rych ła  realizacja. P odobn o zeszyt dru­
gi za II i III k w artał jest ju ż  p rzy g o to w a n y  i w y;- 
dzie w  przeciągu n ajb liższych  tygodn i.

N ie w ą tp liw ie  łatw iejszą i w ygodniejszą  Ь у’ аЬу 
recenzja, obejm ująca cały  ro czn ik  „B ib lio g ra fii". 
D yskusja o pew ne zasady m ogłaby się op rzeć пя 
w iększej ilo ici spostrzeżeń, łatw iej b y ło b y  ocenić, 
co jest w yn ik iem  m etody, a co ty lk o  z w y k ły m  
p rzeoczen iem  jakiegoś szczegółu. W y d a w c y  tra k tu ­
ją op u b liko w an y zeszyt jako eksperym ent, o b o w iąz­
kiem  nas b ib lio grafó w  jest d o ło ży ć  starań, b y  eks­
p erym en t się p ow iódł. T en  też cel m ają na oku 
m oje uw agi. S4 one o dp ow iedzią  na w ezw anie w y ­
daw cy, i ograniczają się do p o ru szo n ych  przezeń 
kw estii układu, zakresu i m etod opisu b ibliografii.

B ib liografia  m a układ d zia ło w y w g schem atu 
opracow anego w  Państw . In stytu cie  K siążki. 
U k ład  obejm uje 6 p o d staw o w ych  działów : i)  nau­
kę o książce, 2) bibliografię, 3) struktu rę i dzieje 
książki, 4) w ytw arzan ie  książki, 5) b ib liotekarstw o 
i 6) u ży tk o w a n ie  książki. T y m  działom  głów n ym  
są p o d po rząd ko w an e p o d d ziały  stałe (jest ich 22), 
a ty m  ż kolei „p o d rzęd n e zm ienne rozgałęzien ia" 
(21). W  sumie m am y na 18 stronicach łączn ie  49 
oznaczeń d ziałow ych . Zarejestrow an ych  jest 457 ty- 
tu łó w + 3 5  odsyłaczy.

K ażd a  klasyfikacja  w inna podlegać 2 zasadom ; 
i )  b yć logiczną tzn . zgodn ą z  zasadam i podziału  
logicznego, 2) jasną, p oniew aż służy czyte ln ik o m . 
Pierw sza zasada jest w  układzie  b ib liografii spełnio­
na. B udzi ty lk o  w ątpliw ość sform ułow anie tytu łu  
p ierw szego działu w  stosunku do in n ych. P rzecież 
zagadnienie stru k tu ry , czy  w ytw arzan ia  książki na­
leżą ró w n ież do nauki o książce.

K o n fro n tacja  układu bib lio igrafii z postulatem  
jasności nasuwa w ięcej w ątp liw ości. Sform ułuję 
głów ne: i )  Za dużo jest n ag łó w k ó w  d zia ło w ych  
w  stosunku do ty tu łó w  zarejestrow anych (stosu­
nek 4 9 :4 5 7 ) . Z b ytn ia  drobiazgow ość zaciem nia 
i utrudnia orientację. 2) W  n agłów kach  d ziało w ych  
sp o tyk a  srę term in y o charakterze n eologizm ów , 
np. pisarstw o (str. 12). C z y te ln ik  jest p rzecież 
w poszukiw aniach b ib lio graficzn ych  nastaw iony na 
znane term iny n atikow e lub hasła w  postaci p o­
w szechnie u ży w a n y ch  w yrazó w . 3) Szeregow anie

rzeczo w e (logiczne) p o zy cji w obrębie jednego na­
głó w ka utrudnia ' poszukiw ania. Słyszałem  u ty sk i­
w ania p o w a żn y ch  b ib lio tekarzy , że w  w ydanej Bi­
b lio grafii"  nie m ogą n iczego znaleźć. U w ążałb ym  
u kład  rze czo w y  za dopuszczalny w  w yp ad ku  za­
opatrzenia bib liografii w  autorski' Indeks alfabe­
ty c z n y  I sygn alizow ania stale n o w y ch  p rzedm iotów  
odm iennego rodzaju  drukiem  c z y  w  inny sposób.

P rzyd zia ł p o szczególn ych  p o zycji do działów  
nie zaw sze jest kon sekw en tn y. R ep o rtaże  o tych  
sam ych zbiorach V arsavlan ów  w  A rch . M iej. w 
W arszaw ie treściow o takie same, są rozbite  m ię­
d zy  p o d d zia ły: i)  „H isto ria  k sią żk i"  (dział III
„S tru k tu ra  i dzieje ksią żk i", p oz. 169) I 2) „K się ­
g o zb io ry  p oza  b ib lio tek ą " (dział V  „B ib lio tek ar­
stw o " p. 381— з§з), bez pow iązania Ich o dsyłacza­
mi. Podobnie zro bio n o  z artykułam i zestaw iającym i- 
prace In stytu tu  Śląskiego, w łączając jedną do „B i­
bliografii regionalnej" (poz. 93), Inne do „B ib lio ­
grafii dziedzin  i zagadnień" (p. 34, 35, 37, 41, 42).

' B ibliografia  obejm uje tak druki zw arte, jak  cza­
sopisma. N ie  ogranicza się p rzy  tym  do ty tu łó w , 
ale sięga- w  treść, stając się bibliografią  treści. W y ­
kazu w yzy sk a n y ch  p erio d y k ó w -b ra k . M ożna je li­
c zy ć  na ok. 125, w  czy m  3 kalendarze i 34 dzien­
niki. P o zy cje  zasługujące na uw zględnienie, a o p u ­
szczon e w  „B ib lio g ra fii"  w skazują na to, że nie 
w szystk ie  pisma b y ły  przeglądane system atycznie. 
B ibliografia jest bard zo  daleka od jak iejko lw iek  
ch o ćb y  w zględnej kom pletności. B y  nie b yć  go ło ­
słow n ym  p rzy k ła d o w o  zilustruję to  na grupie: 
„C zaso p iśm ien n ictw o " w dziale III (s. 10— 11). Ilość 
zaw artych  w  tej grupie 23 p o zy c y j m ożna śmiało 
p odw oić. I tak  pom inięto  znane m l a rty k u ły  o cza­
sopism ach: D zien n ik  Z achodn i, G azeta  R o bo tn icza , 
Głos K atolick i, M łodzi Idą, O drodzen ie, Przegląd 
Zachodni, P rzekró j, Śpiew ak, T ry b u n a  R o b o tn icza , 
W ieś T w o rzą ca , Ziem ia, razem  13 artyk u łó w . N ie  
w spom ina Bibliografia  d ru ko w an ych  artyku łó w
0 prasie angielskiej, czeskiej, francuskiej, niem iec­
kiej. Z  a rty k u łó w  ogóln iejszych  m ożna w  tej gru ­
pie pom ieścić: G ro t  2 . N o w e  oblicze kro n ik i. S ło­
w o  Pol. nr 24; —  H . C . G azeta przyszłości. Swiat
1 Z y cie  nr 4; —  A L P  K u rier C o d zien n y z 1888 r. 
K u r. C o d z. nr 4-5; —  W y b u lt  Fr. Prasa płocka 
w  1. 1918— 1939. Jedność M azow iecka nr 6; —  
Pow ojen ne czasopiśm iennictw o na Śląsku. Sł. D ą ­
brow ski Przegl. A dm in. nr i ;  —  W o jto w icz  P. Z a ­
gadnienie prasy drogistow sklej w  Polsce. W lad. 
D rogistow skle. Podobne braki m ożna by zauv/a- 
ż y ć  I w  Innych działach.

#
Jak ko lw iek  uw ażam  za d u ży  minus w bib lio­

grafii liczn e  opuszczenia —  2 drugiej strony nie 
sposób nie zw ró cić  wwagi na fak t, że znajdują się 
w  niej p o zycje, k tó re  należało pom inąć. Zaliczam  
do nich przede w szystk im  m ateriał z pism dla d zie ­
ci (poz. 151,  427), I h u m o ry sty czn ych  (417), w resz­
cie w zm ianki kronikarskie (poz. 482). R ó w n ież  bez
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szkody m ożna pom inąć w yk a zy  u żyw an ych  pod­
ręczn ik ów  szk o ln ych , ogłaszane w  D zien n ikach 
U rzęd o w ych  p oszczególn ych  ku rato rió w , a w  k a ż ­
dym  razie, jeśli się je ju ż w ym ienia —  nie należy 
ogranicżać się do dw u czy  do trzech , ale uw zględ- 
nid w szystkie.

W  w yk o n an iu  bib liografii zauw 3Żylem  kilka 
niedopatrzeń. R edakcja p o zy cy j zb io ro w y ch , obej­
m ujących więcej opisów  d o ty czą cy ch  jednego p rzed ­
m iotu —  nie jest jednolita. Poz. 482 w yszczególn ia  
w  kolejn oici a lfabetycznej źródła - opisów  b i­
b lio graficzn ych , gdy w  p o zy cji 341 p ierw szy 
zap;s. od następnych oddziela * n iepotrzebn y 
określnik por. ( =  porów naj). Je^li ju ż  je­
stem p rzy  poz. 341, to  do w ym ien ion ych  tam 
dzien ników  dodaJbym: D zien n ik  L u d o w y nr 7,
R o b o tn ik  nr 6, K urier C o d zien n y nr 3. D o d a tk i 
do dzien ników  w ystępu ją bądź pod w łasnym  t y ­
tułem , bądź pod tytu łem  dziennika, do k tó rego  są 
dodatkam i (poz. 373). O d syłacze  w  części w ym ie ­
niającej ty tu ł mają postać p rzein aczon ą w  p o ró w ­
naniu z zapisem g łó w n ym  (poz. 245-125) Z au w a­
żyłem  odstępstw a od ustalonych sk ró tó w  w  W y ­
kazie i to w  sensie nie stosow ania ich (316) lub p o­
sługiwania się sk r ó ta m i' tam nie zarejestrow anym i 
(394), albo dow oln ego ich stosow ania, np. W iad c- 
mości M azurskie, ale W iad. G raficzn e, Z azn acza­
nie stron w  opisach w ym aga ustalenia. N ie  w ydaje 
mi się szczęsliw ym  rozw iązan ie w  postaci skrótu  
„  na s.“ , lep szym  ju ż jest u trzym an ie  skrótu  „str .“  
dla ilości stron, a skrótu  dla określenia na ja­
kiej stronie —  lub o dw rotn ie , w zględn ie om ów ie­
nie że ,,s‘ ‘ przed cy frą  w skazuje: jaka strona, a po 
cy frze  ilość stron. W  poz. 341 i 482 op uszczono 
w ogóle stronice czasopism .

Pom ijam  szereg szczegółów , jak błędne ro zw ią ­
zania k ry p to n im ó w  (poz. 338) itp. w  nadziei, że 
w rócę  jeszcze do „B ib lio g ra fii"  po zam knięciu  ca­
łego roczn ika. U w agi m oje są głosem w  dyskusji 
na apel w yd aw cy.

M ichał A m bros

Kursy i konferencje

5- T Y G O D N I O W Y  K U R S  D L A  B I B L I O T E K A R Z Y  

N I E Z A W O D O W Y C H

Kurś zorganizow ała  B iblioteka Publiczn a m. st. 
W arszaw y (Sekcja W spółdziałania) pod k iero w n i­
ctw em  kol. Jadw igi F ilipkow skiej-Szem plińskiej w 
p orozu m ien iu  z T .U .R . i z R adą Z w ią zk ó w  Z a w o ­
dow ych.

W y k ła d y  o d b y ły  się w  dniach 17 hstopada —  
20 grudnia i9 4 7 ,r , w  lokalu  B ib lio teki D zie ln ico ­
wej W arszaw a-Północ, ul. U stronie 2.

Kurs m iał na celu w stępne przeszkolenie osób, 
k tó re  traktują  pracę biblioteczną jako dodatkow ą.

a w ięc zaw o d o w y ch  p raco w n ikó w  b ib lio tek  ośw ia­
to w ych . W y k ła d y  m iały odegrać rolę p ropagan do­
wą, zachęcającą do pośw ięcenia się zaw o d o w i na 
stałe. U k o ń czen ie  kursu nie upraw nia do p racy  za­
w od ow ej w  bibliotekach.

Program  w yk ła d ó w  uw zględnił głów nie zagad­
nienia p raktyczn e , pośw ięcając w zględn ie d u żo  go ­
dzin na zagadnienie doboru książek. Całość p ro gra­
mu obejm ow ała 50 godzin  w yk ład o w y ch .

N a  kurs zapisało się 57 osób, w  ty m  6 m ężczyzn  
oraz 51 kobiet. W  w ieku  do lat 21 b y ło  10 osób, 

I od 21 —  50 lat 37 osób oraz ponad 50 lat —  lo  
i , osób. 16 osób dojeżdżało  na w y k ła d y  z innych 
i dzielnic miasta.

W yk ształcen ie  średnie posiadały 32 osoby," w y ż -  
I sze —  3 osoby. 22 osoby m iały u k o ń czo n ą  bądź 
I szkołę pow szechną, bądź małą m aturę, bądź też 

ku rsy dokształcające.
Słuchacze skierow ani zostali p rzez następujące 

instytucje: szk o ły  —  10 osób (w tym  5 u czn iów  li- 
; cealnych, 5 osób spośród nauczycielstw a), Rada 
; Związków^ Z a w o d o w y ch  —  8 osób, T .U .R . —  4, 

R .T .P .D . —  3, Wie^ —  4.

P ró cz tego b y ło  20 osób, k tó re  zgłosiły się in- 
I dyw idualnie na skutek pgłoszeń. W  tej grupie 16 
i osób poszukiw ało  pracy zaw odow ej. C zy n n y ch  pra- 
i  co w n ikó w  b ib lio tek  b y ło  8.

N a  ogólną ilość 57 zapisanych 42 osoby ukoń- 
I c z y ły  kurs i o trzym ały  św iadectw a przesłuchania.

O gó ln e  k o szty  p rzep row ad zenia  kursu w yn iosły  
40 000.—  zł.

Z praktyki i dla praktyki

Z  prac B ibliotekarskiej K om isji N orm alizacyjnej 
p rzy  P ań stw ow ym  Instytucie K siążki

D nia ,i7 .X n .4 7  r. N aczeln a D yr.ekcja B ibliotek 
; pism em N r  N D B  2390/47 zatw ierd ziła  w zó r  R  e- 
I j e s t r u  p r z y b y t k ó w  w  bibliotekach, uchw a- 

lo n y  przez Bibliotekarską K om isję N orm alizacyjn ą  
na podstawie p rojektu , opracow anego przez Z w ią ­
zek B ib lio tekarzy  i A rch iw istó w  Polskich.

Schem at rejestru p rz y b y tk ó w  zob. na- str. 30.

Jedna strona fo rm atu  A 4  zaw iera 15 p o zio m ych  
działek, zakończenie stanow i podsum ow anie liczb y  
o trzym an y ch  w olu m in ó w  do przeniesienia („R a ­
zem ") na stronę następną. Jeden c^ ero stro n lco w y  
arkusz ma miejsce na 60 zapisów .

R ejestr obejm uje ku pn o, dary, w ym ianę I inne 
w p ły w y . W  pierw szej z działek ru b ry k i „In ne w p ły- 

i w y “  m ożna w pisyw ać o b o w ią zk o w y  egzem plarz 
i b ib lioteczn y w  tych  bibliotekach, któ re  go o trzy- 
I m ują, w  drugiej —  ew entualnie Istniejący dziś nie- 
I mai w e w szystkich  bibliotekach w p ły w  ze zb iorów  

zabezp ieczon ych  Itp.

29



R O K

ISr
bież.

Dała
otrzy­
mania

Źródło wpływu
Data 
i nr 

załącz 
nii<a

z pr7enies ienia

L i c z b a  w o l u m i n ó w

Kupno : Dary Wymiana inne wpływy G w a g i

R a z e m

Pod oddzieln ym  num erem  bieżącym  zapisuje 
się z a ł ą c z n i k i  w p ł y w u  (tj. fal^turę liup- 
na, odpis rachunku, spis daru lub odpis p o d zięk o ­
w ania za dar, p ro to k ó ł zd aw czo -o d b io rczy  p rzy  
w ym ian ie  itp.), a nie poszczególn e dzieła.

Rejestr zam yka się z  ̂ka żd ym  rokiem  sp raw o ­
zd aw czym , ro zp o czyn ają c  w  następnym  roku  now ą 
num erację.

Z ałączn ik i do rejestru p rzech o w u je  się w -segre­
gatorach (skoroszytach) ułożon e kolejn o  w edług 

,num erów  w p ływ u . Po zam knięciu  roku  m ożna je 
zszyw ać (oprawiać).

W  k a żd ym  w p ływ ającym  w olum inie  n ależy  za ­
zn a czyć  na odw rotnej stronie k a rty  ty tu ło w e j lub 
na koń cu  tekstu num er rejestru p rz y b y tk ó w  łam a­
ny p rzez ro k  (dwie ostatnie c y fry ), p o p rzed zo n y  
literą określającą sposób nabycia: K , D , W , E, np. 
К  22/48, D  24/48.

R ejestr p rzy b ytk ó w ' m ożna stosow ać w  b ib liote­
kach (n au kow ych ) w  miejsce tradycyjnej' „księgi 
akcesyjnej” . Jest on od niej prostszy i bardziej eko ­
n om iczn y. W  księdze akcesyjnej zapisuje się z oso­
bna p oszczególn e dzieła (w olum in y), co nie zw a l­
nia od późniejszego w pisywania' ich do inw entarza. 
W  rejestrze p -rzybytków  w pisuje się natom iast pod 
jednym  num erem  bieżącym  całą partię książek, .k tó ­
ra w p ływ a  z zew n ątrz  z go to w ym  ju ż najczęściej 
spisem, p rz y  czym  ty ch  „za łączn ik ó w  w p ły w u “  nie 
w prow adza się po raz drugi do ogólnego dziennika 
korespondencji danej b ib lio te k i.....................

R ejestracja b ib liotek

R ozp o rząd zen ia  w yk o n a w cze  do dekretu o bi­
bliotekach  i opiece nad zbioram i bib lioteczn ym i 
ukazują się stop n io w o , w  m iarę opracow yw ania, ich 
p rzez M inisterstw o O św iaty  i uzgadniania z zain­
teresow anym i resortam i. O statnio  ukazało  się ro z ­
porządzenie M inistra O św iaty  z, dn. 24 stycznia 
1948 .r. w yd an e w  porozum ien iu  z M inistrem  A d ­
m inistracji Publicznej i M inistrem  Ziem  O d zy sk a ­
n ych, . n orm ujące  w yk o n yw an ie  ob o w iązk u  reje­
strow ania b ib lio tek  i składania d o ro czn ych  spraw o­
zdań z ich działalności (D z. U . R . P. nr j ,  poz 38).

Za dokonanie rejestracji odpow iada w  m yśl § i 
z a r z ą d z a j ą c y  b ib lioteką —  w obec czego 
p rzew idzian e w  art. 16 dekretu o b-kach sankcje 
karne (kara aresztu do 2 m iesięcy, grzyw n a do 
20000 z ł lub obie kary  łącznie) b y ły b y  stosowane 
do kiero w n ik a  b-ki, . a nie do jej w łaściciela (w razie 
niespełnienia obo w iązk u  rejestracji:, podania nie­
p raw d ziw ych  danych lub zata;erl;a p raw d ziw ych ). 
Jedynie b-ki stanowiące własność osób pryw atn ych  
w inien w g § 5 zarejestrow ać osobiście właściciel:

O b o w ią zk o w i rejestracji podlegają w  m yśl § i 
w s z y s t k i e  b ib lioteki — : op ró cz a) b-k z księ­
gozbiorem  p o n i ż  e j 5 0 t o m ó w  (te za­
rejestrują się z chw ilą  pow iększenia księgozbioru 
do w ym aganego lYiinirńitm 50 t.); b) b-k d o m o ­
w y c h  nie p rzysto so w an ych  do społecznego 
udostępnienia- zb ioró w ; c) b-k p rzy  w ładzach i jed-!
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nostkach w o j s k o w y c h  (tu rejestrację 
przeprow adzą w ładze w ojskow e); d) p u n kty  b iblio­
teczne działające w y ł ą c z n i e  za pom ocą 
ko m p letów  ru ch o m ych  (nie rejestruje się* w ięc np. 
bib lioteczka św ietlicow a, posiadająca 30 w łasnych 
książek i 70 -tom ow y kom p let w ym ien n y z b-ki 
pow iatow ej —  zarejestruje się dopiero w ów czas, 
gdy w łasny księgozbiór dojdzie do 50 tom ów ).

§ г określa sposób dokonania rejestracji: przez 
złożenie, 3 egz. w ypełnionej k a rty  rejestracyjnej 
w inspektoracie szkolnym , w  którego  obw odzie 
mieści się b-ka. P rzy  poprzedniej rejestracji .b-ki 
szkolne rejestrow ały się w  urzędzie adm inistracji 
szkolnej, którem u bezpośrednio podlegały —  w ięc 
s/koły  średnie w kuratoriach okr. szk. —  a b ib lio ­
teki naukow e w  M inisterstwie O św iaty. O becnie 
o miejscu rejestracji decyduje w yłączn ie  siedziba 
b-ki; tak w ięc np. b-ka M inisterstwa O św iaty  zare­
jestruje się ' w Inspektoracie S zkoln ym  M iejskim  
w  W arszaw ie.

Jako dow ód dokonanej rejestracji zarządzający 
b-ką o trzym u je  w inspektoracie szk o ln ym  b ezp łat­
ne zaśw iadczenie, z nrem  p o rząd k o w y m  księgi re­
jestracji b ib liotek, w  której inspektoraty szkolne 
w  m yśl § 4 rozp orządzen ia  zapisują w  kolejności 
chronologiczn ej rejestrow ane b-ki.

W  m yśl § 3 now ozakladane b-ki mają być 
zgłaszane do rejestru na ,30 dni przed udostępnie­
niem ich dla czyte ln ik ó w . B-ki istniejące w chw ili 
wejścia w  życie  rozp orządzen ia mają być zg ło szo ­
ne do rejestracji do 29 lutego 1948 r. i z ’ o żyć  w raz 
z kartą rejestracyjną 3 egzem pl. w ypełnionego 
„kw estionariusza spraw ozdaw czo-statystyczn ego dla 
b-k za ro k  1947“  (§ 9). T y m  sam ym  spełniają b-ki 
p rzew idzian y w  dekrecie o bow iązek składania co ­
ro czn ych  sprsf\vozdań ze swej działalności. K w estio ­
nariusz, ustalony zarządzeniem  M inisterstwa O św ia­
ty  z  dnia 10. II. N D B /p  554/48 został rozesła­
ny do in spektoratów  szk o ln ych  w raz z innym i dru­
kam i rejestracyjnym i. O bejm uje on stan z 31. X I I .‘ 
1947 r. w; nast. działach: d a n e  o g ó l n e  (na­
zw a, adres, w łaściciel, data założenia, dzieje o k u ­
pacyjne b-ki, lokal; personel), w a r u n k i  
k o r z y s t a n i a  z b -k i (dostępność, płatność, 
czas otw arcia), k s i ę g o z b i ó r  (ilość ksią­
żek, czasopism , map, rycin , foto grafii —  druków  
sprzed r. 1800 i późn iejszych  —  bez podziału wg_ 
treści i poziom u), w reszcie c z y t e l n i c y  (po­
dział ty lk o  w g płci i w ieku, w trzech  grupach: 
do lat 13, do lat 18 i w yżej —  bez określania za­
w od u, w ykształcenia i p rzynależności socjalnej c z y ­
teln ików . T ak i układ kwestionariusza, p rzyjęto  za­
pew ne dlatego, że w iększość b-k n'e p row adzi do­
tychczas odpow iednich statystyk, na podstawie k tó ­
rych  m ożna by podać rzetelnie bardziej zró żn ico ­
w ane dane, a przeprow adzenie badań i w yciąganie , 
w n iosków  z im teriału , zaczerpniętego w  znacznej

części „ z  sufitu“ podczas w ypełniania kw estiona­
riusza b y ło b y  zbędnym , a w ięc szk o d liw ym  m ar­
now aniem  czasu i sił. W  m yśl § 8 rozporządzen ia 
każda biblioteka oraz w yp o życza ln ia  dochodow a 
będzie składała coroczn e spraw ozdania w  term inie 
do 31 styczn ia  następnego roku  w g w zo ró w  ustala­
n ych w  m yśl § 10 przez M inistra O św iaty. N ależy  
się spodziew ać, że w  latach n as^ p n ych, po zo rien ­
tow aniu się w  m ateriale, jaki dadzą tegoroczne 
pierwsze spraw ozdania, zostaną ustalone różne w zo ­
ry  spraw ozdań dla p oszczególn ych  ty p ó w  biblio- 

; tek —  i to w tak im  term inie, b y  b-ki m ogły  dosto- 
j sować sv/ą statystykę do wymaga-ń kw estionariusza 

spraw ozdaw czego.

Z  innych postanowień rozp orządzen ia  trzeba je­
szcze w spom nieć określony w  § 7 obow iązek za­
w iadom ienia urzędu rejestracyjnego o zm ianie w ła­
ściciela lub posiadacza b-ki, o jej zam ierzonej re­
organizacji czy  likw idacji na 30 dni przed zam ie­
rzon ym  dokonaniem  tych  zm ian —  oraz postano­
wienie § 6, w m yśl któ rego  urząd rejestrujący m oże 
zażądać zm ian y w  nazw ie b-ki społecznej lub p ry ­
w atnej, jeśli u ży to  w  niej określeń p o kryw ających  
się z nazw am i bibliotek u trzy m y w a n y ch  . przez 
Państw o lub zw ią zk i publicZno-prawne. D o ty c z y  to 
przede w szystkim  p rzym iotn ika  „p u b liczn a", sto­
sowanego jeszcze n iekiedy w  nazw ach b-k  społecz­
n ych czy  p ry w atn ych  („pu bliczn a w yp o życza ln ia  
książek"). T ym czasem  w g art. 2 dekretu o b ib lio­
tekach „publicznym i"^ są b ib lioteki u trzym yw an e 
przez państw o lub zw iązk i publiczno-praw ne.

P rzeprow adzen ie  rejestracji b ib liotek, zebranie 
ich spraw ozdań i stała ewidencja zm ian zach od zą­
cych na tym  odcin ku życia  ku lturalnego —  w szy ­
stkie te czynności, uregulow ane om aw ianym  tu 
rozporządzeniem , są , niezbędne dla' racjonalnego 
kierow ania rozw ojem  akcji bibliotecznej i ułatw ią 
ogrom nie p rzygo tow an ie  dalszych rozporządzeń  
w yk o n a w czy ch  do dekretu o bib liotekach  w  opar- 

j ciu o znajom ość stanu i potrzeb b ib lio tek  w szel­
kich  typ ó w .

Instrukcje dla bibliotek

Jako odbitkę z D zien n ika U rzęd o w ego  M ini­
sterstwa O św iaty  nr 9/1947 w yd an o w  2000 egzem ­
plarzy „In strukcję  dotyczącą  organizacji i udo­
stępnienia księgozbioru pow iatow ej b ib lioteki pu­
b liczn ej", oraz w  15000 egz. „In stru kcję  o organi­
zacji i prow adzeniu  bib liotek  szk ó l p ow szechn ych". 
O bie in strukcje podają też m. in. dalsze w zo ry  dru­
ków  b ib lioteczn ych  zatw ierd zo n ych  do u ży tk u  
w bibliotekach pow szechn ych  i szkolnych. N a cze l­
na D yrekcja  B ibliotek rozprow adza obecnie o dbit­
ki m iędzy zainteresowane biblioteki.

C z . K.*
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о  pomoce naukowe dla Liceum Blbliotekarsko- 
. Księgarsldego

Nowozorganizowane w  K rakowie pierwsze i je ­
dyne w  tej chwili w  Polsce Państwowe Koeduka­
cyjne Liceum Bibliotekarsko-Księgarskie (ul. św. 
Marka 37, tel. 557- 67) musi oprzeć swą pracę m ię­
dzy innymi na odpówiednlo urządzonej pracowni 
bibliotekarsko-księgarskiej. W związku z tym D y­
rekcja Liceum zwraca się z uprzejmą prośbą do 
P. T. Bibliotekarzy i Księgarzy o nadsyłanie ną 
adres szkoły różnych pom ocy naukowych, a to map, 
obrazów, okazowych egzemplarzy w ydawnictw  
własnych, katalogów, prospektów, biuletynów, afi­
szów, fotografii wnętrz księgarń i bibliotek (zwła­
szcza okien wystawowych) itp.

Jesteśmy przeświadczeni głęboko o tym, że tyle 
zawsze dotąd uspołecznienia w ykazujący Obywatele 
Bibliotekarze i Księgarze zasilą naszą szkołę po­
trzebnymi nam pomocami naukowymi i umożliwią 
n?.m osiągnięcie przez to dla dobra obu zawodów; 
bibliotekarskiego i księgarskiego j^k najlepszych 
w yników. Dyrekcja

Ukazał się śuueżo

Przewodnik Literacki i Naukowy nr 3

Tom omaujia

720 mydau^nictuj z ostatniego kuiartału 1946 r. 
Załączony dodatek podaje bez omóujień 

720 luydaujnictu) z r. 1947 
s. 190 -}- XXX Zł. 460.—

Przewodnik Literacki i Naukowy nr 1/2 
(630 omóluionycła ujydaiunictu;) 

s. 160 Zł. 250. -
Do nabycia id  Administracji Warszama 22 , Reja 9 

oraz Ш księgarniacli.
Dla członkóu) Z. B. i A. P. oba zeszyty są do naby­
cia róumież ш Składnicy Drukóiu Bibl. Z. B. i A. P. 

Warszauja, Koszykoira 26

T R E S C : A r t y k u ł y :  W  N a g ło w ic a c h . ..  —  K o u tn ik  B. D okum en tacja  w  C zechosiow acji. —
Skarżyń ska J. Jedno z w ażn ych  zadań b-ki w  planie 3-letnim . —  Pisarska M. O  w sp ółp racy b ib lio tecz­
nej w  A n glii. —  L . B. M iędzyn ar. w ystaw a książki dziecięcej w  M onachium . —  T w o rk o w sk a  Z . Z  za­
gadnień kształcenia b-karzy. —  K o zio ł C z . W yjas'nienie. S y g n a ł y  ż y c i a :  B ydgoszcz —
Zem brzuski L . 'U roczystość otw arcia  B -ki L ekarskiej. —  K ielce —  C z . K . G ło sy  o akcji bibliotecznej 
w  w oj. kieleckim . —  K rak ó w  —  T a ta ro w icz  K . B-ka osw. Sp. „ T a tr y " . —  Ł ód ź —  A u gu styn iak J. 
30 lat istnienia B-ki Publi. —  Poznań —  Postępska M . O tw a rcie  B-ki P. T . P. N . —  T o ru ń  —  P rzy -
b yło w a J. K siążnica M iejska im. K o p ern ika w obec n o w y ch  zadań. —  W arszaw a —  W a rczy g ło w a  Z.
B-ka Publiczna m. st. W -w y . —  W ro cła w  —  Iłow ska K . O ssolineum  1947. —  Z ż y c i a  Z w i ą z -  
k u : K oło  Bydgoskie. Z em brzuski L. Pierw sze ogólne zebranie K oła. —  K o ło  W arsz. —  G oliano-
wa J. O d c zy t o B-ce N a ro d o w ej w  P aryżu. —  P r z e g l ą d  p i ś m i e n n i c t w a :  G irw i-
ców na P. i in. R ealizacja dekretu o b-kach  (przegląd  czasopism  za 1947 r.). R e c e n z j e :  B i­
bliografia B ibliografii i N au ki o K siążce (A m bros М.). —  K u r s y  i k o n f e r e n c j e :  s-tyg.
kufs dla b -karzy  n iezaw odow ych . —  Z  p r a k t y k i  i p r a k t y k i :  Z  prac K om isji N o r ­
m alizacyjnej p rzy  PIK. —  C z . K . R ejestracja b-k. —  Instrukcje dla b-k. —  K o m u n ikaty.

C O N T E N T S ; A r t i c l e s :  A t  N a g ło w ic e . . .  —  B. Koutnik. D ocu m en tation  in C zech oslovakia. —
J, Skarżyńska. O ne o f the im portan t tasks o f the library in the T h ree  Y ear Plan. —  M . Pisarska. 
A b o u t L ibrary C o -op eration  in England. —  L. B. International E xhib ition  o f the C h ild ‘s B o o k  in
M unich. —  Z. T w o rlio w sk a . Som e problem s o f the training o f  librarians. —  S i g n a l s  o f  L i f e :
B ydgoszcz —  L. Zembrzuski. T h e  opening of the M edicał L ib rary. —  K ielce  —  Cz. K. O pinions 
about library action in the p ro vin ce  o f K ielce. —  C raco w . —  K. Tatarowicz. T h e  reference library 
of the cooperative association „ T a tr y " . —  Ł ód ź —  J- Augustyniak. 30 years o f existence o f the Public 
L ibrary. —  Poznań M . Postępslca. O penin g of the L ib rary  óf the Society of Friends o f Science and 
Letters. —  T o ru ń  —  J. P rzyb y lo w a. T h e  M un 'cipal N icholas C op ern icus L ibrary. —  W arsaw  —  
Z. W a rczyg ło w a. T h e  M unicipal Public Library. -  W ro cław  —  K. Iłowska. O ssolineum  1947. —  T h e  
life o f the Association of Polish Librarians and A rch ivists. —  Books and Periodicafs R eview s. —  
L ibrary  training courses. —  F rom  the L ib rary  N o rm alizatio n  C om m ittee.

„BIBLIOTEKARZ” rocznik 1945 (nr i— 3) i 1946 (nr i— i 2 )wraz ze spisem treści do obu rocznikiiw 
oraz rocznik 1947 ze spisem treści do nabycia ш Administracji.

Cena z] 350.—  z przesy-ką p o czto w ą  zł 380.— . P cjed yń cze  num ery ro czn ik ó w  1945-1946 po zł 25.— ,
,  z p rzesyłką  p o czto w ą  zł 30.— .

Prenum erata półroczn a zł 120.— , z przesyłką  p o czto w y  z ł 150.— . N r  p o jed yń czy  z ł 25.— , z przes.
zł 30.— .

C en y  ogłoszeń: i strona —  ooo-zł, У2. stron y —  8 000 zł, /̂4 strony —  5 000 zł, V g strony —  3 000 zł,
ViG strony —  I  800 zł.

K o n to  P. K . O . I-173 1. B ib liotekarz-C zasopism o.

R ed ak tor Czesław  K o zio ł p rzy  w spółudziale Kolegium .

R edakcja i A dm inistracja —  W arszaw a, K o szyk o w a  26. R edakcja p rzyjm u je  we czw a rtk i 16— 18.
A dm inistracja  w  środy 15— 16.

W yd aw ca  —  Z w iązek  B ib lio tekarzy  i A rch iw istó w  Polskich i B iblioteka Publiczna m. st. W arszaw y. 

Z akład Salezjański —  D zia ł G ra fik i —  W arszaw a, u l  ks, Siemca B -47 679
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—  Tematy prac seminaryjnych, ma­
gisterskich i doktorskich propo­
nowane do wykonania w Zakł. 
Bibliotekoznawstwa U. Ł.

Kurs dla b-karzy niezawodowych 
Morsztynkiewiczowa J. Międzynaro­

dowy wakacyjny kurs b-karski"
5-tygodniowy kurs dla b-rzy nieza­

wodowych 29
W. N. Kurs b-karstwa naukowego

w Łodzi 190
Wentlandtowa H. Kurs dla organiza­

torów czytelnictwa i samokształ­
cenia 64— 5

Z ż y c i a  Z w i ą z k u  B i ­
b l i o t e k a r z y  i A r c h i ­
w i s t ó w  P o l s k i c h .

Deklaracja Zarządu Gł. 34
Doroczny Zjazd Delegatów 138— 9
Plan wykładów i ćwiczeń w zakresie 

nauki o książce i biblioteko­
znawstwa na- Wydz. Hum. U. Ł. 102

Uchwała Zarz. Gł. przed Kongresem 
Zjednoczenia Partii Robotni­
czych 178

Wyjaśnienie (Cz Kozioł) 13
Z prac Zarz. Gł. (E. W.) 40— 2
Koło Bydgoskie (L. Zembrzuski) 24— 5
Koło Krakowskie 65
Koło Toruńskie — Sprawozdanie za 

okres 1. X. 46— 30. I. 48 (M. Du. 
najówna) 6ći

168— 9

166— 8

189— 90

163— 5
137— 829

165— 6

IV



Koło Warszawskie — Odczyt o B-ce 
Narodowej w Paryżu (J. Golia- 
nowa) 25
—  Doroczne Walne Zebranie 
(H. Z.) 65— 6

PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA

Cz. K. Sprawy biblioteczne na ła­
mach „Rady Narodowej"' 46

Głrwicówna P. i in. Realizacja de­
kretu o b-kach i opiece nad zbio­
rami bibl. (przegląd czasopism 
za r. 1947) 26— 7

Kosteniczówna K. i in. Upowszech­
nienie czytelnictwa (głosy prasy 
za IV kw. 1947 i I kw. 1948 r.) 66— 8

L. B. Wystawa czasopism dziecięcych
w Paryżu 170

M. Poz. Zapowiedź nowych prac z
dziedziny bibliografii 169— 70

R e c e n z j  e
Bibliografia Bibliografii i Nauki

o Książce (rec. M. Ambros) 28— 9
Bibliografia Zawartości Czasopism

(rec. W. Hahn) 69— 70
Bierut B. O upowszechnienie kultu­

ry. Przemówienie . . .  (rec. J.
Grycz) 42— 3

British Sources of Reference and In­
formation (rec. M. Pisarska) 105

Kilka słów o „Bibliotekarzu" radzie­
ckim (rec. Z. Rodziewicz) 71— 2

Knihy a Cztenarzi, R. VII. 1947. (rec.
J. Filipkowska-Szemplińska) 72— 3

Knot A. Polskie prawo biblioteczne
(rec. T. Remer) 43— 4

Krogh-Jensen G. Polens biblioteker 
under og efter okkupationsaare- 
ne (rec. W. Almę) 139— 40

Muszkowski J. Dokumentacja i do- 
kumentologia (rec. H. Hleb-Ko- 
szańska) 68— 9

Pietrowski W. W. Rukowodstwo dla 
bibliotiekaria pieredwiżnika (reć.
J. F.— S.) . 44— 6

Polonica b-k zony południowej Fran­
cji (rec. K. Muszyńska) 105— 6

Rudniański S. Technologia pracy
umysłowej (rec. R. Wroczyński) 106— 7 

Skarżyńska J. My nowe życie stwo- 
rzym sami . . . (rec. M. Br. W oj­
ciechowska) 140-

Slovanska Knihovieda, R. VI— 1947
(rec. J. Filipkowska-Szemplińska) 73- 

Tyrowicz M. Józef i Włodzimierz 
Dzieduszyccy twórcy B-ki Potu- 
rzyckiej i Muzeum Przyrodni­
czego (rec. A. Wróblewski)

— Wczoraj i dziś polskiego dziejo­
pisarstwa (rec. A. Wróblewski) 71

Wentiandtowa-Puczyńska H. Książ­
ka w zabawie i pracy (rec. Cz.
Kozioł) 107— 8

Z PRAKTYKI i DLA PRAKTYKI

Bielawska M. Znaczenie kompletów 
jednotytułowych w powiat, b-ce 
publicznej 170— 1

Chazanow A. Jak organizować w y­
stawę książek w b-ce 172— 5

Cz. K. Angażowanie i szkolenie pra­
cowników publ. b-k powszechn. 78— 9

— Z prac Komisji Normalizacyjnej
przy P. I. K. 29— 31

Dodatki funkcyjne i służbowe dla
b-karzy samorządowych 175

Gutry Cz. W sprawie kart katalogo­
wych z drukowanymi zapisami 
bibliograficznymi 141— 3

Markiewicz J. O zadaniach biblioteka­
rza gminnego 190— 2

P o r a d n i k  b i b l i o g r a f i c z n y

Literatura piękna dla dzieci 74— 80
Literatura marksistowska dla samo­

uków i zespołów samokształcenia 
(opr. J. Skarżyńska)

Zestawienie literatury dotycz, obcho­
du 1 Maja 

Szpunar A. Planowanie sieci biblio­
tecznej

KOMUNIKATY

Apel Inst. Kult.-Oświat. „Czytelni­
ka” w sprawie powszechnej an­
kiety czytelniczej 

Ankieta czytelnicza P. I. K.
Ankieta w sprawie dokumentacji 

osobowej 
Poradnia Świetlicowa TUR 
O pomoce naukowe dla Liceum Bi- 

bliotekarsko-Księgarskiego 
Powszechna ankieta czytelnicza 

(Czytelnika) 48,
Udział British Council w zaopatry­

waniu b-k polskich 
Wolne posady
Wyniki ankiety na temat „Jak i dla­

czego zostałem b-karzem“
Życie Nauki nr 31/32

MIGAWKI

108— 11

47— 8

171— 2

112
79

175 
175— 6

32

143— 4

48 
112, 114

111— 2
176

80
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SKOROWIDZ ALFABETYCZNY AUTORÓW 

(objaśnienia numeracji zob. spis treści)

Ałmę Wanda 139— 40 
Ambr os Michał 28— 9 
Augustyniak Jan 17— 8 
Begejowicz Franciszek 168— 9 
Białkowska Emilia 166— 8 
Bielawska Maria 170— 1 
Birkenmajer Aleksander 132— 4 
Bocheński Adam 131— 2 
Chazanow A. 172— 5 

 ̂ D. S. 162 
Dunajówna Maria 65 
Dziubak Stefan 60— 2 
E. W. 40— 2
Fleszarowa Regina 92— 3 
Garin Sjemion 117— 8 
Girwicówna Pelagia 26— 7 
Golianowa Janina 25 
Górska Jadwiga 135— 7 
Greenaway E. 57— 8 
Grycz J. 42— 3 
Gryczowa Alodia 35— 8 
Gutry Czesław: 141— 3 
Hahn Wiktor 69— 71 
Hleb-Koszańska H. 68— 9, 181— 2 
Horodyski Bogdan 49— 51, 89— 92 
H. Z. 65— 6
Iłowska Kazimiera 22— 4 
Januszko Stefania 103 
Jędrzejowska Anna 128— 131 
J. J. 153— 4 
J. N. 62— 3
Kisielewska Maria 154— 7 
Koczorowski Stanisław Piotr 160— 2 
Kosteniczówna K. 66— 8 
Koutnik Bohuslav 2— 3, 113— 5 
Kozioł Czesław (Cz. K.) 13, 14— 16, 29— 31,

34— 5, 46, 78— 9, 84— 9, 103— 5, 107— 8, 158 
Kraczkiewicz Janina 145— 7 
L. B. 8— 9, 170

Markiewicz J. 190—  2 
Mikucka A. 183— 6 
Millerowa J. 178— 81 
Morsztynkiewiczowa Irena 165— 6 
Muszyńska K. 105— 6
Muszkowski Jan (J. M.) 81— 3, 151— 3, 163— 5, 

189— 90
Nagórska Izabela 93— 8, 122— 8, 144 
•Neubert F. 98— 9
Pisarska Maria 6— 8, 57— 8 (tłum.), 105, 121— 2 
Porwit Marian 51— 3 
Postępska Maria 18— 9 
Poznański Marceli (M. Poz.) 54— 6, 169— 70 
Przybyłowa Ji 19— 20 
Remer Tadeusz 43— 4 
Remerowa Krystyna 159— 160 
Rodziewicz Zofia 71— 2, 115— 7 
Sappak Włodzimierz 53— 4 
Sierotwiński Stanisław 147— 51 
Skarżyńska Janina 4— 6, 108— 11 
Staniewicz Anna 38— 9 

i Szemplińska-Filipkowska J. (J. F. S.) 44— 6 
' 72— 4, 117

Szpunar A. 171— 2 
Szulcowa Irena 118— 20 
Szwejcerowa Aniela 158— 9 

I Walterowa H. 187— 9 
I Warczygłowa Zofia 20— 2 , 63— 4, 162— 3 
I  Wentlandtowa H. 64— 5 
: Wieczorkówna Zofia 100— 2 
; W. N. 190 

Wojciechowska Maria Br. 140— 41 
Wroczyński Ryszard 106— 7 

■ Wróblewski A. 71 
Tarkowska J. 39— 40 
Tatarowicz Kazimiera 16— 7, 134— 5 
Trepiński Antoni 58— 60 
Tworkowska Zofia 9— 13 
Zembrzuski L. 13— 4, 24— 5
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S P I S  I L U S T R A C J I

Akt erekcyjny b-ki gminnej w Nagłowi­
cach —  1

B-ka Centraina we Frederiksbergu. Wypoży­
czalnia dla dzieci — 155

B-ka Centralna w Gjentofte. Wypożyczalnia 
dla dorosłych — 156

Sieć b-k ruchomych OKZZ w woj. krakow­
skim —  137

Wypożyczalnia B-ki OKZZ w Krakowie — 136
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